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C H U J A  ROLNI CZA.
(D alssy ciąg, patrz Zeszyt 4 -ty, 5-ty, 7-my, 8-my, 10-ty, 12-ty, 

13-ty, 14-ty, 15-ty i 16-ty).

Alkaloidy maków działają  silnie i szkodliwie na zwie­
rzęta, ale znajdują się we wszystkich makach Poln^ 1 
i ogrodowych w nadto małój ilości, aby kilka roślin ma­
ku polnego w wiązce koniczyny szkodzić mogło zwierzętom, 
k tóre  nim karm ione zostają. W cale inaczej ma się 
rzecz, 'jeżeli zw ierzęta jedzą roślinę tru jącą, niezmięsza- 
ną z roślinam i nieszkodliwemi. N. p. drob tru je  się ła ­
two, jedząc z głodu nasienie lulku (hyosciamus m ger), 
bieluniu (datu ra  stram onium j, lub innych roślin tru ją ­
cych, a powszednich koło mieszkań, na rumowiskach, 
śmieciowiskach i zaściankach budynków. Miejsca te ob­
fitując w kosztowne części nawozowe, mianowicie w sa- 
letrany, fosforany i sole potasowe, zasługują na lepszą 
florę np. na obsadzenie krzew iastą morwą. iNiedbałemu 
zagraża wszędzie szkoda; starannem u przybywa z dniem 
każdvm bogactwa i przyjemności. Prawdopodobnie są n a ­
siona trujących roślin wyrosłych około domu, częstszą 
przyczyną śm iertelności drobiu w jesieni, niżeli rzeczywi­
ste  zarazy.

BIBtTOTUKA BOtNICZA
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Alkaloid lulku, od łacińskićj nazwy lulku (hyoscia- 
reus) hyosyciaminem zwany, znajduje się w całćj roślinie, 
należy do bardzo trujących i czyni lulek tćm hardzi ćj nie­
bezpiecznym, że się w wodzie rozpuszcza. Hyosyciamin 
ma pod względem naukowym dlatego wielkie znaczenie, 
że lulek do tej samćj rodziny botanicznej należy co tytuń 
i ma z tytuniem  wiele wspólnego. Lulek zawiera prócz 
alkaloidu olejek, którego skład chemiczny oczywiście 
w związku być musi ze składem  chemicznym hyosyciami- 
nu. Badając tworzenie się w lulku jego olejku i hyosycia- 
minu pod względem zależności jednego od drugiego, 
możnaby poznać przez analogją sposób tworzenia się ni­
kotyny w tytuniu.

W wilczej jagodzie (atropa belladona) i w bieluniach 
(d a tu ra  stram onium , arborea etc.) znajduje się alkaloid 
atropinem  zwany. On wchodzi w skład lekarstw  używa­
nych w cierpieniach ócz.

Pomijam alkaloidy roślin rzadkich koło domu, na po­
lach i łąkach dobrze utrzym anych. Powiem tylko o s try ­
chninie, jako używanćj do trucia  parchów psich i koń­
skich,— lisów i wilków. Nadewszystko dla zwalczenia 
przesądu, jakoby strychnina używaną była do wzmocnie­
nia goryczy i drażniących własności oryginalnego i naśla­
dowanego porteru  angielskiego.

Strychnina przewyższa wszystkie alkaloidy w gory­
czy, małej rozpuszczalności w wodzie i mocy działania 
na organizm. Jedna waga strychniny potrzebuje do roz­
puszczenia się 6667 wag zimućj lub 2500 wrzącśj wody. 
Nadzwyczajnie m ała, a zatem nieszkodliwa ilość strychni­
ny mogłaby powiększyć gorycz porteru  i ubezczule- 
niem nerwów. Ale żaden piwowar nie będzie, dla baga­
telnych różnic w zaletach porteru , wystawiać się na n ie­
bezpieczeństwo osławienia swego wyrobu, że je s t strych­
niną zaprawiony, bo ta  zapraw a byłaby łatw ą do wy­
krycia.

§ 57- Przetwory białkowate.
Przetw ory białkow ate składają się: z węgla, wodoru, 

tlenu i azotu oraz zaw ierają ślady siarki i fosforu. Wszy-
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sfckie przetwory białkowate są, kazein’em czyli twarogiem, 
album in’em czyli białkiem, lub fibryn’em czyli w łókni- 
kiem. Innych nie ma. Twarogiem jest sór czysty, po­
zbawiony tłuszczu, cukru i soli m ineralnych, k tóre mu 
w roślinach towarzyszą. Eiałkiem  czystem jes t białko 
ja ja  ptasiego, pozbawione wody i ciał obcych. W łókni- 
kiem czyli fibrynem jest tkanka mięsna, oczyszczona 
z farbnika, tłuszczu i innych ciał obcych. Tak samo oczy­
szczona nitkow ata część krwi skrzepłśj jest fibrynem.

.Różnice między temi trzem a przetworami są m ałe, 
bo każdy z nich może być w drugie dwa zamieniony. 
B iałko jest twarogiem, który  od małój ilości potażu prze­
szedł w stan rozpuszczalny w zimnćj wodzie. F ibryn jest 
twarogiem zawierającym małe ilości fosforanów. Prze­
miany jednego przetw oru białkowatego w drugi, odbywa­
ją się w zwierzętach i roślinach. N. p. białko przem ie­
nia się w roślinach w fibryn i odwrotnie fibryn zamienia 
się w zwierzętach w białko i kazein.

M ulder, chemik niemiecki, nazwał przetwory b iałko­
wate proteinowemi, na zasadzie otrzymanego z nich pro - 
te'in’u, który się od kazein’u tylko brakiem  fosforu i s iar­
k i różni. Protein zbliża się mocno swym składem  chem i­
cznym do potrójnego amoujaku, który w miejsce wodoru, 
zawiera rodnik glukozu: protein jest zatem dowodem 
praktycznym , że przetw ory białkowate są amonjakami 
drzewnika i glukozu. Jako takie muszą się rozpadać 
w jednych przypadkach na am onjak i drzewnik, w innych 
na amonjak i glukoz.

W szystkie przetwory białkowate są białe, n ieprze­
zroczyste i niekrystaliczne. W stanie spójnym są cięższe 
od wody. B iałko bardzo rozdrobione jest lżejsze od wo­
dy i pływa na niśj. N. p. gotując mięso lub warzywa, za ­
lane zimną wodą, wypływa z nich białko i rozpuszcza się 
w wodzie. Wodny rozczyn jego krzepnąc w 70° C. stano­
wi szumowiny czyli białko bardzo rozdrobione.

Przetwory białkowate, pozbawione obcych c ia ł, nie 
m ają smaku ani woni. N. p. czyste białko jaj, ser z m le­
ka jałowego, oczyszczony z cukru, tłuszczu i kw asu m le­
kowego. Mięso wszystkich zwierząt, jest po u trac ie  czę-
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ści obcych, odróżniających jedno z nich od drugiego, zu­
pę łnie wolne od smaku i woni.

W szystkie przetwory białkow ate są w wilgotnym 
s tan ie  sprężystem i, a w suchym rogowatemi. P rzyk ła­
dem tśj własności jest białko wysuszone po ugotowaniu, 
ta k i sam sńr lub mięso. W suchym stanie dadzą się 
w przystępie pow ietrza nieskończenie długo przechować. 
Przeciw nie, w wilgotnym stanie psują się prędko. P rzy­
k ładem  jest tasacho czyli tasajo am erykańskie t. j. cien­
kie pasy mięsa, lekko posolone i wysuszone upałem  sło ­
necznym, tudzież zwłoki ludzi i zw ierząt poległych w su ­
chych, piaszczystych puszczach krajów gorących. Ciała 
te  są po kilku do kilkudziesiąt latach takiemi, ja -  
kiemi były w pierwszych dniach po wyschnięciu. ■ P rzy ­
kładów  nietrwałości przetworów białkowatych w przy­
stępie wilgotnego powietrza jest bardzo wiele. Dosyć po­
mnieć na nietrw ałość mięsa, sera i jaj. Z gnijących ciał 
białkow atych uchodzą gazy palne, smrodliwe, mianowi­
cie siarkowodór, lotne przetwory amonjakalne,^ lotne kw a­
sy tłuszczowe, kwas węglowy i woda. W oń gnijącego 
m ięsa sera, jaj, lub odchodów ludzkich, pochodzi od 
przetworów, k tóre zgniły rozkład ciał białkowatych, d o sta r­
cza. Rozkład ten nie rozpoczyna się odrazu amonjakiem lub 
węglanem amonowym, przeciwnie powstają amonjaki orga­
niczne. W nieobecności lub niedostatku bądź silnych za­
sad mineralnych, a nielotnych, bądź ich węglanów, u tle ­
niają się ciała białkowate bardzo powoli, ale sta ją  się 
bardzo skłonnemi do odebrania innym  ciałom części ich tle ­
nu. N. p. niektóre farbniki roślinne nie rozpuszczają się 
w wodzie w kolorowym stanie swoim.

Tracąc część swego tlenu, stają się bezbarwnemi 
i w wodzie rozpuszczalnemi. Do takich należy indygo. 
Pod wpływem rozkładających się ciał białkowatych trac i 
część swego tlenu i zamienia się z indyga błękitnego nie­
rozpuszczalnego, w bezbarwne czyli białe i w wodzie roz- 
puzsczalne indygo. W ykładam  obszernie i starannie wła­
sności przetworów białkowatych, bo one są podstawą 
wszystkich przemian, odbywających się w roślinach i zwie­
rzętach, żyjących i martwych. Trudnińj niżeli do wyjaś­
nienia innych własności, jest miznaleść przykład wykazu-
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jący, że przetwory białkowate utleniają, sięszybko w ptzy- 
stepie powietrza w obecności bardzo mocnych zasad lub 
icb węglanów. Kto się o tem przekonać pragnie, niech 
zmięsza z wapnem mięso padłego zwierzęcia lub inne cia­
ła  białkowate i niech tę mięszaninę umieści nie w dole, 
ale pod dachem i w ciągu (cugu) powietrza. Zam iast ga­
zów palnych i smrodliwych, uchodzi z kupy tylko para 
wody i kwrns węglowy, a w massie nielotnśj tworzą się 
saletrany.

W wodzie rozpuszcza się tylko białko. Inne przetwory 
białkowate nie rozpuszczają się w niój i białko rozpuszcza się 
w wodzie dotąd tylko, dokąd ićj tem peratu ra  me przechodzi 
50° C. czyli topności wosku, W 70° C. krzepnie białko nagle 
i przestaje być w wodzie rozpuszczalnem. W 60°C. zachodzi 
powoli rzeczona zmiana białka. W łasność ta .jest po­
wszechnie znaną, ale rolnicy i gospodynie chybiają czę­
sto przez postępowanie niezgodne z tą  własnością białka. 
Częściami pożywnemi warzyw i siana są: cukier, guma, 
tłuszcze i przetwory białkowate. Gotując warzywa nie- 
krajane przez umieszczenie ich odrazu w wodzie wrzącej, 
ścinamy odrazu ciepłem wody wrzącśj ich b iałko, o trzy­
mujemy mało lub nic szumowin, bo białko me w ypłynę­
ło z nich i nie zostało przez wodę wyługowane. Białko 
krzepnąc, zatyka otwory międzykomórkowe i zapobiega 
wyługowaniu wodą cukru i gumy. W arzywa tak  ugoto­
wane są pożywniejsze i przez, to smaczniejsze od wyługo­
wanych wodą, przez zalanie ich wodą zimną i gotowa­
nie z nią w ich stanie pokrajanym. Angielska ludność 
żywi się przeważnie mięsem i warzywami, k tó re  kraje  dopie­
ro po ugotowaniu i zalewa, dla gotowania, wodą goiącą. Od­
war siana, przeznaczony do pojenia cieląt, może byc po­
żywnym, zawierającym białko siana, albo przeciwnie być 
tylko wyciągiem cukru, gumy, garbnika, gorzkich i a ro ­
matycznych części siana, wolnym od części zam ieniają­
cych się w mięso. Rzecz tę badałem z całą^ ścisłością 
przed 18 laty u rolnika, który się mocno dziwił, słysząc: 
że ośmioro jego cieląt wyborowych padło śmiercią głodo­
wą przy żywieniu ich herbatą z siana tak  dobrą, że wła­
ściciel sam się w jej piciu rozmiłował i zastąpił sobie tym 
odwarem, odwar z herbaty chińskiój. Cała tajem nica le-
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ży tv sposobie robienia odwaru siana dla c ie lą t Wyciąg 
wodny siana, otrzym any wodą zimną, lub letnią, zawiera 
m ało znaczącą ilość części pożywnych. Zrobiony wódą 
gorącą jest wolny od białka. W obu przypadkach jest 
to płyn nieużyteczny, niegodny łożonej nań pracy. Pro­
szę rzecz ocenić próbą ścisłą i rachunkiem , a twierdzenie 
moje sprawdzi się. Cielęta najlepiśj jest poić w najm łod­
szym wieku mlekiem, a następnie m ątwą ciepłą mąki 
zbożowej i makuchów lnianych w wodzie. One p o trze ­
bują dużo części białkowatych i tłuszczu.

Twaróg i sernik rozkładając się przez gnicie, zam ie­
niają się po cgęści w białko. własność ta  tłómacży nam 
dlaczego zwierzyna nadpsuta lub ser dojrzały, smaczuiej- 
szemi są od świeżych. Mięso młodego, niedorosłego je ­
lenia, zająca lub innego jadalnego zwierzęcia dzikiego, 
nie potrzebuje być nadgniłe, aby było smaczne, bo mięso 
zwierząt niedorosłych, zawiera dużo białka, a mnićj fi- 
brynu, niżeli mięso zwierząt dorosłych.

Alkohol, eter, olejki, ani tłuszcze ciekłe czyli ole­
je, nie rozpuszczają ciał białkowatych. Pierwsze dwa 
rozpuszczając się w wodzie, wydzielają z niej rozpuszczo­
ne w niśj białko. Dlatego piwo ani wino nie może być 
pożywne, chyba pierwsze gumą swoją, a drugie śladem 
cukru, który zawiera. Pod wpływem dostatecznćj ilości 
alkoholu, eteru  lub olejków, tracą  ciała białkowate swo­
ją  nietrw ałość i nie gniją w przystępie powietrza. Olej­
ków wystarczają już m ałe ilości do utrw alenia ciał b iał­
kowatych. Na tym fakcie zasadza się wędzenie. Oleje 
tłu ste  nie chronią ciał białkowatych od psucia się w przy­
stępie powietrza; przeciwnie psują się same pod jednó- 
cześnym wpływem powietrza i przetworów białkowatych. 
Rafinowanie olejów i tłuszczów stałych, do którego "ro ­
bienie smalcu należy, jest odjęciem tłuszczom białka 
i przetworów białkowatych, aby nie jełczały.

Przetw ory białkow ate rozpuszczają się w kwasie fo- 
sfornym, mlekowym i octowym, mniej w masłowym. Od 
stężonego kwasu solnego, zamieniają się w ciecz fioletową. 
Za dodaniem do tćj cieczy wapna lub innśj zasady, w ilo­
ści potrzebnej do zobojętnienia kwasu, oddziela się biał­
ko, ale nie posiada już niektórych swoich własności
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pierwotnych, bo doznało częściowego rozkładu od kw a­
su solnego. Daleko mocnićj działa kwas siarczany, a zu­
pełnie niszcząco saletrzany. Pod jego wpływem pow sta­
je przetwór żółty, nierozpuszczalny w wodzie i alkoholu 
i przybierający kolor pomarańczowy, pod wpływem sil­
nych zasad. Teraz zrozumiemy dla czego palce, włosień 
biały i pióra żółkną od kwasu saletrzanego i kolor ten 
nie ustępuje pod wpływem ługu, mydła, ani amonji, ale 
przechodzi w pomarańczowy.

W wodzie wapiennćj, w gryzącym ługu potażowym, 
sodowym lub w amonji rozpuszcza się białko. F ibryn 
i twaróg zam ieniają się od tych odczynników w białko 
i rozpuszczają się w nich, jako białko. Słabiej działają wę­
glany ługowate, więc soda handlowa i potaż handlowy. 
Sól kuchenna i saletra, działają daleko słabiej od węgla­
nów, rozkładają się zarazem  same od ciał białkowatych 
i sprowadzają ich rozkład. Dlatego myli się grubo, kto 
sądzi, że pokarm y, konserwowane solą, są tak pożywne 
jak były w stanie świeżym. Proszę się nasycić śledzia­
mi solonemi, choćby dla stracenia całkowicie słonego 
smaku swego, doskonale soli pozbawione zostały. To sa­
mo tyczy się szynki i kapusty mocno solonćj przed k i­
szeniem.

Przez solenie i saletrowanie, stały  się z posilnych 
pokarmów mało pożywnemi przyprawami. Słona woda 
od śledzi, szynki lub innych mięsiw solonych, nie zawie­
ra  ciał białkowatych, jest niepożywną i może być dla 
bydła i świń tem więcej szkodliwą, im starszą jest. Ozna­
ką tego je s t woń śledzi i starej kapusty kiszonćj. Woń 
śledzi pochodzi od am onjaku organicznego, a starej k a ­
pusty kiszonćj od kwasów propionowego, masłowego i od 
siarczyku węgla.

Ałun, siarczan żelaza, sole miedzi, rtęci i większa 
część rozczynów wodnych soli, tworzonych przez metale 
ciężkie, sprawia w wolnym rozczynie b iałka osad, który 
białko i użytą sól metalową zawiera. Na tćj własności 
białka, tworzenia z trującem i solami m etali osadów nie­
rozpuszczalnych, zasadza się ratowanie zatrutych roz- 
czynem białka w wodzie letnićj. Po zażyciu tego śro­
dka powstaje w żołądku rzeczony osad. P ijąc nastę-
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pnie nadm iar wody letniśj, samśj lub zaprawionój b ia ł­
kiem, następują wymioty i ustaje wszelkie niebezpie­
czeństwo.

Mówiąc o ferm entacjach powiedziałem, jak  ciała 
białkowate działają w obecności wody na wodany węgla 
i na glukozydy. W szystkie fermenty organiczne są cia­
łam i białkowatemi. Te, k tóre mimo działania swego 
odradzać się mogą, są roślinami, podobnemi do grzy­
bów. One rozm nażają się kosztem takich samych czę­
ści nawozowych jak  inne rośliny, ale potrzebują więcćj 
azotu i mogą rozmnażać się kosztem ciał białkowatych. 
Ferm entam i takiem i są octowy i alkoholiczny czyli m a­
tka  octowa i drożdże. Diastaz czyli ferm ent słodowy, 
pod którego wpływem krochmal zamienia się w glukoz, 
ferm ent rozkładający glukozydy i wszystkie inne ferm en­
ty organiczne, są rozkładającem i się ciałami organiczne- 
mi. Nadgniły ser lub nadgniłe mięso, sprawiają ten sam 
skutek co diastaz lub fermenty roślin zawierających 
glukozydy. Skuteczność pod tym względem ciał białko­
watych w zrasta przy jednoczesnem współdziałaniu po­
wietrza. Okoliczność ta  jest dowodem, że przetwory 
białkowate nie działają tu  jako takie, ale skutku ją  pro­
duktam i tlenniejszemi od nich, a z nich powstającemi. 
W  niektórych przypadkach powstają z ciał białkowatych 
aldehydy, t. j. ciała pośredniczące między alkoholem i je­
go kwasem, bardzo skłonne utlenić się na swój kwas, 
albo przybrać wodór i zamienić się w swój alkohol, albo 
nakoniec straciwszy wodór i tlen, w stosunku wody dać 
olejek, który jest węglowodorem. W iadomość ta upra­
wnia twierdzenie, że wszystkie przemiany odbywające 
się w życiu roślin, są skutkiem  rozkładu w nich prze­
tworów białkowatych. Jestem  pewny, że przechodząc 
starannie rozkłady i przemiany przetworów organicznych, 
a szczególniój przetworów białkowatych, da się życie ro ­
ślin i powstawanie w nich główniejszych ich części składo­
wych zgodnie z rozkładam i, otrzymywanemi w laborato- 
rjum  wytłómaczyć. Kto tego dokona, otworzy chemji rolni ­
czej nowe. pole do zastosowań pożytecznych w uprawie 
roślin.

Przetw ory białkowate są w naturze bardzo upo-



wszechnione. Żadna grubsza część anatom iczna roślin, 
nie jest od nich wolna, zatem korzenie, łodyga, liście, 
kwiat, nasienie, otaczający go owoc. W zwierzętach ob­
fitują w przetwory białkowate wszystkie części żywotne, 
posiadające czucie.

Przychodzimy do pytania z czego i jak  powstają 
przetwory białkowate? Sztucznie nie został żaden z nich 
otrzymany. Jedynym ich producentem  są rośliny. Naj- 
ohfitszemi w te przetwory są nasiona, uboższym w nie 
jest owoc otaczający nasienie, np. plewa, strączek, owoc 
mięsisty jab łka, śliwki, porzeczki i t. d. Podobną ilość 
ciał białkowatych zawierają liście, mniój od nich zawiera 
łodyga dojrzała, a najmniój jój odziomek. Ta sama 
anatomiczna część rośliny, zawiei’a w różnych okresach 
swego życia, różne ilości przetworów białkowatych. Np. 
liść młody, rosnący— zawiera ich więcśj niżeli w czasie 
kiedy dojrzewa i usycha, aby odpaść. Najsposobniejsze- 
mi do badania pod względem tworzenia się przetworów 
białkowatych są te.części roślin, na których kończy się 
życie rośliny. W łodydze, liściach i kwiecie, odbywają się je ­
dnocześnie dwa procesy żywotne, mianowicie ich wzrost 
i tworzenie się m aterja łu  na nowe anatomiczne części ro ­
ślin. W tworzeniu się nasienia i owocu, zachodzi jeden 
tylko proces: z początku dostrzega się wielką ilość pe- 
ktoidów; w m iarę ich ubytku przybywa ciał białkowa­
tych. Ilość tych ostatnich zmniejsza się w czasie doj­
rzewania nasienia, czyli w chwili kiedy powstają w na­
sieniu i owocu krochmal, olejki, woski i tłuszcze. Praw- 
dopodobnem, bo przez ścisłe doświadczenia jeszcze n ie- 
dowiedzionem, jest tworzenie się w roślinach ciał b ia ł­
kowatych z pektoidów, pod wpływem amonjakalnych jój 
przetworów.

Zastanówmy się jeszcze nad główniejszemi odmia­
nami ciał białkowatych, znajdujących się w zwierzętach 
i roślinach, tudzież nad użytecznością przetworów b ia ł­
kowatych dla roślin i zwierząt, a będziemy mieć zupełne 
pojęcie o tych przetworach.

B iałko roślinne można wyługować wodą zimną z mą­
ki zboźowój, z bulw kartoflanych lub z takich części ro ­
ślinnych, k tó re  mało cukru i innych w zimnćj wodzie
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rozpuszczalnych części zawierają.. Mąka roz ta rta  z 10 
k ro tną  ilością wody, opada następnie z nićj i daje w k il­
ka godzin bardzo słaby wodny rozczyn białka. Pow ta­
rzając to działanie 3 do 4 razy na nowej ilości mąki, 
otrzymuje się ostatecznie m ałą ilość dosyć mocnego roz- 
czynu białka, k tóry  odparowany do suchego, w tem pera­
tu rze  nie przechodzącćj 50° C. przedstawia białko ro ­
ślinne, zanieczyszczone rozpuszczalneini solami m ineral- 
nemi i cukrem. Podobnie można z kartofli surowych 
wyługować ich białko wodą zimną. Otrzymane przez od­
parowanie wyciągu, zawiera nieco gumy, ślady cukru 
i kwasów roślinnych.

Glutenem nazywa się m ięszanina fibrynu roślinne­
go z twarogiem roślinnym. Mąka urobiona w ciasto 
i gnieciona następnie w gęstem płótnie, wśród prądu z i­
mnej wody, dokąd woda mętnieje od krochm alu, roz­
dziela się na trzy  różne części. K rochm al spławiony 
przez wodę opada z niej, zanieczyszczony m aleńką ilo­
ścią glutenu. W wodny rozczyn swój zamieniły się roz­
puszczalne części m ąki, a gluten został się w płótnie. 
W tym stanie przedstawia on massę szarawą, woni po - 
dobnćj do surowego ciasta, nadzwyczajnie ciągłą i sprę­
żystą, a w wodzie nierozpuszczalną. Działając słabym 
wyskokiem (spirytusem) wrzącym na gluten, otrzymuje 
się wyciąg wyskokowy, który stygnąc, daje osad tw aro­
gu roślinnego. G luten, z którego twaróg roślinny wy­
skokiem wrzącym wyługowany został, przedstaw ia fibryn, 
nadzwyczajnie chemicznemi własnościami swemi do włó- 
kn ika zwierzęcego zbliżony.

Leguminem nazwano mięszaninę tw arogu roślinne­
go z innem i dwoma przetworam i białkowatemi, k tóra 
się w nasieniu groszkowatych roślin znajduje. Oddzie­
lenie leguminu jest łatw iejsze u grochu niezupełnie doj­
rzałego, niżeli od takiego, w którym  się już krochm al 
wykształcił.

Twaróg zwierzęcy znajduje się tylko w mleku i jest 
bardzo podobny do skrzepłego białka.

F ibryn zwierzęcy czyli włóknik, stanowi włókna m ię­
sa i znajduje się we krwi. Krew wypuszczona z weny 
i natychm iast bełtana m iotełką ryżową lub inną, niem a-



jącą  liści, daje nitki białe lśniące, k tóre  osiadają na 
miotełce. W łókna te wypłukane wodą z farbnika krw i, 
a alkoholem i eterem z tłuszczu, są czystym fibrynem. 
Taki sam fibryn, tworzący tkankę włókien podłużnych 
z poprzecznemi daje mięso każde, jeżeli najprzód wodą 
zimną, następnie alkoholem, nakoniec eterem  obcych 
części pozbawione zostanie.

Białkow ate przetwory roślinne nie różnią się od je- 
dnoimieunych z niemi przetworów, znajdujących się 
w zwierzętach niczem więcćj, ja k  przetworami obcemi, 
k tóre  im towarzyszą i żywotną budową swoją w zwie­
rzętach. Np. fibryn roślinny je s t taki sam jak  fibryn 
krw i lub mięsa, ale roślinny istnieje w roślinach bez­
kształtnie, a zwierzęcy stanowi n itk i czyli włókna, tk an ­
ki i pęcherzyki.

Do czego służą roślinom przetwory białkow ate? 
Rozkładając się w roślinie od tlenu, k tó ry  óna w ciem - 
ności pochłania, dostarczają jój m aterjału  na komórkę, 
czyli przetworu, z którego drzewnik powstaje. One do­
starczają zatem roślinie rozkładem  swoim cukru lub glii- 
kozu. W jednych warunkach powstaje przez ich rozkład 
drzewnik, w innych krochm al, w innych jeszcze glukoz 
lub cukier.

Ż -cie zwierząt jakichkolwiek, je s t nieodłączne od 
wziewąnia powietrza i wyziewania kwasu węglowego 
i pary wody, tudzież od zużywania się jednocześnie b iał­
kowatych przetworów ich ciała. Przetw ory te  nie two­
rzą się w żadnem zwierzęciu. Każde znajduje ich w k ar­
mie swojej i odnawia z niój zużywające się części swego 
ciała. Mięśnie i nerwy, czyli części niezbędne do sam o­
dzielnego ruchu, składają się przeważnie z ciał b ia łko­
watych. Przetw ory te służą zwierzętom podwójnie. One 
są m aterjałem  do odnawiania się i wzrostu nerwów 
i mięśni. Powtóre zużywając się, dostarczają m aterjału  
na tkankę kostną, na części rogowate i na soki właści­
we zwierzętom. Przetwory białkow ate są zatem podsta­
wą ruchów zwierzęcych. Bez nich nie może organizm 
zwierzęcy przyswajać sobie stracone wodany węgla. J e ­
żeli w karm ie zwierzęcia nie dostaje przetworów azoto- 
nych, słabną ruchy zwierzęcia i następuje jego śmierć.
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§ 58. Azotne, a niebiałkowate ciała zwie­
rzęce.

Klćj, chondryn, części rogowate, chityn i kwas 
moczowy, powstają w zwierzętach z przetworów białko­
watych i różnią się od nich składem  chemicznym oraz 
własnościami swemi.

Klćj i chondryn są do siebie podobne. Klćj pow sta­
je przez gotowauie ścięgien, skóry surowćj lub błon 
z wodą. Chondryn powstaje przez takie same postępo­
wanie z chrząstkam i. A łun lub koperwas nie spraw ia­
ją  osadu w wodnym rozczynie kleju, ale sprawiają go 
w rozczynie chondrynu. Prócz tego zawiera klćj więcćj 
azotu niżeli chondryn. Z re sz tą  nie ma między niemi, 
różnicy i oba stanowią klćj używany do wyjaśnienia mę­
tnego wina, warki piwnej, służą do robienia lodów cu­
kierniczych, do klejenia i t. d. słowem stanowią różne ga­
tunki kleju.

Klćj czysty jest bezbarwny, półprzezroczysty, cięż­
szy od wody, jest nietopny, tw ardnieje mocno w tem pe­
raturze 120 do 150° C. Od wody zimnćj pęcznieje, ale 
się w nićj nie rozpuszcza. Od małćj ilości wody wrzącćj 
zamienia się w rozczyn, który stygnąc, krzepnie w trzę- 
sidło galaretą  zwane. W alkoholu nie rozpuszcza się. 
Przez długie gotowanie z wodą rozkłada się, b runatn ie­
je i trac i swą własność krzepnienia w galaretę. W wil­
gotnym stanie psuje sie od powietrza i zamienia powoli 
w kwas walerowy i sole amonowe. Od silnych kwasów 
zarówno jak  od zasad rozpuszczalnych rozkłada się. Go­
towanie kilkanastogodzinne kleju z rozwodnionym kw a­
sem siarczanym, daje prócz istoty słodkićj glikokolem 
zwamćj, glukoz i sole amonowe.

Z własności kleju i chondrynu widzimy w tem wybitną 
między ciałem roślin, a zwierząt różnicę, że tkanki zwie­
rzęce rozkładają się za życia zwierząt i odrastają na nowo 
ze krwi, a tkanki roślinne nie odnawiają się wcale. N aj­
starsze słoje drzewa, nie wpływają niczem na życie drze-
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wa i butwieją bez żadnćj szkody dla żyjących części ro ­
śliny.

G alareta jest tylko w mięszanmie z przetworami 
białkow atem i pożywną. Ona powstaje w zwierzętach 
przez zużywanie się przetworów białkowatych, chondryn 
prawdopodobnie z fibrynu, ale nie może w organizmie 
zwierzęcym zamienić się na powrót w fibryn lub inny 
przetwór białkowaty. Mówię, że chondryn stanowiący 
tkankę kostną powstaje z fibrynu, bo ten ostatni zawiera, 
zawsze fosforany, których mu rozkład fibrynu najłatwićj 
dostarczyć może.

N atura  chemiczna ciał rogowatych jest mało znaną. 
Wiadomo tylko że się zbliżają do kleju, ale nie m ają do­
kładnie jednakowego z nim składu. One są mnićj od kleju 
azotne, a trwalsze na działanie powietrza, wody, kwasów 
i zasad. Klej nie zawiera siarki, od k tó rśj ciała rogowa- 
te nie są nigdy wolne. Do ciał rogowatych należą: na­
skórek, błony śluzowe, paznogcie, rogi, włosy, wełna, pió­
ra i kopyta. Ciała te zawierają zawsze ślady, czasem 
większe ilości tłuszczu, niekiedy farbnik zwierzęcy. Przez 
bardzo długie gotowanie z rozwodnionym kwasem siar- 
cząnym dają glukoz i amonjak. Zasady ługowate ro ­
zmiękczają części rogowate i działają na nie rnniśj silnie 
niżeli na klćj i chondryn. Jak  chondryn zdaje się pocho­
dzić z fibrynu, tak  ciała rogowate może powstają z b ia ł­
ka. Stałym  towarzyszem przetworów rogowatych są sole 
potasowe i sodowe wraz z m ałą ilością krzemionki. Jedne 
ciała rogowate obfitują w sole ługowate np. wełna, inne 
w krzem ionkę n. p. pióra. Ślady siarki zdają się należeć 
do składu chemicznego przetworów rogowatych.

Od kwasu saletrzanego żółkną ciała rogowate podo­
bnie do przetworów białkowatych. Powstały kolor żółty 
staje się pomarańczowym od wodnych rozczynów ługow a­
tych. Działanie kwasu solnego na przetwory rogowate 
nie zostało bliżśj nad to oznaczone, że stają się od niego 
kruchem i i tracą spójność swoją.

Łuski ryb zbliżają się chemicznym składem  swoim da­
leko więcćj do chondrynu niżeli do rogów. Szylkret żółwi 
natom iast i naskórek wężów należą do rzeczywistych ciał 
rogowatych.



142

E S K ? ntrw ałych , na d2iała»ie s * >
d o ł ą c z y  mnyCh P 0™ dniCh

ani won'I,a je s T ^ ie ż s z f  b?zksz^a łtn ^  Die ma smaku,
w niśj, w alkoholu; ani w eterze “p r z e f E ?  ■ Si§ gotowanie z t w» = L  • eierze. r r z e z  kilkudniowe
rozkładu c o k l ć i  rh j ' a i “ anym doznaje tego samego
jak i glukoz C’ała rW atp; daje amon-
nie m ożna źa J w  3 jes!  Dlci;i chitynową, ale jedw ab’

SgSflaBSSSU
nie J S S h L “ S hJ  , 1 1 « *  * o In , „d S ’i; ale

ś s  vt?/śr **• 2łF
. . r ,n  ,z 2 S t £ S S |  * 5 3 5 J ?  f S r ^ ’ cŁ»"-
w nich trzy n a a ep i* c e V o d „ b ie fist » :

*«*)*£S£S,i3!?3tS$} r%$£ * " j f -



143

drynu, ciał rogowatych i ehitynu powstają, ale daje prze­
twory pokrewne z glukozem i amonjakiem. Od kwasu śa- 
letrzanego żółkną zarówno białko jak  wyżśj wspomniane 
przetwory z białka pochodzące.

3) Od ługów gryzących zamieniają się przez goto­
wanie wszystkie przetwory w mowie będącńj grom'ady 
w amonjak i w lotne kwasy tłuszczowe.

Przetw ory rzeczonćj gromady są jakby amonjakiem, 
który zawiera istotę wodanów węgla. Porównanie ich 
pod tym względem pozwala uważać twaróg za amonjak 
potrójny i zawierający najwięcćj istoty drzewriika lub 
cukru. Amonjakiem podwójnym i mniój istoty drzewni- 
ka lub cukru zawierającym są klej i ciała rogowate. 
Amonjakiem pojedynczym i najmnićj istoty drzewhika 
lub cukru zawierającym jest chityn.

Kwas moczowy i mocznica czyli ureurn są najpo- 
wszechniejszemi przetworam i azotnemi, k tóre, oprócz po­
wyżej rzeczonych niekrystalicznych przetworów, w zwie­
rzętach w ciągu ich życia z ciał białkowatych 'powstają. 
Kwas moczowy i ureum są krystaliczne i nie mają żadne­
go podobieństwa do m aterjału , z którego pierwotnie po­
chodzą. One są produktem  kilkunastu rozkładów, n as tę ­
pujących po sobie w ciele zwierzęcem, głównie pod wpły­
wem tlenu, którym  zwierzęta oddychają. Podczas tych 
rozkładów postają wielkie ilości kwasu węglowego i wo­
dy, k tóre  zwierzęta wyziewają, m ałe ilości tłuszczów, 
kwasów tłuszczowych, węglanu amonowego i amonjaków 
organicznych.

Kwas moczowy jest biały, krystaliczny, cięższy od 
wody, łagodny w dotknięciu, nie ma smaku, ani woni, 
działa słabo kwaśno i rozpuszcza się bardzo mało w wo­
dzie. Tysiąc części wody rozpuszczają nie sp e łn a jed n ą  
część kwasu moczowego. Rozpuszczalność jego w wodzie 
wrzącej wzrasta za dodaniem do mój kwasu solnego. Od 
zasad ługowatych zamienia się w kwas moczowy w mocza­
ny ługowate, rozpuszczalne. W szystkie inne jego sole są 
nierozpuszczalne, a między temi celują kwaśne jego sole.

Przem iany kwasu moczowego pod wpływem środków 
utleniających są rozmaite. Od jednych działaczy silnych 
zamienia się w przetwory obojętne, od innych w zasady
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słabe, od innych w silniejsze. Pod wpływem kwasu sale- 
trzanego daje różne przetwory. N iektóre z nich zamie­
niają się pod wpływem amonji w farbniki niezrównanej 
ozdobności, igrające w kolory. Farbnik i te  każą domyślać 
się, że kolory skrzydeł owadów, piór ptasich i wszelkich 
włosów pochodzą od przetworów, k tóre w zwierzętach 
z ich kwasu moczowego powstają.

Kwas moczowy jest nadzwyczajnie w cieczach zwie­
rzęcych upowszechniony, niedostrzeżono go jednak w cie­
czach odżywiających, w m leku zatem , we krwi, w soku 
żołądkowym, ani w ślinie. Obfiteini w kwas moczowy są 
odchody ptaków i płazów. W moczu ludzkim i zwierząt 
ssących wynoszą jego sole 1, wyjątkowo 38. Kamień pę­
cherzowy składa się przeważnie z kwasu moczowego.

Ureum jest białe, krystaliczne i rozpuszcza się dobrze 
w wodzie. Pod wpływem silnych kwasów zachowuje się 
na zimno jako zasada, jako amonjak organiczny. Za roz­
grzaniem  zamienia się od silnych kwasów w amonję 
i kwas węglowy, bo je s t właściwie bezwodnym węglanem 
amonowym. Mocz zawiera do 308 ureum. Prócz tego 
znajduje ono się we krwi i we wszystkich cieczach zwie­
rzęcych, z wyjątkiem m leka i soków kanału pokarm o­
wego.

Przeszliśm y w krótkości najważniejsze dla nas prze­
twory organiczne, znajdujące się w roślinach i zwierzę­
tach. W ypada nam z kolei zastanowić się nad życiem 
najprzód roślin, a następnie zwierząt. Jako  główne przed­
mioty i zadania chemji rolniczćj zasługują życie roślin 
i zw ierząt, abyśmy je przeszli z całą należną im ścisło­
ścią. Poprzestanę jedhak na krótkiem  ich objaśnieniu, 
bo mam do tego na ten raz wiele powodów. Z tych naj­
większym jest niemożebność wyłożenia właściwćj chemji 
rolniczćj czytelnikom, nieobeznanym z chemją organi­
czną. Poprzednicy moi sądzili, że wykładając skład roli 
i nawozów, w ykładają chemję rolniczą. W ielkie złudze­
nie. N iektórzy z nich pisali i mówili wiele o nawozach 
i m aterjałacb na nie. Om sądzą, że ch mja organiczna 
jest niepotrzebna do chemji rolniczćj. Czy dla tego, że oni 
jćj nie umieją? Srogi błąd. Obecna praca moja je s t ty l­
ko zarysem chemji rolniczćj, ale jest pierwszym jćj zary-
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sem, bo jes tem  pierwszym, k tó ry  um ieję tn ie t łom aczy  
tworzenie się w roślinach wspólnych im wszystkim, ich 
sk ładników  chemicznych. Sprawiedliwym  sędzią, moim 
będzie ten, k tó ry  pierwszy rzeczyw is tą  chemję rolniczą 
wyłoży.

§ 59. Życie roślin.
Życie nowćj rośliny poczyna się przez rostkow anie 

czyli k ie łkowanie . Nową rośliną  je s t  zarówno dojrza łe  
nasienie, jak  pączek zdolny wydać łodygę. Różnica m ię­
dzy rostkow aniem  nasienia a  pączka łodygowego je s t  b a r ­
dzo mała. W  rostkującćj bulwie, cebuli, lub innym p ą ­
czku łodygowym zachodzą te  sam e przem iany chemiczne 
i żywotne co w rostkującem  nasieniu . Jeżeli  część rośli­
ny m ająca wydać łodyżkę i ko rzonek  nie zawiera dosyć 
własnej wody, musi j ą  p rzybrać  przez nasiąkanie. W  s ta ­
nie rozm iękłym  od wody pochłania rzeczona część rośli­
ny tlen z powietrza i wyziewa ta k ą  objętość kwasu wę­
glowego, ja k ą  wzionęła tlenu.

Częściami wspólnemi korzonkowi i łodyżce wszystkich 
roślin rostku jących  są drzewnik, stanowiący ich kom ór­
ki, glukoz, prze tw ory  b ia łkow ate  i asparag in .  W yją tek  
s tanow ią  grzyby. Ich tk a n k a  nie zdaje się być drzewni- 
k iem  i może je s t  azot na, zbliżoną w swym sk ładzie  che­
micznym do chitynu. Niepewną je s t  także bytność w nich 
ciał b ia łkowatych, bo są d la  ludzi i zwierząt n iestraw ne 
i niepożywne. Pom ińm y rostkow anie  grzybów, bo wszy­
s tk ie okresy  ich ży ia, zbliżają je więcćj do zw ierząt n i­
żeli do roślin.

Drzewnik, glukoz, p rze tw ory  b ia łkow ate  i a s p a ra ­
gin, znajdują się w korzonku i łodyżce wszystkich roślin 
rostku jących . One muszą pochodzić z części rostku jącć j,  
z nasienia lub pączka zatem , albo powstawać z tych czę­
ści zapasowych, k tó re  się we wszystkich pączkach  i na ­
sionach znajdują. Zapasowemi częściami, znajduiącemi się 
we wszystkich pączkach i nasionach, są  tylko przetwory 
b ia łkow ate ,  guma, cukier  właściwy i glukoz. W ielka część 
nasion i pączków zawiera krochm al, n iek tó re  nas iona 
obfitują w tłuszcz, a le  pączki obfite w krochm al nie za-
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wierają tłuszczu, a nasiona olejne nie zaw ierają krochm a­
lu w dojrzałym  stanie swoim. Tłuszcz i krochm al nie są 
zatem  wspólne wszystkim zarodkom  zdolnym rostkować.

Ilość drzewnika nie zmniejsza się w rostkującym  
pączku lub nasieniu. Drzewnik korzonka i łodyżki mu­
siały powstać z części zapasowych. Nowe kom órki wyra­
sta ją  zawsze ze środka dawniejszych. Każda kom órka 
jest pierwotnie pęcherzykiem , którego wydęcie nastąpiło  
przez wysiąknienie z najbliższej kom órki starćj cieczy gę­
stej i zdolnćj pod wpływem znajdującego się w nićj gazu 
utworzyć trw ałą  bańkę. Gaz, k tóry  nową komórkę w bań­
kę wydyma, nie może być w wodzie bardzo rozpuszczalny. 
Gazem tym  może być w roślinie tylko kwas węglowy. 
Ciecz, z której nowa kom órka się tworzy, musi być gęsta, 
lepka, a jednak  zdolna przesiąkać przez ściany dawnych 
kom órek. Cieczą tą  nie może być wodny rozczyn gumy, 
ani białka, bo one jako niezdolne krystalizować, nie prze­
siąkają przez błony. Z cieczy mogących się w rostkują- 
cćj roślinie znajdować, posiada tę  własność tylko rozczyn 
cukru, albo tych soli glukozu, k tó re  się w wodzie dobrze 
rozpuszczają i mogą krystalizować. Do glukozanów ta ­
kich należą potasowy i wapowy. Rośliny przybierają 
wapu i potasu najwięcej w czasie największego przybytku 
drzewnika. D la tego naturalnym  jest wniosek: że podczas 
rostkowania, musi powstawać glukozan potasowy lub wa­
powy i z niego tworzą się nowe komórki.

Drzewnik jest pod względem chemicznego składu 
swego glukozem bezwodnym, czyli pozbawionym pewnćj 
ilości wodoru i tlenu  w stosunku wody. Przem iana g lu ­
kozami wapowego lub potasowego w drzewnik wymaga 
pośrednictwa takiego am onjaku organicznego, któryby 
był w stanie dostarczyć amonji i dwóch kwasów. Jednym  
z tych kwasów musi być kwas węglowy, a drugi musi za­
wierać azot i rodnik drzewnika. Kwas ten, rozkładając 
się od glukozami wapowego lub potasowego, ma utworzyć 
drzewnik. Amonjakiem organicznym, który te  własności 
posiada, je s t asparagin, dostrzeżony w jadalnych pędach 
szparagów, chmielu, w kiełkach kartofli i nowych wyro- 
stach wszystkich kiełkujących roślin, k tóre  badano pod 
względem bytności w nich asparaginu. Pod wpływem
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kwasów zarówno jak  zasad, rozk łada się asparag in  na 
am onjak i kwas aspartowy. Ten ostatn i tracąc część swe­
go węgla i tlenu w stanie kw asu węglowego, daje prze­
tw ór chemicznym składem  swoim ściśle zdolny rozłożyć 
się od glukozanu wapowego na drzewnik, amonję i wapno, 
k tó re  od nadm iaru kwasu węglowego w rozpuszczalne 
sole przechodzą. Asparagin znajduje się w roślinach ty l­
ko do czasu ich kwitnienia. Podczas kw itnienia znika. 
Je st to właśnie czas, w którym  przypada maximum tw o­
rzenia się w roślinie drzewnika. Pośrednictwo asparag i- 
nu w przyroście kom órek podczas rostkow ania jest zatem 
zgodne z wszystkiemi faktam i. Dalszym wnioskiem k o ­
niecznym jest, że ubytek ciał białkow atych z części ro s t-  
kujących pochodzi z przeobrażania się tych ciał przez 
rostkowąnie w asparagin, wodę, kwas węglowy, węglan 
amonowy, jabłczan amonowy, kwas sukcynowy i inne 
przetw ory znajdujące się w maleńkiej ilości w roślinach 
rostkujących.

Rostkowąnie kończy się przez wyczerpanie się m ate- 
rya łu  na nowe kom órki i środków, przez k tó re  ten  m ate- 
ry a ł z krochm alu, gumy lub cukrów powstaje. Ono koń ­
czy się śm iercią nowćj rośliny i wyziewaniem amonji 
i azotu odosobnionego, jeżeli nowy korzonek i łodyżak 
z powietrza, z ziemi, ani z wody potrzebnych sobie części 
nawozowych przybierać nie mogą. W niedostatku roz­
puszczalnego azotu, przy dostatku innych części nawozo­
wych, pozostaje roślinka w wysokim stopniu karłow atą. 
W braku  którćjkolw iek mineralnćj części nawozowśj przy 
dostatku wody, kwasu węglowego i azotu rozpuszczalne­
go, nie dochodzi do wydania prawidłowego nasienia.

W tem peraturze spadłćj do zera ustaje rostkowąnie. 
U jednych roślin na zawsze, u innych aby się rozpocząć 
na nowo ze wzrostem tem peratury  do stopnia sprzyjają­
cego rostkowaniu. Dla tego rośliny, k tó re  w pierwszym 
okresie swego życia niskićj tem peratury  nie znoszą, u- 
m ieraja, przez przerwę w rostkowaniu, doznaną od przy­
mrozku. Szkodliwszą od niskićj tem peratury  jest przy­
chodząca ciepło ciała ludzkiego czyli 36° C., bo ustaje 
w nićj rostkowąnie wszystkich roślin.
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Światło jest niepotrzebne do rostkowania, chociaż 
w następnym  okresie życia roślin  je s t dla nich niezbędne. 
Grzyby tylko nie potrzebują św iatła w żadnym okresie 
życia swego, w yrastają i w ykształcają się zdrowo w zu- 
pełnój ciemności.

W oda i tlen  są konieczne do rostkowania. W  n iedo­
sta tku  wody przy obfitości zarówno jak  przy braku  tlenu 
ustaje rostkowanie, ale nie następuje gnicie. Gnicie na­
stępuje natom iast przy dostatku wody, a braku  lub nie­
dostatku telnu. Otoczenie nasienia lub pączka nadm iarem  
nawozu pochłaniającego tlen, na przykład nadm iarem  
guana, makuchów, lub obornika, zapobiega dopływowi 
tlenu  z powietrza do części rostkującój, otacza ją  n ieu­
stannie kwasem węglowym i sprowadza jćj śmierć. N a­
wozy saletrzane są wolne od tej wady.

Młoda łodyżka i korzonek czerpią od chwili swego 
wyrostu kwas węglowy, wodę i inne części nawozowe ze 
środków, w których żyją. Działanie korzonka i łodyżki 
zaczyna się, zanim wyczerpał się w części rostkującej jej 
zapas ciał białkowatych, gumy i cukrów. W zrost młodej 
roślinki jest jakiś czas podwójnym, bo m ateryłu  na nowe 
organy dostarczają dawne zapasy części rostkującej i do­
starcza ich czynność korzonka i łodyżki, jako czerpiących 
części nawozowe z pow ietrza i z ziemi. D la tego słusznym 
jest dobór do siewu nasion i pączków najdorodniejszych 
i najcięższych, tonących zatem nawet w mocnym rozczy- 
nie wodnym soli kuchennej. Im  dorodniejsze nasienie 
lub pączek, tem  więcćj soli kuchennćj zawierającą musi 
być woda, aby w niej nie utonęły. W odą słoną próbuje 
się zwykle nasiona i kartofle do siewu. Te k tó re  na wie­
rzchu pływ ają, są oczywiście gorsze od tonących, bo za­
w ierają mniej krochm alu i ciał białkowatych. W yrastają­
ca z nich roślinka otrzymuje z nich kró tk i tylko czas za­
siłek. W yrastająca z ciężkiego nasienia lub pączka żyje 
podobnie jak  cielę, źrebię lub jagnię, którego m atka m le­
kiem  swem długo i obficie karm i.

Z wyjątkiem grzybów i bezlistnych roślin pasoży- 
tnych, k tó re  żywią się wyrobionym, czyli zestępującym  
sokiem innych roślin, chłoną wszystkie rośliny pod wpły­
wem św iatła kwas węglowy i wyziewają równą jem u obję-



tość tlenu. W ciemności pochłaniają tlen  i wyziewają 
kwas węglowy. W ciemności rosną tylko w pierwszym 
okresie życia swego i dokąd nie w yczerpał się w części 
rostkującćj jćj zapas przetworów białkowatych, krochm a­
lu, gumy i cukrów. Od chwili wyczerpania się tego zapa­
su, ustaje życie rośliny, jeżeli roślina nie doznaje wpływu 
św iatła i zostaje w ciemności. Ona nie przestaje w tym 
przypadku wziewać tlen i wyziewać kwas węglowy, ale 
zam iast rość i powiększać się, doznaje rozkładu 
i gnicia.

M ateryałem , z którego wyrabia się tkanka rośliny 
i wszystkie organiczne jej części, jest kwas węglowy i wo­
da. P rzetw orem , k tóry  z nich w roślinach najprzód po­
wstaje jest jeden z pektoidów, pektoz’em zwany. Pektoz 

jest obojętny, w wodzie nierozpuszczalny. Od kwasów i za­
sad zamienia się w rozpuszczalne kwasy pektowe. W ro ­
ślinie żyjącćj zamieniają się pektoidy rozpuszczalne 
w białko, k tó re  przez rozkłady swoje w roślinie daje cu­
k ier lub glukoz, dostarczające następnie krochm alu i gu­
my. W oda i kwas węglowy uważane w stosunku po trze­
bnym do utworzenia pektoidów zawierają 76$ tlenu. P e­
ktoidy zaw ierają tylko 54§. Do utw orzenia się w roślinie 
100 wag pektozu trzeba 149 wag kwasu węglowego i 45 
wag wody, razem  194 ich wag. Na 100 wag pektozu tw o­
rzącego się w roślinie musi ona spełna 94 wag tlenu od­
osobnionego wyzionąć.

Rośliny żyjące pod wpływem św iatła wziewają o tyle 
kwas węglowy, o ile zawierają wody. Przy niedostatku 
wody więdną, nie wziewają kwasu węglowego i nie wyzie­
wają tlenu. Zjawisko to jest zupełnie tak ie  samo jak  
wsiąkanie i wysiąkanie gazów w błonach m artwych. Na 
uwagę zasługuje natom iast spostrzeżenie, że rośliny wzie­
wają kwasu węglowego daleko więcej niżeli się go w ich 
wodzie rozpuścić może. Tysiąc wag wody rozpuszczają 
w z wyczaj nćj tem peraturze i przy zwyczajnem ciśnieniu 
powietrza 1,16 wag kwasu węglowego. W roślinach rosną 
cych i wystawionych na działanie św iatła rozpuszcza wo­
da w ciągu 10 godzin kilkadziesiąt wag kwasu węglowe­
go. Ani woda, ani kwas węglowy nie zaw ierają tlenu 
w nadm iarze i nie mogą oddać go jakie tak ie  pod wpły-
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wem światła. Tlen wyziewany przez roślinę nie może je ­
dnak z innych m ateryałów  jak  z wody i z kwasu węglo­
wego pochodzić. W roślinach wyziewających tlen  musi 
zatem z kwasu węglowego i wody tak i przetw ór powsta­
wać, k tóry  się w nich w zwyczajnśj tem peraturze od świa­
t ła  samego na tlen odosobniony i na pektoz lub przetw ór 
bardzo do pektozu zbliżony rozkładać może.

Przetw ory, k tóre  część tlenu z wielką łatw ością t r a ­
cą, nazywają się nadtlenki. One tracą  tyle tlenu ile go 
w nadm iarze zawierają. P ierw iastki nie łączą się jeden 
z drugim  w przetwory, ale równoważą się w pewnych sto­
sunkach. W jednych stosunkach równoważą się trwale, 
w innych następuje przewaga jednego pierw iastku nad je ­
dnym lub dwoma innemi, k tó re  go równoważą. Równo­
waga tak a  jest nietrw ałą. N adtlenki zawierają nadm iar 
tlenu i tracą  go o tyle, o ile jest w nadm iarze, z łatw o­
ścią przez rozgrzanie, lub pod wpływem środków odmie­
niających. Amonjak zamienia się od nadtlenków w sale- 
trany. Organicznych kwasów nadtlennych jest dotąd d-wa 
znanych. Oba są produktam i sztucznemi i oba rozkła­
dają się na tlen  i kwas bezwodny, jeden na tlen i bezwo­
dny kwas octowy, drugi daje tlen i bezwodny kwas ben- 
zowy.

Zastanówmy się tedy jakim  sposobem może w rośli­
nach z kwasu węglowego i wody powstawać nadtlenek, 
dostarczający swym rozkładem  od św iatła tlenu odoso­
bnionego i pektozu? Nadtlenek ten nazw ijm y kwasem, 
nadwęglowym.

Dla łatwiejszego zrozumienia przedm iotu przez czy­
telników nieobeznanych z wzorami chemicznymi przy­
puśćmy, że kwas nadwęglowy powstaje z 18 wag wody, 
i z 44 wag kwasu węglowego. Pierwsza z tych ilości wy­
raża wagę jednćj jednostki wody, druga wagę jednostki 
kwasu węglowego. W  18 wagach wody jest zupełnie tyle 
wodoru i tlenu ile potrzeba do równoważenia trw ale 12 
wag (jeden atom) węgla. W 44 wagach kwasu węglowego 
równoważy 32 wag tlenu, 12 wag węgla. Jeżeli węgiel 
skłonniejszy jest do równoważenia się w roślinie z wodo­
rem  i tlenem  zarazem niżeli z samym tlenem, wówczas 
zmieni się w roślinie zarówno ta  równowaga węgla z tle-
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nem przez którą, on z nim kwas węglowy tworzy, jak  i ta, 
przez k tó rą  wodór z tlenem  wodę tworzy. Słowem p rze­
stanie być każde z nich czem jest. Ich części składowe 
ułożą, się inaczćj, mianowicie węgiel kwasu węglowego 
będzie składnikam i wody stale równoważony, a tlen po­
zostający od kwasu węglowego będzie jako nadm iar n ie ­
trw ale równoważony węglem, który się już w trwalej ró ­
wnowadze ze składnikam i wody znajduje. II  naszym 
przypadku będzie zatóm 32 wag tlenu w nadm iarze 
i w stanie równowagi nietrw ałej. Chemiczny skład kw a­
su nadwęglowego musi być wyższy niżeliśmy tu  przy­
puścili. On musi być tak i, aby tracąc nadm iar tlenu
zam ienił się w pektoz. _

Grzyby wyziewają kwas węglowy i pochłaniają tlen. 
M ateryał do swego w zrostu czerpią z ciał gnijących lub 
ferm entujących i przewyższają szybkością swego wzrostu 
wszystkie inne rośliny. Grzyb stanowiący isto tę drożdży 
rośnie kosztem ciał białkowatych; może w ich braku  ro ­
zrastać się i rozmnażać kosztem niektórych organicznych 
soli amonowych, przy dodaniu do nich mineralnych części 
nawozowych. W życiu grzybów są dwa przypadki może- 
bne: „Grzyby rosną tak  samo jak  inne rośliny, ale pektoz 
nie tworzy się w nich, one pobierają ze środka w którym  
żyją przetw ór am onjakalny powstały z pektozu, żywią 
się nim i wyrabiają z niego swą tkankę. Albo przeciwnie, 
pektoz nie pośredniczy nijako w ich życiu, one zawierają 
zam iast przetworów białkowatych, takie, k tóre  się mają 
do właściwych białkowatych jak  m annit do glukozu 
i kw ercyt do krochm alu lub drzewnika.

Jeżeli w roślinach gnijących z wody i kwasu węglo­
wego może tworzyć się kwas nadwęglowy, w takim  przy­
padku pod wpływem obfitych przy gniciu ciał odtleniają- 
cych trac i on swój nadm iar tlenu i może powstawać pe­
ktoz. Ten ostatni zamieniając się od amonjaków, pow sta­
jących przez gnicie, w pektany azotne i rozpuszczalne, 
dostarcza grzybowi rosnącemu m ateryału , który  się 
w tkankę grzyba, kwas węglowy i resztki amonjakalne za­
mienia. Podobniejszym do prawdy jest drugi przypadek, 
mianowicie, że pektoidy nie tworzą z żadnym amonjakiem 
przetw oru, k tórego rozczyn wodny mógłby przesiąkać
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z .iednćj kom órk i grzyba do drugićj.  P ek to id  powstający 
z kw asu  nad  węglowego p rzyb ie ra  wodór pod .wpływem 
produk tów  zgnilizny i przechodzi od jój am onjaków 
w prze tw ory  odmienne od b ia łkow atych, zam ienia jące się 
w grzybie w jego tkankę ,  kwas węglowy i p rze tw ór  amo- 
njakalny.

Grzyby zaw ierają  daleko więcej azotu niżeli inne r o ­
śliny, chociaż nie są  pożywne i j a k  się sku tk iem  tego 
zdaje nie zawierają przetworów białkowatych. I c h  cukrem  
je s t  mannit.  Z am iast t lenu  wyziewają zawsze kwas wę­
glowy, a  niekiedy wodór odosobniony. Ich obfitość w azot 
pochodzi z ich niemożebności żywienia się kwasem wę­
glowym i wodą p rze rab ian ia  ich w pektoz, aby ten, 
pod wpływem malej ilości am onjaku, p rze rab ia ł  się 
w nich tak ,  ja k  w innych roślinach, bezpośrednio  w b ia ł­
ka, a  pośrednio  w tk a n k ę  roś linną  i inne wodany węgla. 
Grzyb pobiera z ziemi lub środka ,  n a  k tórym  żyje, cały 
swój węgiel i większą część w odoru wyłącznie w stanie 
p rze tw oru  nmonjakalnego. Grzyby nie żyją w w arunkach, 
w k tórycbby  mogły odtleniać wodę lub kwas węglowy. 
Środki, w których  żyją, m uszą im dostraczać m a te ry a -  
łów, zdolnych u tlen ia jąc  się i, tracąc  część swego węgla 
w stanie kwasu węglowego, zamienić się w sk ładnik i  
grzybów. Moje tłomaczenie życia grzybów je s t  raniój j a ­
sne i pewne niżeli t łomaczenie życia roślin  wyziewają­
cych tlen. P rz y cz y n a  tej różnicy je s t  bardzo  p ros ta .  Ży­
cie roślin  wyziewających tlen  było badane  przez bardzo 
wielu i najznakom itszych  badaczy na tu ry ,  czego o życiu 
grzybów powiedzieć nie można.

W roślinach żywych, zdolnych wyziewać tlen ,  a nie- 
wystawionych na działanie św ia tła  b raku je  przyczyny do 
rozk ładu  powstałego w nićj kwasu nadwęglowego. S k u ­
tkiem tego nie mogą tworzyć się pek to idy , ani p rze tw ory ,  
k tó re  z nich powstają; rośliny nie m ogą w ciemności 
przyswajać sobie wody, ani kw asu  węglowego.

Przychodzimy jeszcze do trzeciego oddziału roślin, 
do pasożytów. One są dwojakie. Jed n e  pasożyty m ają  
wyraźue liście, są zielone i wyziewają tlen. Inne nie m a­
ją  liści, albo  m ają  ty lko ich zarodki.  Kolory  tych paso­
ży tów  są  zwykle blade, nigdy zielone. Do pasożytów l i -



ściastych należy jem ioła (viscum album ). Do posożytów 
bezlistnych jawnopłciowych należy kanianka lnica (ou- 
scuta europea). Poprzestańm y na tych dwóch p rzykła­
dach krajowych. Liczba pasożytów jest znaczna. N iektó­
re  żyjące dziko w krajach gorących należą do roślin b ar­
dzo ozdobnych, co dało powód do bliższego poznania ży­
cia i budowy pasożytów liściastych.

Pasożyty liściaste żywią się sokiem wstępującym, t. 
j. nieodtlenionym , niewyrobionym roślin, na których żyją. 
One zapuszczają swoje korzenie głęboko, przez biel do 
właściwego drewna swych ofiar. Pobierając sok niewyro­
biony muszą same z mego nadm iar tlenu wydzielać. Dla 
tego m ają zawsze te same składniki chemiczne, niezale­
żnie od drzewa na którćm  żyją. N. p. jem ioła żyjąc na so­
śnie nie zawiera terpentyny i ma te same składniki jakie 
ma żyjąc na  dębie, topoli, jabłoni lub śliwie. Przeciwnie 
pasożyty, k tó re  nie zapuszczają głęboko korzeni swoich 
i żywią się zestępującym sokiem swych ofiar, p rzedsta­
wiają pewne różnice w woni i kolorze swego kw iatu, po­
dług gatunku drzewa na którym  żyją. N iektóre z tych 
pasożytów mogą żyć w roli, byle zaw ierała drewno gniją­
ce. Okoliczność ta  każe wnioskować, że te  ostatnie pa­
sożyty żyją po części nakszta lt grzybów. _ Mając liście 
wielkie, wyraźne, zielone i dosyć wiele liści, muszą być 
liczone do roślin żywiących się sposobem zwyczajnym. 
Nie wspominałbym o nich, gdyby nie było wiele roślin 
liściastych i nie pasożytnych, k tó re  tylko wśród ciał gni­
jących, na torfach i m ateryałach dostarczających próchni­
cy żyć mogą. Niektóre z nich nie znoszą obfitego na­
wiezienia ich roli saletranam i. N. p. p rzęstka, chwo- 
szczka i niektóre mchy.

Do badania przemian, odbywających się w drugim  
okresie życia roślinnego nadają się najlepiej różne owo­
ce. One są dlatego do rzeczonych badań sposobne, że 
n iektóre z nich wzrastają bardzo szybko, naprzykład 
owoce i nasiona roślin zielnych, inne bardzo powoli, na 
przykład owoce drzew i krzewów, a we wszystkich odby­
wają się przemiany pektoidów w ciała z nich pochodzą­
ce wyraźniśj niżeli w innych częściach roślin.
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Pektoidy nie znajdują się w komórkach roślinnych, 
ale w przestrzeniach międzykomórkowych. Skutkiem  
tego przepływają w roślinach w stanie soku z części ni­
żej położonych do wyższych te nawet 'przetwory, które 
jako w wodzie nierozpuszczalne sok niektórych roślin 
mętnym czynią. Tworzenie się pektozu w liściach jest 
zupełnie możebne, bo przem ieniając się od kwasów ro­
ślinnych i zasad w rozpuszczalne pektany może przenosić 
się z liści do organów młodszych, osiadać w nich i dozna­
wać przem ian sobie właściwych.

Rośliny wziewają azotu stokroć więcśj liśćmi i m ło­
dą korą swoją z powietrza niżeli korzonkam i swemi z zie­
mi, lub z wody, w której żyją. Maxymum tw orzenia się 
w roślinach przetworów białkowatych przypada w czasie 
najmniejszego tworzenia się drzewuika, co dowodzi zuży­
wania się ciał białkowatych przez przybywanie nowych 
kom órek. Największy przyrost drzewnika przypada 
w czasie kwitnienia; najmniejszy bo dochodzący do zera 
przypada w czasie dojrzewania owocu. Przy zupełnym 
braku azotu, a dostatku wszystkich innych części nawo­
zowych w yrasta roślina w najwyższym stopniu karłow ata. 
B rak nowego azotu zastępuje a v  tym przypadku rozkład  
przetworów białkowatych, pochodzących z części rostku- 
jącój. Przy wielkiój obfitości saletranów  lub soli amono­
wych, a niedostatku fosforanów rosną rośliny szybko, 
kw itną wiele, ale są słabe i nie wydają owocu.

Białkow ate przetwory roślin  są niezbędnemi n ie ty l- 
ko do tworzenia się w roślinach drzewnika. Od ich obfi­
tości w roślinie zależy wyrabianie się w niej innych prze­
tworów azotnych i bezazotnych. Zieleń roślinna i a lka­
loidy roślinne są przetw oram i azotnemi. N iektóre farbni- 
ki roślinne zaw ierają azot, inne powstają w roślinach nie­
wątpliwie z przetworów azotnych. Przypomnijmy sobie 
zarazem , że n iektóre olejki powstają z klukozydów tylko 
pod wpływem ciał białkow atych, zamienionych w ferm en­
ty- P izy  niedostatku azotu są rośliny żółto-zielonemi, 
m ają kolor blady, pomimo działania na nich św iatła. Na 
odwrót rośliny rostkując w ciemności dają pędy blade, 
żółtawe, chociażby im nie brakow ało azotu. Grzyby nie 
bywają zielonem i, chociaż zawierają dużo azotu i żyją bez
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szkody pod wpływem światła. Światło me może byc ko­
niecznie potrzebne do tworzenia się wszystkich gatunków 
zieleni roślinnej. Wodorosty zielone żyją w takićj głębi 
morskićj do k órćj światło dochodzić nie może, a są po­
mimo tego zielone. Tworzenie się zmieni roślinnej 
fchlorofil’u) ma być zależne od wywięzywama się tlenu 
z rośliny. Ogrodnicy bielą liście zielone selerów i emlywji 
sałaty dla użytków kuchennych, przez nakrycie ich. 
Liście podróżnika (leontodon taraxacum) wyrwane z ko­
rzeniem wcześnie na wiosnę i wybielone, przez kilka dni 
w piwnicy ciemnćj i przez nakrycie tracą swoją gorycz 
r  s t S  s i ę  ™aspodzie»«Die dob r, sa ła t,. Ale owoce 
urwane w zielonym stanie i wybielone odzysku], zieloność 
swoją pod wpływem światła, chociaż me wyziewają w tym 
stanie tlenu Zieleń roślinna jest amon,akiem organi­
cznym wytwarzającym się w roślinie przez rozkład j j 
białka’lub twarogu. Oceniając ilość przetworów białko­
watych w karmie roślinnćj z azotu znajdującego się w 10- 
ślinie, popełnia się zawsze błąd, który chocby tylko z z e- 
leni roślinnćj pochodził, niekiedy blisko 1 /0 wyn °j^™ , '  
że. Żadna karm’ roślinna nie zawiera tyle przetworów 
białkowatych, ile wyrażają tablice ułożone przez chemi­
ków, którzy azot zieleni roślinnćj i innych przetworów 
azotnych liczą za pochodzący nie z mćj, ale z przetworów

Wszystkie alkaloidy roślinne są azotne. Najwłaści- 
wszemi do badania sposobu swego tworzenia J  
nach zdają się być alkaloidy maku i tytoniu. Przed kwi 
tr ie n im  zaw ieraj, liście tytoniu dal.eko w.Scś, m kotyn, 
niżeli w czasie jego kwitnienia Pędy młode, przymaity 
rozwoju liści są wolne od nikotyny. Ilość j ć j  zdaje się 
wzrastać przez suszenie liści tytoniowych, złożonych 
w paczki. Alkaloidy maku występują ^ ® g0flS°kU 
i wyraźnićj przed kwitnieniem niżeli nikotyna w tytoniu. 
W kwitnącym maku znikły alkoloidy i występuje f a i b ^  
kwiatu PbOŚlina nie wyziewa jednak w tym czasie amo- 
njaku? ani azotu odosobnionego. Po okwitmemu poczyna 
się nowe tworzenie się najprzód pektoidów i prawie^je­
dnocześnie przetworów białkowatych, następnie znikają 
pektoidy, powstają kwasy i alkaloidy, a te znowu zam
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niają się przez dojrzewanie owocu w tłuszcz ciek ły , czyli 
olej. Szukając przykładu sprawdzającego twierdzenie, że 
przetwory białkow ate utleniając się powoli w roślinie, 
przeobrażają się częścią w am onjaki, częścią amonjakami 
tem i pomagają do przejścia pektoidów w różne składniki 
roślin, znajdujemy je w przemianach białka w zw ierzę­
tach. Pszczoły żywią się tylko cieczą cukrowatą, znajdu­
jącą się w m iodnikach kwiatów. Ciecz ta składa się z wo­
dy, wielkićj ilości cukrów i małój ilości przetworów b ia ł­
kowatych. Składniki te  są daleko Cenniejsze od wosku. 
Pszczoła nie pobiera prócz tćj karmy nic jak tlen z wzio- 
niętego powietrza. Jakimże sposobem  może wytworzyć 
z karmy niepalnćj o w iele mniej od niej tlenny i bardzo 
palny wosk i  odchody obfite w przetwory amonowe ? Ten 
sam przypadek jest u innych zwierząt. W każdem z nich 
utleniają się ciała b iałkow ate. Skutkiem  tego powstaje 
kwas węglowy, woda i reszta daleko mniej tlenna od b ia ł­
ka. Tą resztą jest przetwór różniący się od białka nieco 
m niejszą ilością węgla i w odoru, a dużo m niejszą tlenu. 
B iałko zostało u tlenione, powstały dwa przetwory zasy­
cone tlenem  t. j. kwas węglowy i woda, a jednak skutkiem  
ich powstania jest utworzenie się ciała mniśj tlennego od 
m ateryału, z którego powstało. Spalanie się stopniowe 
białka w roślinie i jego rozkłady w niśj nie są dosłownie 
i ściśle takie same jak w zwierzętach. Życie zwierząt 
i przemiany w nich są te same we dńie co i w nocy, w o- 
świetlonem  m iejscu, co i w ciem ności. W roślinach prze­
ciwnie. One pobierają swoją karmę w czasie oświetlonym , 
wyziewają z nićj tlen  i otrzymują tym sposobem  m ate- 
ryał do przerobienia go w swoje ciało. Ich, że tak po­
wiem, śliną są kwasy, przeprowadzające pektoz w pekta- 
ny rozpuszczalne. Ich sokiem  żołądkowym  jest amonjak, 
powstający w pierwszym i drugim okresie ich życia osta­
tecznie z asparaginu. Ich żółcią są sole potasowe i wapo- 
we. Temi środkami odtleniają się w nich w ciem ności 
stopniowo, powtarzam z naciskiem  stopniowo, ich sk ła­
dniki zacząwszy od pektoidów, a kończąc na węglowodor- 
kach, n ikotynie i innych przetworach beztlennych. Szcze­
góły  tych przem ian nie dadzą się popularnie, zrozum iale 
dla tych wyrazić, którzy unikają nabycia wiadomości che-
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micznych pewnym trudem. Uniesiony zamiłowaniem pra­
wdy i wiedzy pozwoliłem sobie i tak częstokroć na całe 
ustępy naukowe, niepopularne.

Poznawszy główne czynniki i sposoby przemian che­
micznych, które odbywają się w żyjących roślinach, wy­
pada nam zastanowić się nad zastosowaniem w hodowli 
roślin tych prawd.

Powiedziałem już o warunkach sprzyjających rostko- 
waniu i o szkodliwych temu okresowi. Dodam jeszcze 
nieco o nim dla uzupełnienia. _

Czy muszą być dojrzałemi nasiona i pączki przezna­
czone do siewu? Dojrzewanie nasienia na pniu rośliny 
macierzystćj jest dotąd tylko potrzebne, dokąd ono ro ­
śnie. Od chwili, kiedy wzrost jego ustaje i poczyna się 
tylko przemiana, której skutkiem jest wysychanie nasie­
nia, wziewanie tlenu i wyziewanie kwasu węglowego, mo­
że nasienie dojrzewać bez szkody, pomimo oderwania go 
od rośliny macierzystćj. Nitka, którą się nasienie trzyma 
rodzicielki swojej, usycha jednocześnie z ostatnią jego 
dojrzałością. W  chwili tćj nitka świeżość swoją traci, 
a nasienie może być oderwane, aby samodzielnie dości- 
gło. Kolor owocu, otaczającego nasienie,'właściwy jemu 
w dojrzałym jego stanie, nie jest koniecznym warunkiem 
ostatecznej dojrzałości nasienia. Byle kolor owocu począł 
zmieniać się z zielonego na inny, nasienie może bez rośli­
ny macierzystćj dojrzewać. To samo pączki samoistne 
nie potrzebują koniecznie dojrzewać w związku z rośliną 
macierzystą. . , .

Dojrzewanie nasion i pączków po oderwaniu ich od 
rośliny macierzystćj, czyni potrzebnem, aby przed siewem 
obeschły i wystawione były jakiś czas na działanie po-- 
wietrzą. U zupełnie dościgłych na pniu jest ta ostrożność 
niepotrzebną i zbyteczną.

Nasiona dojrzałe zawierają 15, najwyżej 20% wody. 
Im mnićj wody zawierają, tem mniej może im szkodzić 
tem peratura wynosząca 20 do 30 stopni niżćj zera. Mocne 
suszenie nasion chociaż w temperaturze nie przechodzą­
cej 40°C. opóźnia ich zdolność rostkowania. Wszelkie 
pączki są więcćj od nasion wodniste, dla tego znoszą da­
leko mnićj od nasion tem peraturę niską. Mróz rozsadza
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ich komórki. Suszenie umiarkowane sprzyja ich przecho­
waniu, bez najm niejszśj szkody dla ich zdolności ro stko - 
wania.

Przewiew powietrza je s t tylko do suszenia nasion 
dobry. Dla konserwowania pączków nasiennych, jako 
obfitych w wodę jest przewiew pow ietrza złym, bo odpro­
wadzając tlen sprzyja ich rostkow aniu przed siewem. 
Przewiew powietrza mógłby o tyle tylko sprzyjać konser­
wowaniu pączków, o ileby je  suszył.

Moczenie nasion przed siewem przyspiesza ich ro -  
stkowanie i nie szkodzi mu, jeżeli woda zawiera powie­
trze i jest wolna od zarodków zgnilizny, pleśni i t. p. pa­
sożytów. W oda ciepła, nie mająca więcój nad 30°C. jest 
lepszą od zimnśj, ale nie powinna być przez gotowanie 
pozbawioną powietrza. Z tego samego powodu szkodzi 
rostkowaniu długie moczenie nasienia. Skoro napęczniało 
od wody powinno być w cienkich warstwach na działanie 
powietrza wystawione, aby z niego tlen chłonęło. Zasia­
ne w tym stanie w ziemię nieogrzaną dostatecznie i zimną 
od mrozów doznaje szkodliwćj przerwy w rostkowaniu. 
Im większą je s t massa rostkującój części, temwięcej po­
trzeba jej tlenu do nowego jej życia.

W yrastająca nowa roślina przybiera kwas węglowy 
przez przeziewanie t. j. roślina wyziewa pod wpływem 
św iatła tlen, a wziewa kwas węglowy. W ymiana ta  nie- 
może się odbywać w czystym kwasie węglowym, trzeba 
aby zaw ierał kilkadziesiąt odsetków innego gazu 
n. p. azotu i tlenu czyli powietrza. Dochodzenie do korze­
ni kwasu węglowego, zmięszanego z powietrzem sprzyja 
nadzwyczaj rośleniu. Zupełny b rak  tlenu  odosobnionego 
w pow ietrzu przypływąjącem  do koi-zeni szkodzi rośli­
nom, je s t dla nich zabójczy. Rośliny zapuszczają korzenie 
tylko tak  daleko w głąb ziemi, jak  dobrze dochodzi po­
wietrze. Celem spulchnienia mechanicznego roli jest nie - 
tylko ułatw ienie korzeniom kierunku potrzebnego do 
umocnienia rośliny. Celem głębokiej uprawy je st także 
otworzenie przystępu dla powietrza przyspieszającego 
wietrzenie m ineralnych części roli, przeprowadzanie p ró ­
chnicy w kwas węglowy i wodę i dostarczenie korzeniom 
tlenu,
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Utrzym anie szczelnie i długi czas pod dzwonem 
szklannym sztoprów czyli gałązek mających rostkować, 
je s t mnićj właściwe od utrzym ania ich mnićj szczelnie 
w ciepło (20 do 30° C.) utrzym anćj skrzyni, napełnionej 
nie torfem, ale wilgotnym piaskiem.

Rośliny potrzebują wielkiej ilości wody. W iększa 
część roślin pobiera ją  tylko korzeniami swemi i um iera 
w roli suchćj, pośród atm osfery wilgotnćj. Te same rośli­
ny rosną bujnie w atm osferze suchćj przy dostatku wil­
goci w roli. Rośliny, k tóre  łodygam i i liśćmi swemi wil­
goć z powieti’za czerpać i w roli suchćj żyć mogą, m ają 
łodygi podobnie do korzeni zbudowane. Inne nie m ają 
liści, ale łodygi ich są m iękkie i bardzo soczyste, choćby 
żyły w ziemi rzadko kiedy zwilżanćj deszczem i otrzymu- 
jącćj wodę tylko w stanie rosy. Jedne i drugie z tych ro ­
ślin rosną bujnie w roli wilgotnej, wszystkie rośliny mogą 
zatćm wodę korzeniam i pobierać.

Bez wody nie może żyć żadna roślina. One pobiera­
ją  karm ę tylko ciekłą lub gazową, obie przez przesiąka­
nie, niemożebne u błon suchych. W ielka część przetw o­
rów pożywnych dla roślin wymaga wiele wody do rozpu­
szczenia się. N. p. niektóre potrzebują 100, inne 1000 
wag wody do rozpuszczenia się jednćj ich wagi. Rośliny 
potrzebują wody najwięcćj w czasie największego przyro­
stu  drzewnika, t. j. w czasie kw itnienia, najmnićj w czasie 
dojrzewania owocu.

Sposób użyteczności wody wsiąkłćj wewnątrz rośliny 
nie potrzebuje długiego tłomaczenia. Bez nićj są niemo- 
żebnemi działania jednych przetworów na drugie i od­
dzielenie się krystaloidów , czyli przetworów zdolnych 
krystalizować od tych, k tóre zawsze są bezkształtnem i. 
Na tem  rozdzieleniu zasadza się jednak życie rośliny i od­
bywanie w nićj przem ian od niego nieodłącznych. Jeżeli 
woda w roślinie zmarznie i popękają jćj kom órki, mię- 
szają się w niej bez ładu  krystaloidy z przetworam i n ie - 
krystalizującem i i część zmrożona um iera.

Rośliny mogą potrzebny im  azot przybierać ŵ  stanie 
soli amonowych, lub w stanie saletranów- Te, k tó re  nie 
wyziewają tlenu, nie mogą w ten sam sposób z saletranów  
korzystać, jak  z soli amonowych. Saletrany mogą tylko
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utleniać mniój tlenne od nich przetwory; sole amonowe są 
natom iast środkam i silnie i wybitnie odtleniającem i. P o­
sypanie saletrą  walów ułożonych z gnoju, na których ro ­
sną pieczarki sztucznie hodowane, powiększa ich wzrost 
niewypowiedzianie. Posypanie takichsamych wałów sal- 
miakiem , albo siarczanem  amonowym nie sprawia tak  
pomyślnego wzrostu pieczarek. W iększa skuteczność sa­
le try  niżeli soli amonowych nawet dla roślin nie wyziewa­
jących tlenu nie leży w tlenie saletry, różniącym ją od 
soli amonowych. Jej skuteczność dla grzybów leży w jćj 
potażu i w działaniu na gnój przyspieszającem jego bu- 
twienie. Pod wpływem saletry  u tleniają się węgliste 
przetw ory gnoju, powstaje woda, kwas węglowy, nowa sól 
rozpuszczalna potażu i sól amonowa, a zatem daleko wię­
cej przetworów nawozowych niżeli ich sól amonowa do­
starczyć może. Nawiezienie obfite sale trą  chilijską roli 
na którćj rosną skrzypy, mchy i t. p. rośliny torfia- 
ste potrzebujące próchnicy i ciał gnijących, szkodzi tym 
roślinom. One znikają i zostają innemi roślinami zastą­
pione. Byc może, iż m ała ilość sale try  nie szkodzi im, 
a wielka spala swym tlenem sole amonowe, bez których 
te  rośliny zapewnie obejść się nie mogą. Dla wszystkich 
roślin wyziewających tlen  są saletrany  użyteczniejszymi 
od sou amonowych.

Biorąc za 100 ilość azotu, k tó rą  jęczmień w czasie 
wyrostu czterech lub pięciu liści swoich przybiera, oka­
zuje się, iż on w czasie wyrostu źdźbła 66. w czasie kwi­
tnienia 26, w czasie tworzenia się nasienia 120, a w czasie 
dojrzewania nasienia 40 azotu przybiera Jednocześnie 
z największem przybieraniem  azotu przypada maximum 
przybierania siarki, minimum przybierania wapu i pota­
su. W tym  samym czasie zmniejsza się mocno przybytek 
drzewnika. Maximum przybytku drzewnika przypada 
jednocześnie z maximum przybierania fosforu i magna 
a z minimum przybierania siarki.

Fosfór wchodzi w dwojakim stanie w skład roślin. 
Przetw ory białkow ate zawierają maleńkie ilości fosforu 
i fosforany znajdują się obficićj w częściach rośliny, bo­
gatych w przetwory białkow ate niżeli w ubogich w nie. 
Najobfitszemi w fosfór są nasiona, następnie łodygi doj-
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rzałej rośliny, mniej liście, jeszcze mniej kwiat, a n a j-  
mniśj korzenie. Młoda łodyga zawiera przed wydaniem 
kw iatu daleko więcćj fosforu niżeli po zakwitnieniu. Ilość 
w nićj fosforu zmniejsza się z jćj wiekiem, mianowicie 
w dolnych częściach łodygi z 5% na l , 3°/0. W środkowych 
częściach łodygi w zrasta jego ilość przed kwitnieniem 
i zmniejsza się ciągle od czasu kwitnienia. Jeszcze mocniśj 
zmniejsza się w końcu łodygi w czasie zawięzywania się 
owocu. Jednocześnie, choć nie tak  mocno zmniejsza się 
ilość azotu w łodydze, w zrasta ku wierzchołkowi i docho­
dzi do największćj obfitości w nasieniu. Z tąd  wniosek, 
że źle jest w koszeniu łąk  i pół porosłych roślinam i p a - 
stewnemi czekać, aż rośliny zakwitną. Zyskuje się b o ­
wiem wiele tylko na przyroście drzewnika, a traci daleko 
więcćj na jakości paszy. Im późnićj koszone są rośliny 
pastewne, tśm  bardziój są słomiaste. Dawna zasada ko­
szenia traw  i ziół w czasie ich kwitnienia była oparta  na 
domyśle, zamiast na obserwacji i doświadczeniu. Sama 
obserwacja uczy powyższćj prawdy: zwierzęta mając do 
wyboru na pastwisku te  same rośliny kwitnące i młodsze 
od kwitnących, zrywają najprzód pierwsze, następnie 
w ierzchołki drugich, a ich odziomki dopiero w niedosta­
tk u  lepszej karm y” .

W arstw a ziarna, położona blisko łupiny zawiera wię­
cćj fosforanów niżeli warstwy głębsze, k tóre  ją  przewyż­
szają obfitością swoją w siarczany.

W nasionach istnieje pewien stosunek między ich 
azotem, a fosforem. W różnych częściach anatomicznych 
rośliny i u różnych roślin je s t ten stosunek różny i nie zo­
s ta ł jeszcze bliżej oznaczony.

W jęezmieniu dojrzałym przypadają w różnych jego 
częściach na 100 azotu następujące ilości fosforu:

W trzech dolnych członkach źdźbła . . 9,3
„ dwóch środkowych „ „ . . . 2,9
„ 1 wierzchołkowym „ „ . . . 5;1
„ trzech dolnych l i ś c ia c h ................5,0
,, dwóch górnych „  4,8
„ kłosku z ziarnem . . .  ..... 14,5

W całćj roślinie r a z e m ................................ 41,6.
B IB LIO TE K A  ROLKICZA 1  1
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Przyczyną różnego stosunku fosforu do azotu w ró­
żnych częściach rośliny i w różnym ich wieku, jest znaj­
dowanie się w roślinach zarówno azotu jak  fosforu w ró­
żnym stanie W szystkie rośliny, każda ich część anato­
miczna, korzenie, łodyga, liście, owoc, czy nasienie, za­
wiera w każdym wieku swoim azot i fosfor w stanie prze­
tworów białkowatych. Udział czynny tych przetworów 
w tworzeniu się drzewnika i inuych wodanów węgla czy­
ni, że azot i fosfor muszą w częściach żyjących ciągle 
zmieniać się. Fosfor przetworów białkowatych przecho­
dzi w fosforany. Azot przetworów białkowatych zamie­
nia się w asparagin, w zieleń roślinną i w węglan am ono­
wy lub inny przetwór amonowy, od którego z pektoidów 
twaróg na powrót się odradza.

Rośliny czerpią potrzebny im fosfor ty-1ko z fosfora­
nów i za pomocą korzeni. Dla, tego wyczerpują się w roli 
fosforany łatwiej od azotu i kwasu węglowego, które ro ­
ślina przy ich niedostatku w roli z atm osfery pobierać 
może. O środkach zasilania roślin fosforanami nie po­
trzebuję tu  mówić, powiedziałem o nich w oddziale na­
wozów.

Jaki jest stosunek siark i w różnych częściach roślin 
i jak  ją  przybierają, powiedziałem już przy nawozach. 
Siarczyki są zabójczemi dla roślin, m ałe ilości siarkow o­
doru nie zdają się jednak być szkodliwemi w życiu 
i wzroście grzybów.

Użyteczność krzem u dla roślin leży w sztywności 
części roślinnych, obfitych w krzemionkę lub fluokrzemia- 
ny. Najobfitszemi w niego są korzenie. Powierzchnia ło ­
dygi młodej i liści obfituje w krzem iany więcój niżeli wnę­
trze rośliny. Jeżeli koniecznie próbować mamy wytloma- 
czenia tego faktu , możemy przypisać go większej obfitości 
kwasów ku powierzchni roślin niżeli w ich środku. K rze­
mionka zostaje z krzemianów rozpuszczalnych kwasami 
roślinnemi wydzielona i pokrywa tym sposobem po­
wierzchnię roślin. Tłomaczenie takie nie wiedzie do ża­
dnego wniosku pożytecznego w hodowli roślin, lub w ich 
użytkowaniu. Niech ono służy za skazówkę, że chcąc 
przypieszyć rozkład liści opadłych z drzew i przemianę ich
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w nawóz, lepiej je s t posypać ich popiołem i polewać my­
dlinami niżeli posypać wapnem i polewać gnojówką.

Rośliny przybierają chloru najmnićj, kiedy się drze- 
wnik w nich tworzyć przestaje. Chlor towarzyszy najwię- 
cćj drzewnikowi. Najobfitszemi w niego są łodygi. One 
zawierają ,2,5 ty le chloru co liście i 15 razy więcćj niżeli 
korzenie, jęczm ień przybiera chloru najwięcćj w czasie 
kiedy m a 4 do 5 liści, a nie ma jeszcze źdźbła. Drzewni- 
ka tworzy się wprawdzie najwięcćj w czasie kwitnienia, 
ale roślina mając wówczas większą objętość i więcej orga­
nów do żywienia się, może w tym czasie w nićj przy po­
mocy dawniejszego chloru więcćj drzewnika bez przyby­
tk u  nowego chloru wyrabiać. Chlorki będąc rozpu­
szczalne nie zatrzym ują się bowiem w starszych częściach 
rośliny, ale postępują z jej wiekiem ku wierzchołkowi. 
W dolnych częściach źdźbła zmniejsza się jednostajnie 
ilość chloru z wiekiem rośliny, mianowicie oceniając ją  
z chloru w ich popiele z l l ,6 ° /0 na 8,6% - W środkowych 
i wierzchnich częściach źdźbła wzrasta ilość chloru z wie­
kiem rośliny z 3 na 7,8% . W liściach zmniejsza się jedno­
stajnie z ich wiekiem z 4,7 na l , 7°/o-

Chlorki są solami osuszającemi, odejmują innym 
przetworom wodę, w którćj te  są rozpuszczone. Okoli­
czność ta  pozwala wnioskować, źe obecność chlorków 
w roślinie może być potrzebną do tworzenia się w nićj 
bezwodnych alkoholi i kwasów, do których właśnie 
drzewnik i pektoz należą. Być może, iż bez obecności 
chlorków w roślinie nie tworzyłby się pektoz i drzewnik 
i rozpuszczałby się w jej wodzie tlen, zamiast z nićj ucho­
dzić. Przypuszczenie to  znajduje usprawiedliwienie swoje 
w większćj obfitości roślin moczarnych i wodnych w chlor­
ki niżeli rosnących w roli suchszćj.

Potas i sod nie mogą być dla wszystkich roślin bez 
w yjątku niezbędnemi jak  wapi magno, kiedy rośliny żyją­
ce na torfach i" te, k tó re  dostarczyły węglowca przy obfi­
tości swojćj w wap i magno, nadzwyczaj ubogie są w me­
tale alkaliczne. Z drugiej strony widząc wpływ dobro- 
czynniejszy na wzrost roślin nawozów, obfitych w sole a l­
kaliczne niżeli takich samych nawozów ubogich w te sole 
i obfitych natom iast w sole wapowe, musimy solom pota-
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su i sodu wielkie znaczenie w życiu roślin przypisać. 
Większa rozpuszczalność wszystkich soli alkalicznych ni­
żeli wapowych czyni sole metali alkalicznych sposobniej- 
szemi do przemian. Rośliny zasilane niemi mogą spie- 
sznićj rość i wykształcać się niżeli przy otrzymywaniu soli 
w.apowych. Jedna ważna kwestja nasuwa się tutaj: „jeżeli
krochmal i cukier w roślinie bez pomocy przetworów al­
kalicznych lub wapowych powstawać nie mogą, które 
z tych dwóch gatunków soli sprzyjają więcej tworzeniu 
się cukru, a które krochmalu? ” Odpowiedź na to py ta­
nie moga dać tylko umyślne, ścisłe i w różnych warun­
kach powtórzone doświadczenia. Odpowiedź bezpośrednio 
na to pytanie byłaby odpowiedzią pośrednią, a pożyte­
czną dla hodowli roślin na wiele innych pytań dla nićj 
bardzo ważnych.

Stała i bardzo wielka różnica między ilością magna 
w nasieniu, a w innych częściach rośliny, tudzież w ilości 
magna, jaką rośliny w czasie owocowania w porównaniu 
do innych okresów przybierają, każe stanowczo odrzucić 
myśl, że magno tak samo służy roślinom jak wap. 
W miarę wzrastającćj ilości przybieranego magna, zmniej­
sza się ilość przybieranego potasu, sodu i wapu. Uży­
teczność magna dla roślin leży zapewnie w ich przyswoje­
niu sobie jednocześnie z magnem azotu, siarki i fosforu, 
jako pierwiastków występujących razem i najobficićj 
w nasieniu.

Krótki ten przebieg życia roślinnego wypada zakoń­
czyć objaśnieniem zakresu owocowania, który trwa od 
chwili zapłodnienia słupka do czasu, w którym owoc rość 
przestaje i nie potrzebuje już dalszój pomocy rośliny ma- 
cierzystćj.

U roślin rocznych, wydających nasienie w tym samym 
roku, w którym roslkowały z nasienia, jest okres owoco­
wania nieco odmienny od swego przebiegu u roślin trw a­
łych.

U wszystkich roślin znika w czasie kwitnienia aspa- 
ragin, znikają pektoidy i zmniejsza się bardzo mocno 
ilość cukrów. O krochmalu nic ma pewności, czy ilość 
jego w łodydze i liściach zmniejsza się tylko, czy znika 
z  nich zupełnie. Glukozydy doznały w tym czasie rozkła-
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■du, powstały z nich cukier posłużył do utworzenia się 
drzewnika. Resztki, pozostałe z rozkładu glukozydu i za­
m iany jego cukru w drzewnik, odtlem ając się w roślinie 
pod wpływem amonjaku i zasad, dostarczyły olejkow m a­
ło tlennych lub beztlennych i farbników kwiatu. Cały za­
pas m ateryałów, dostarczających kwiatowi jego lubości, . 
zapas, który się nagrom adził od chwili rostkowania, zo­
s ta ł nagle przez kwitnienie zużyty. Roślina stoi ładna, 
ale wyczerpana, uboga we wszystko prócz drzewnika, 
odrobiny woni i nowego farbnika i musi swą pracę na no­
wo mozolnie rozpoczynać, jak m arnotraw m k aąwrócony> 
k tó ry  przechulawszy w jednej chwili wszystkie zasoby 
młodości, postanowił z nową skrzętnością i oszczędnością 
dorabiać się m ajątku, by go dzieciom swoim zostawić. 
■Roślina roczna zbiera na nowo zapasy tylko dla pier 
wszych dzieci swoich, nic dla siebie na pozmej i nic dla 
dzieci późniejszych, bo z odżywieniem pierwszych um ie­
ra. Od początku okresu owocowania do końca jego po­
w tarzają się w roślinie z m ałem i odmianami te  same 
przemiany, jakie się odbywały w czasie łodygowama czyli 
od pierwszśj chwili wyziewania tlenu do końca kwitnie 
nia. Rostkowanie jest w gruncie powtórzeniem kw itnie­
nia, z tą  różnicą, że do kwitnienia potrzebne jest światło, 
bo roślina pobiera w tym czasie kwas węglowy w ciem­
ności i wyziewa tlen  w porze oświetlonej, kiedy ro stko ­
wanie jest procesem czysto zużywającym, nie przyczynia­
jącym przetworów węglistych. Owoc i nasienie są łodygą 
karłow atą  nie rozrosłą, z powodu swego nadzwyczajnie 
nagłego utworzenia się w w arunkach niedostatecznych 
dla przechodzenia przetworów białkowatych wcześnie 
w drzewnik. Co czynią ogrodnicy, dla zmuszenia młodych 
drzewek i krzewów do wcześniejszego owocowania. _ l a ­
mują krążenie w nich soków przez naginanie łodygi i ga­
łęzi i przez utrzym anie korzeni w miejscu zapobiegają- 
cćm silnemu ich rozrastaniu się. Drzewa i krzewy nie 
kwitną, dokąd ich części przerabiające kwas węglowy 
i wodę nie rozrosły się tyle, aby wyrobionego przez nich 
zapasu glukozydów starczyć mogło na wie 'i  1)IZD 
drzewnika, odbywający się w czasie kwitnienia. Roślina 
.zubożała podczas kwitnienia niezmiernie w przetwory



b ia łkow ate  i w alkoioidy, ale nie s t rac i ła  nic azotu. On 
pozosta ł w niej,  zamieniwszy się stopniowo z prze tw orów  
b ia łkow atych  i a lkalo idów  w sa le trauy , w węglan am ono­
wy i inne sole amonowe. O s ta tk i  te, po trzebne  do p rze­
rab ian ia  nowych pektoidów  w nowe prze tw ory  b ia łkowa­
te, w glukozydy i w odany węgla, znajdują, się po bank ie ­
cie kw itn ienia w ilości dosta tecznśj do wyprodukowania 
z pektoidów w k ró tk im  czasie stosunkowo bardzo wielkiej 
ilości zapasu n a  nowe rośliny. Zapasem  tym  są, z ia rn k a  
nasienia. Prócz tego nie b ra k  roślin ie  narzędzi do pobie­
r an ia  części nawozowych i do p rodukowania  z nich pek to i­
dów. D la  tego  idzie jej praca  z nadzwyczajnym pośpie­
chem i sku tk iem : pow sta łe  nasienie z otaczającym  go 
owocem wynoszą od 15 do 60%  macierzystćj rośliny. 
P raw dopodobn ie  je s t  mniej p rzypadkowym  i zmiennym 
niżeli się zdaje s tpsuuek wagi rośliny przed kwitn ieniem 
do wagi części przybywającej po okwitnieniu. P ode jrzy -  
wam, że ilość cieplika pochłoniętego przed kwitnieniem je s t  
w pewnym s tosunku  do jego ilości pochłoniętej po okwi- 
tuieniu. Zwracam uwagę miłośników roślin n a  ten  p rzed­
miot, bo on może być obfitym w pożyteczne zastosowania.

W calćj na tu rze  dostrzega  się p raw a  niezmienne, p e ­
wne stosunki liczbowe i pewną m a tem atykę ;  d la czegóż 
by rośliny  m ia ły  być wyjątk iem  ?

Pozbawmy liści roślinę okwitłą ,  a zmieni się jćj p r a ­
ca i sku tek  tćj pracy. Zam iast p rodukow ać m a te ry a ł  na 
nasienie i owoc, wyda roślina nowe liście. Pozbawiając 
j ą  kw iatu  lub zawiązku na owoc, zmuszamy ją  do dalsze­
go powiększaniu zapasu na kwiat.  N astręcza się tu  py­
tan ie  wielkiego znaczenia praktycznego. Czy lepićj je s t  
kosić rośliny pastewne nisko, aż do korzeni, czy przec i­
wnie zostawiać im część liści dolnych i łodygi, aby n a ­
tychm iast m iały z czego odrastać, dla wydania drugiego 
pokosu. Niewątpliwie traci na  ilości i jakości paszy, k to  
kosi rośliny w czasie ich kwitnienia. Więcćj i lepszój 
k a rm y  dają  3 pokosy roślin  n iemających jeszcze pączków 
na kw ia t  niżeli dwa pokosy roślin zakwitłych. Po jm ując  
w ten sposób chemję ro ln iczą ,  zrobiliśmy w nićj do tąd  
bardzo mało, marny wiele do zrobienia i nie m am y powo­
du nazywać chem ją roln iczą wiadomości o składzie roli 
i nawozów potrzebnych do jćj użyźnienia.
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Zastanawiając się nad postępem botaniki naukowćj 
i zastosowanej w wieku bieżącym-, dostrzega się, iż je s t 
większym niżeli w trzech wiekach poprzednich. W tam ­
tych hodowano rośliny z niewiele mniejszem powodzeniem, 
ale nie znano teorji swej kultury . Obecnie zdaje nam  się, 
iż wiemy bardzo wiele o życiu roślin. Rzeczywiście wie­
my jednak za mało, aby wiedza nasza mogła by ła  po słu ­
żyć nam  do czego więcćj, jak  do powiększenia wzrostu 
całej massy roślinnój. Modyfikujemy rośliny, twoizymy 
doskonalsze odmiany, ale nie podług woli i potrzeb na­
szych. Zależymy w tćj mierze od przypadkowo zdarza­
jących się takich wyrodnych jednostek szczególnych, k tó ­
re  się nadają do potrzeb naszych. Dotąd nie zdołała ku l­
tu ra  zmienić dowolnie kolor, ani wielkość, postać, won­
ność lub skład chemiczny (w granicach możebnych i ozna­
czonych natu rą  rzeczy) całych roślin żyjących, ani poje­
dynczych ich części anatomicznych. Pomimo tego jest 
postęp botaniki w wieku bieżącym wielkim i większym 
niżeli w każdym z poprzednich trzech wieków, bo ona ma 
obecnie swoją teoryę i idzie drogą badań doświadczają­
cych, na której postęp dalszy .jest pewnym i szybkim.

Chcąc korzystać z postępu botaniki, trzeba go lozu- 
mieć, a obeznać się zatem z początkam i z chemji i fizyki, 
bez których rozumiany być nie może. Nie mam daru 
popularyzowania umiejętności, ale k to  wypuszczając z niej 
wszystko, co nie stało  się popularnem , sądzi że uczy po­
żytecznie i upowszechnia wiedzę, myli się potężnie, ba ła­
muci się sam i bałam uci czytelnika. Sluszmś.i jest zrzec 
sie popularyzowania, jeżeli się nie ma tego daru  1 po­
wtarzać dotąd w różnej formie prawdy nowe dla p ra k tj-  
k i i pożyteczne dla niej, dokąd nie spowszednieją i me 
upowszechnią się. Po tęp i nas większość i mogą po ępic 
i zdeptać ci, którzy chcą usprawiedliwić swotą nieznaj 
mość nowych prawd i niedbałość o me Mniejsza o to 
znajdują się i sprawiedliwsi sędziowie. Sąd mu zys™ je 
z każdym rokiem nowych zwolenników. W tem P ^ ek o  
naniu nie wahałem się pójść nową drogą w obecnćj piacy 
i byłbym nią poszedł szczerzćj, obszerniej i gruntowniej,
gdybym m iał więcej na to czasu.
& J J (Dokończenie nastąpi).
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K ru p p a .  — N ow y b ro n z  n a  d z ia ła , m ogący  i nam  gosp o d arzo m  
p o ż y tek  p rz y n ie ść .— Z n iszczen ie  ok o lic  p o d p a ry z k ic h .— P a s s ja  
u iszczen ia  — O b a len ie  k o lu m n y  Y e n d ó m e .— S p rze d aż  now o z fa ­
b ry k o w an y ch  p a m ią t lc i s ta ro ży tn o śc i cudzoziem com .— I le  k o ­
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dy k lę sk  fran c u zk ich . — I to z k ie lz n a u ie  fran cu z k ie j m ło d z ie ży .— 
P ija ń s tw o . — D e m o ra liz a c ja .— S ilva  re ru m . -  J a k  się  p rz e d s ta ­
w ia  F r a n c ja  m łodym  pod ró żn y m  p rz e lo tn ie  j ą  zw iedzającym , 
a  tym  znow u  e j  d łu że j w  n ie j m ieszk a jąc , s ta r a l i  się j ą  z g ru n ­
tu  po zn ać . —
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Może ktoś z cztelników spotkawszy w szpaltach Biblio­
teki Rolniczej nasz artykuł: M a tk i  zapyta się: cóż agro­
nom mógł zebrać tyczącego się gospodarstwa, przemysłu 
i handlu w mieście oblężonem, a zatem w mieście pozba- 
wionenr chwilowo wszelkiego normalnego ruchu i bytu 
swego? Czyliż tu  raczćj nie było tylko pole dla zbioru 
spostrzeżeń odpowiednich historykowi i wojskowemu?

Na to odpowiedzieć możemy: Oblężenie Paryża jako 
miasta tak ogromnego i parę miljouów ludności liczącego, 
już z samćj natury rzeczy musiało przedstawiać obfite 
pole do spostrzeżeń, nie tylko dla historyka i wojskowe­
go, ale jeszcze takie i dla agronoma, lekarza, inżyniera, 
moralisty i t. d. Każdy tu  miał wiele do zebrania i to 
ciekawych spostrzeżeń, byleby tylko tern chciał i umiał 
się zająć. Dla agronoma np. sama jedna kwestja wyży­
wienia parumilionowćj ludności, ileż już nie przedstawia 
godnych uwagi spostrzeżeń. Zebranie tóż ich uważaliśmy 
sobie za obowiązek, myśląc że kiedy los tak  zrządził że się 
jest  przytomnym tak wielkim dziejowym wypadkom jak  ta 
wojna franko-pruska i podwójne oblężenie Paryża, to na­
leży korzystać z tego, aby nieuniknioną biedę jakiej się do­
znało, wynagrodzić sobie pozyskaniem wiadomości intere­
sujących. Otóż z tego co zebrałem, przynoszę Bibliotece 
Rolniczej tę część k tó ra  specjalnie do niój należy. Przy 
sposobności tu  i owdzie zamieszczamy nieraz i taką kró tką  
wiadomostkę jak np.' o huku dział, która w istocie nie 
wchodzi w ten program wedle jakiego Biblioteka Rol­
nicza się wydaje, ale że to jest  także wiadomość naukowa, 
więc nie mając wstępu gdzieindziej, dajemy ją  przy in­
nych tutaj, niechcąc aby zaginęła. Zwracamy tóż uwagę 
i na moralny stan mieszkańców oblężonego Paryża, ponie­
waż my rolnicy, człowiekowi naznaczamy pierwszorzędne 
wszędzie stanowisko, gdyż to co się dzieje i jak, jest za­
wsze zawisłem od usposobienia ludzkiego. Zresztą wy­
chodząc z zasady: że nikt dać więcćj njemoże nad to co 
ma — przedstawiamy tu przedmiot tak jak go pojmujemy 
sądząc że może to przyniesie trochę więcćj pożytku, jak 
gdybyśmy nasze spostrzeżenia ograniczyli tylko do owych 
opowiadań przy kominku w kółku kilku znajomych, po­
błażliwych na owe opowiadania niezmiennie się od tego
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rozpoczynające: Było to podczas oblężenia Paryża— albo: 
Pamiętam, było to za czasów Komuny w Paiyzu 1 1. d.

Przedewszystkiem musiemy w kilku choc słowach 
opisać Paryż, gdyż to nam ułatwi następnie wyjaśnienie Sukwestii tyczących się tój stolicy Francji w tak wa- 
żnei chwili dla nićj, jak podczas oblężenia.

Paryż leży nad Sekwaną, która przez środek jego 
przepływa. Do koła całe to miasto jest otoczone potę­
żnym wałem ziemnym podmurowanym ścianą z ciosowe­
go kamienia, a oraz obwiedzione głęboką fossą. Opr«cz 
tego w pewnój odległości otoczone jest do koła linją ba- 
terji i kilkunastu fortów silnych, pomiędzy ktorenn jeden 
szczególnie dla swego położenia na górze i obszerności, 
zwany Mont Valeritn, uchodził za bardzo silny i V ™ ™  
niezdobyty, lubo z innemi został zajęty na lconcu oblęże­
nia przez Prusaków. Miasto więc Paryż jest fortecą i to 
do najsilniejszych w Europie liczącą się z wielu i baidzo 
słusznych względów, a mianowicie: ze jest samo metylko 
wybornie ufortyfikowane i uzbrojone, ale ze koryto k ięte  
Sekwany wraz z rzekami do niej wpadającemu Manią 
i Oisą, utrudnia dostęp nieprzyjacielowi a po nad to 
wszystko że posiada ogromną ludność, tak ze sam Paiy , 
może dostarczyć z półmiljona obroncow, popartych li­
cznym garnizonem regularnego wojska i aisenałami naj 
obficiej w świecie zaopatrzonemi. Przy takich warunkach 
oblężenie Paryża nie łatwem było przedsięwzięciem i nie 
byle pierwsza lepsza armja nieprzyjacielska na mego mo- 
oła się odważyć, tern więcćj jeszcze ze jest zasadą w  sztu­
ce wojennćj, że do oblegania skutecznie twierdzy potrze­
ba aby arm a oblegająca była silniejszą od oblęzonćj -  
W to wszystko więc zaufani Francuzi z lekkomyślnością 
i zarozumiałością sobie właściwą powtarzali: że siły całej 
nawet przeciw nim skoalizowanćj Europy nie są w mo­
żności wziąść Paryża i że nawet nieośmiehły by się kusić 
o jego zdobycie. Zapomnieli ze Rzym był kiedyś potę­
żny i miał niepokonane legiony, a przecież upadł n a le ­
ćcie; że Babilon był jeszcze większem miastem, a lubo 
proch był nieznany wówczas, pomimo to wzięto go i z zie 
mią zrównano. Każde oblegane miasto stoi me mocą 
murów, bo to rzecz drugorzędna, lecz siłą moralną swych
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obrońców przedewszystkiem, a tej siły jak  braknie, oho! 
już jój nic niezastąpi, ani przechwałki, ani forty, ani dzia­
ła  gwintowane, ani karabiny ulepszone. Ufortyfikowanie 
P ary ża  nastąpiło za panowania Ludwika Filipa, a doko­
nanie tego popierał głównie wówczas m inister Thiers, 
dzisiejszy Prezydent. Celem jego głównie było uczynić 
Paryż wolnym od obawy żeby go arm ja nieprzyjacielska 
łatw o nie zajęła tak , jak  to miało miejsce w roku 1814 
j 1815.— W Izbach było wielu przeciwników dla rozm ai­
tych względów tego fortyfikowania Paryża. Między in- 
nemi książę de Noailles opierał się tem u dla tego, ponie­
waż przewidywał, że łatwo się w przyszłości dopełnić 
może tak i wybuch, jak  w istocie to teraz 18 M arca miało 
miejsce, a wtedy miasto uzbrojone w 2000 arm at dostanie 
się w r §ce burzycieli.— Iuni byli znowu przeciwni tem u 
dla tego, ponieważ utrzym ywali że fartyfikowanie wiel­
kiego m iasta więcćj mu stosunkowo szkody jak  pożytku 
przynosi. Opuszczamy rozbiór tćj kwestji fortyfikowania 
m iast wielkich, lubo przyznajemy całą jój ważność, z te ­
go powodu, że wiele m iast w Niemczech, Belgji i I’ rancji 
domaga się zniesienia swych fortyfikacji, jako tam ują­
cych ich wzrost i nawet przeciwnych dla ich dobrobytu. 
Oblężenie Paryża, a oraz zdobycia tylu ufortyfikowanych 
m iast francuzkich, jeżeli stanowczo nieroztrzygnęły tej
kwestji, to przynajmnići ją  dużo naprzód posunęły.

Tym czasem rząd cesarski gorliwie się zajmował 
skupowaniem ogromnych zapasów żywności i zwożeniem 
ich do Paryża dla pomieszczenia ich w składach rządo­
wych i pod kontro lą swoją. —  Po wybuchu 4 W rześnia, 
rząd  Rzeczypospolitćj w dalszym ciągu się tóm tru d n ił, 
lubo nieład i zamięszanie jak ie  zawsze następują pizy 
zmianie rządu i osób trzym ających w swym ręku ster 
władzy, niekorzystnie tu  oddziałały. Spędzano ogromue 
do m iasta stada wołów i owiec, zwożono tysiącam i korcy 
zboże i rozm aite żywności, ponieważ to tu  niem ałe było 
zadanie: wyżywić przez czas o ile można najdłuższy paru- 
milionową ludność, którćj jednodniowy tylko pokarm , 
jużby wcale porządną górę utworzył. P ryw atne też osoby 
ze swćj strony gromadziły jak  mogły różne zapasy żywno­
ści w celu handlowania niemi, lecz ich przedsiebierstwo
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w ogóle można powiedzieć było bardzo nieodpowiednie wy­
maganiom i gdyby tylko jem u samemu było zostawione zao­
patrzenie Paryża, ten w miesiąc najdalćj musiałby się był 
poddać— zmuszony do tego zupełnym brakiem  żywności. 
Gromadzenie więc zapasów ze strony rządu było konie- 
cznem i skutecznem .— Pojedyncze familje i osoby w m ia­
rę swych funduszów i pojmowania potrzeb, robiły tćż so­
bie zapasy rozm aitych wiktuałów na targach miejskich, 
gdzie ceny przed oblężeniem jeszcze pod koniec Sierpnia 
poczęły wzrastać. Zaopatrywanie się to jednak było nie­
dostateczne, gdyż tysiące familji żyjących z pracy rąk  
swoich nieposiadały nic wcale lub zbyt drobne tylko fun­
dusze. N ikt tćż nieznał co to jest oblężenie i na jakie 
ono naraża potrzeby. Nakoniec nikom u na myśl nieprzy- 
szło żeby ono trwać miało aż pół pięta miesięcy, a na ta ­
ki przeciąg czasu, wieleż to w każdem mieście znaleść 
można osób, będących w możności żywność sobie naj­
przód nagromadzić. Patrząc na te tłum y przepełniające 
wówczas targi, można było widziść jak  stósonkowo mniej 
je s t osób praktycznych, to je s t jak  tu taj z zastanowie­
niem robiących swe kupna, a za to przeważnie znajdują 
się tacy co wydają swe pieniądze nie na rzeczy najnie­
zbędniejsze, ale właśnie na takie, bez jakich się w potrze­
bie łatwićj już obejść można. Do tych dwóch kategorji 
trzeba dodać jeszcze trzecią: ludzi niezdecydow anych, 
niewiedzących co robić, oczekujących niewiedzić na co 
jeszcze, w różowych kolorach wystawić sobie przyszłość 
umiejących lub tćż spuszczających się na drugich. Ci tćż 
najgorzej w oblężeniu wyszli, najdrożśj wszystko płacili, 
ponieważ nic nie przysposobili sobie w czasie właści­
wym.—  Pierwsza kategorja: ludzie praktyczni, zastana­
wiający się, w m iarę posiadanych funduszów, stara li się 
głównie przed oblężeniem, to  je s t wtedy kiedy jeszcze 
były zwykłe ceny, kupować to  przedewszystkiem co było 
podstawą życia. Kupowali zatem mięso, k tóre sobie na 
czas dłuższy nasala’i; słoninę, jaja, ser, masło, warzywa 
i t. d. to jest w iktuały, k tó re  się dają przechowywać, są 
pożywne i pewne urozmaicenie w pokarmie stanowią. P a­
miętam jeden znajomy mi Francuz kupił sobie na zapas 
60 kilog. (praw ie 150 funtów polskich) słoniny świeżój
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i tę  nasolił. N aturalnie wyszedł na tern jak  nalepiej, bo 
będąc sam dwa razy dziennie gotował sobie zupę zawsze 
z porządną co do wielkości szperką i przetrw ał oblężenie 
w dobrym stanie, niedoznawszy biedy. —  Ludzie n iepra­
ktyczni tracili znowu pieniędze na zakup takich w iktua­
łów, bez których obejść się łatw o można, zwłaszcza wte­
dy, kiedy brakuje realniejszego pożywienia. Ludzie tej 
kategorji kupowali np. słojki z konfiturami, pudełka 
z sardynkam i, wino, kawę, i t. d. wszystko to rzeczy małej 
wagi. —  Ci co sobie nic na zapas nieprzysposobili, wycho­
dząc z zasady że nie ta k i diabeł czarny jak  go m alują, za- 
tćm że nie będzie to tak  źle jak  mówią, albo ci co posia­
dane nieniądze przem arnotraw ili zawczasu, potem nie raz 
doznali ciężkich głodów i dopiero wtedy podnosili nie­
sprawiedliwe krzyki po mieście na tych, co coś mieli 
w zapasie, który tam ci zrobili sobie przecie jeszcze przed 
oblężeniem.— ćo do restauracji, kto się na nie spuszczał, 
to wyszedł też jak  najgorzej— bo wszystkie ceny znacznie 
popodwyższały, a jednocześnie porcie diabelnie pozmniej- 
szały. Z postępem czasu w tych wszystkich restauraciach 
tańszych, jedzenie nędzne było, niewiadomo co to w tych 
odrobinkach pokrytych szarym sosem podawano. P rzy­
chodziło się głodnym i z mało co zaspokojonym ap e ty ­
tem z nich się wychodziło, wynosząc tylko niesmak w u - 
stach i niestrawność w żołądku. Dzisiaj to już mamy do­
świadczenie: co to jest oblężenie i jak  się należy do wy­
trzym ania go przysposobić, lubo drugi raz w życiu już- 
byśmy nieżyczyli sobie powtórzenia się tćj próby. P od­
czas oblężenia, to  tylko bogaci ludzie mogą sobie żyć 
zwyczajnym trybem , dla ogółu zaś mieszkańców już ani 
myśleć żeby jeść tak  jak  zwykle, tylko żeby o ile można 
najeść się czemciś zdrowem i posilającem, aby się w zdro­
wiu dobrem i w sile przechować do lepszych czasów przez 
wszystkie biedy i kłopoty oblężenia. Teraz kiedyśmy 
zyskali pewne doświadczenie, ponieważ aż dwa oblężenia 
przetrw aliśm y, możemy dać dobrą radę tym , którzy k ie­
dykolwiek będą doświadczać pobytu w oWężonem m ie­
ście. Naprzód niech czasu nietracą i skoro tylko z po­
stępu arm i nieprzyjacielskiśj okaże się, że m iasto w któ- 
rem  przebywają prawdopodobnie oblężonem zostanie,
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niech zaraz przystąpią do gromadzenia zapasów żywności. 
Wtedy bowiem jeszcze są jej ceny zwyczajne, zatem tćż 
za jedne pieniądze można dwa razy więcćj kupić, jak po- 
źnićj kiedy już nieprzyjaciel się zbliży, a dopiero kiedy 
też pocznie oblegać. Robić zapasy przedewszystkiem 
z wiktuałów najniezbędniejszych do życia, a dopiero sko­
ro jest jeszcze na to fundusz przystąpić do kupna i tych 
rzeczy bez których się łatwiśj już obejść można. Robie­
nie tych zapasów naturalnie każdy musi sobie ustusunko- 
wać wedle potrzeby, funduszów, a nawet i gustu; niewszy- 
stkim bowiem jedne i te same potrawy zarówno dobrze 
służą i przypadają do smaku. Francuzi np. wcale nieu- 
żywają i nie znają nawet potraw mącznych, które są pod­
stawą żywienia się mieszkańców krajów północnych. 
Z tego to względu podróżnicy z północy niemogą się wy- 
dziwić widząc jak ogromne ilości swego białego chleba 
spożywają Francuzi, co jest naturalną rzeczą, ponieważ 
człowiek tak samo jak i każde w ogóle zwierze, w żywie­
niu się swojem potrzebuje nietylko posilających pokar­
mów, ale zarazem i tego aby one dostateczną obiętość 
miały dla" wypchania żołądka, bez czego nie będzie nale­
żytego trawienia i utrzymania się w dobrem zdrowiu. 
Przysposobienie sobie w wystarczającćj porcji okrasy ja­
kiejkolwiek, np: masła, słoniny i t. p. jest rzeczą jedną 
z najniezbędniejszych, gdyż przy jćj pomocy nawet lichy 
pokarm gładzićj przez gardło przechodzi, lepićj się trawi 
i posilniejszy. Okrasy zaś tśj wiele potrzeba, ponieważ 
się jej do wszystkiego używa ciągle. Ważną jest tćż nie­
zmiernie rzeczą zaopatrzeń się zawczasu w potrzebny opał 
do gotowania. Wielu osobom zdarzyło się tutaj, że nie- 
pomyślawszy o tym przedmiocie, niemogły potem goto­
wać sobie jedzenia chociaż miały zapasy, bo nie miały 
czem ognia rozniecić. W Paryżu drzewem tu nikt nie 
pali, bo jest ono za drogie i sprzedaje się tóż na wagę 
tylko. Ogrzewają się mieszkania tutaj i gotuje się w ku­
chniach większych koksem lub węglem kamiennym. 
W małych gospodarstwach zaś gotuje się za pomocą węgli 
drzewnych, ńa małych przenośnych piecykach, tak zwa­
nych furnach (,forneavx, piecyk) niewypowiedzianie po­
żytecznych i dogodnych przyrządach, odznaczających się



177

taniością, których upowszechnienie w W arszawie oddało­
by dobre nie jednćj osobie przysługi.

Tymczasem co dzień przychodzące wiadomości, do­
nosiły o szybkiem a coraz większem przybliżaniu się do 
m iasta niezmiernych mass arm ji pruskiej, która nie po­
wstrzymanie ciągnęła mając przed sobą drogę wolną zupeł­
nie. Armji francuzkićj już nie było, rozbita bowiem w k il­
ku bitwach i dziesiątkam i tysięcy brana do niewoli, na­
reszcie w 100,000 złożyła broA pod Sedanem. Sto k ilka­
dziesiąt tysięcy wojska francozkiego pod wodzą m arszał­
ka  Bazaina opasali w Metz Prusacy' i późnićj jak  wiado­
mo również zmusili się do poddania. Za L oirą zbierano 
i organizowano nową wprawdzie arm ją, ale to dopiero by­
ły  początki i jeszcze dużo miało wody upłynąć, nim się 
to wojsko zbierze, wyuczy manewrów i wystąpi do boju. 
Prusacy więc szli sobie spokojnie do Paryża, a z każdym 
ich krokiem  naprzód, na tłok  się zwiększał kupujących, 
a ceny wiktuałów podskakiwały w górę. Koleje: północna 
i wschodnia, coraz już do bliższych Paryża stacji tylko 
chodzić mogły. Koleje zachodnie i południowe za to cho­
dziły spokojnie, przepełnione um ykającem i w przeciwny 
kierunek temu, którym  nieprzyjaciel się przybliżał. Co­
raz więcej i wdęcćj z okolicy przybywało do m iasta wy­
płoszonych mieszkańców, sprowadzających z sobą meble, 
różne rzeczy, zboże, inw entarz i t. d. “ Nieskończone sze­
regi wozów przywoziły dobytek tych biedaków, co opu­
szczali swoje pola, ogrody, domy, z których tylko część 
ruchomości, a czasem i nic unieść niemogli. Bząd przy­
chodził im w pomoc wyznaczając m ieszkania próżne, k tó ­
rych ty le było wówczas w Paryżu. — Nareszcie popłoch 
ogromny, bo oto ze wszystkich stron przybywają oko­
liczni mieszkańcy i z przerażeniem  opowiadają że już 
pod Paryżem  w rozm aitych punktach pojawili się pruscy 
Ułani, którzy w całćj tćj wojnie tak  świetną rolę odegra­
li. Opowiadają jak  ich widziano tu  trzech wódkę piją­
cych, tam  znowu fajkę zapalajacych, owdzie kilkunastu 
ich galopem przebiegło. Koleje północne i wschodnie 
chodzić przestały, w parę dni i wszystkie inne. Dnia 17 
W rześnia 1870 Paryż ze wszystkich stron opasany został 
przez arm ią pruską. N ikt już  wyjeżdżać ani przyjeżdżać
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nie mógł, wszelkie dowozy żywności ustały, Paryż zaczy­
na więc żyć tóm tylko, co sobie poprzednio na zapas 
przysposobił. Odezwały się działa fortów i zamiejskich 
baterji, oblężenie się rozpoczęło; prócz cbleba i mięsa na 
których przez cały czas oblężenia rząd dawne taksy u -  
trzym ał, ceny wszelkiej żywności kupcy już o trzykroć 
i więcćj nawet podnieśli. W ślad zatem  rozm aite w ik tu­
ały , poczynają się zaraz stawać rzadszem i w handlu, a na­
stępnie nikną z niego zupełnie, jak  np: słonina, m asło, 
sćr, jaja, wędliny, drób, owoce, warzywa i t. p. Zjawisko 
to  przypisać należy nie tem u żeby już brakow ało tych 
wiktuałów, tylko że je  kupcy niezadowolnieni z cen po­
trójnych i poczwórnych, chowali na czasy daisze, w k tó - 
rychby po cenach jeszcze przyzwoitszych sprzedawać jć  
mogli. K rzyk na to był wielki, ale cóż to  pomogło. 
W trzy  tygodnie od rozpoczęcia oblężenia, już ceny doszły 
do niepraktykow anej przedtem  wysokości. W iedzieliśmy 
sami w głównych halach, zepsuty sćr, na k tó ry  może się 
przedtem  nie byłby i am ator znalazł, te raz  zaś sprzedaw a­
no po 4 franki funt. (F rank  ma giełdowćj wartości 30 
kop.). F u n t sera dobrego po 7 i 8 franków. Gęś 35 fran­
ków. Boisseau (10 kw art poi.) kartofli 4 franki. Główka 
kapusty średniej wielkości 1 frank. Słoniny już wcale wi­
dać nie było. Mleko sprzedawano tylko zk ro w iarn i m iej­
skich, stosunkowo tanio bo tylko trzy  razy drożćj jak  
przedtem , ale za to tak  było wybornie ochrzczone, że is to ­
tn ie nad tym  nłynem  co sprzedawano, należałoby napis 
umieścić że to mleko, aby się któś niepomylił biorąc go 
za wodę po umyciu naczyń mlecznych. — Ceny te w kró­
tk im  czasie tak  już wysokie a potćm jak  to dalćj zoba- 
czemy jeszcze znacznie wyższe,najlepićj powinny przeko­
nać jak  to dobrze zrobili sobie ci, co przygotowali zapa­
sy rozm aitych pokarmowych produktów, jak  nieroniój 
i ci jeszcze co na jedzenie w restauracji nie zupełnie się
spuścili. . .

Pierwsze wrażenie rozpoczętego oblężenia w dniu 
17 W rześnia na wszystkich bardzo smutno się odbiło. 
Co to będzie dalćj! pom yślał każdy sobie. Jak  tćż to  
się wszystko i kiedy skończy? — Komunikacja wszelka 
przecięta, poczta ogłosiła że nie przyjmuje żadnych li-
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s ta ły  chodzić i szyny popsute. Już dnia poprzedniego 
ostatni pociąg z biedą zdołał tylko ujść strzałów  p ru­
skich. Telegrafy przerwane. I  oto Paryż gdzie codzień 
przychodziły do niego nowiny z całej kuli ziemskiój, 
nagle z całą swą dwumiljonową ludnością pozostał w osa­
m otnieniu zupełnem, w odcięciu od reszty świata na po- 
dobę osady sta tku  zmuszonego zimować na Spitzbergu. 
Dawnićj wiedzieliśmy codzień co się robi w New-Yorku 
i w Kalkucie, dziś zupełnie niewierny nic co się dzieje 
w W ersalu. Świat dla nas dalćj nie istnieje jak  do linij 
ostatnich wysuniętych placówek po za fortam i Paryża. 
Prusacy z niewypowiedzianą czujnością i przezornością 
um ieli ta k  rozstawić swe czaty na całśj ogromnćj linji 
obwodu fortyfikacji po zaparyskich, że przez cały ciąg 
oblężenia pomimo licznych i ciągłych usiłowań, prawie 
że żadna żywa dusza nie p rzedarła się z Paryża lub do 
niego. I znowu rzecz szczególna; skoro tylko gdzie na 
prowincji jakie klęski ponieśli Francuzi, Prusacy w ten 
moment umieli gazety opisujące te wypadki rozrzucić po 
Paryżu.

Dziennik urzędowy francuzki z 16 P aździern ika 1870 
dla zaspokojenia mieszkańców, podał sprawozdanie p. 
Dumas, tyczące się usiłowań dokonanych z polecenia m i­
n istra  rolnictwa i handlu Magnin, w kwestji żywności ze 
względu na polepszenie położenia mieszkańców Paryża 
podczas jego oblężenia. Przytaczam y tu  z tego sprawo­
zdania główniejsze wyjątki: „Od chwili kiedy zagrożenie 
oblężeniem czyniło niezbędnem zgromadzenie w Paryżu, 
takićj ilości zwierząt jatkowych, jakaby zdolną była wy­
żywić jego ludność, zrozumiano zaraz, że należy całe 
usiłowanie skierować do sprowadzenia jak  największćj 
liczby wołów, owiec i trzody chlewnćj. Ludność Paryża 
konsum uje chętnie i cielęcinę, ale w obecnych okolicz­
nościach, lepiej bez wątpienia wypadało zachować mleko 
krów dojnych dla dzieci i chorych, jak je  używać dla cie­
lą t na rzeź przeznaczonych. Z tego zatem powodu n ie - 
sprowadzano cieląt. Ludność P aryża lubi tćż wieprzowi­
nę przyrządzoną w rozm aitych postaciach. Na nieszczę­
ście jednak niepodobna było sprowadzić trzody chlewnćj
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w ilości dostatecznej na potrzeby konsumcji normalnćj, 
bo czas po tem u nie był przyjazny. Zatem podstawą 
główną wyżywienia mięsem mieszkańców P ary ża , po­
zostać” m usiała wołowina i skopowina. To przyjąwszy 
łatw o będziemy mogli teraz już pojąć, że trzody spro­
wadzone do m iasta przedstaw iały dwa gatunki zwie­
rząt: jedne zdolne do zniesienia nagłćj przem iany w swem 
dotychczasowem położeniu, mogące żyć dość pomyślnie 
w tych nowych dla siebie warunkach. Drugie zaś: ranne, 
strudzone podróżą, niesposobne dla rozm aitych przyczyn 
aby były korzystnem i do trzym ania i żywienia wśrócl 
m iasta w naznaczonych im stanowiskach. Pierwsze zatem 
z tych zwierząt przeznaczone były na konsum cją jako 
mięso świeże i dla tego też kolejno były dostarczane do 
szlachtuza. Drugie zaś m iały być przeznaczone na zacho­
wanie już jako mięso wedle rozm aitych sposobow zakon- 
serowane. Postępowania takowe, k tóre  należało 
prowizować w P aryżu  i urządzić na obszerną skalę, były 
powodem wielkiej konkurencji pomiędzy sposobami już 
doświadczonemi przedsiebierców, a temi propozyciam i, 
k tóre  jako nieposiadające dotąd jeszcze należytego wy­
próbowania w praktyce, musiały być na później oułozo- 
nemi. W szystkim jest znane postępowanie A pperta, za 
pomocą którego przyrządzają się dla m arynarzy i podró­
żnych wszelkiego gatunku konserwy, a głównie tak  przy­
gotowane mięsa że się dają przechowywać przez długie la ­
ta  P roduk ta  k tóre  przedsiebiercy wedle metody hpper- 
ta  dostarczają do handlu, są podstawą przem ysłu bardzo 
dogodnego dla zamożnej ludności. Trzeba tćż przyznać 
że podobne produkta otrzym ane przez pp. Ozout i l o u ­
der, których wyborne przymioty zyskały uznanie tych 
wszystkich, którzy mieli sposobność je oceniać, —  przed­
staw iały zupełnie już przygotowane pokarm y, a me mięsa 
tylko zakonserwowane. Potraw y takowe muszą już byc 
tako knsumowane jak  są przyrządzone; taka jednak je- 
dnostajność przygotowania może się naprzykrzyć i nawet 
przyczynić się do osłabienia żołądka. Przeciwnie znowu 
mięsa bez przypraw i bez żadnych przygotowań przecho­
wywane, są potem zdolne do przyjęcia wszelkich postaci 
i  mogą być zastósowanemi do tych użytków, jakie z nieb
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pragną otrzymać konsumenci. Zresztą przechowywanie 
mięsa bez żadnych przypraw i dodatków , było jedynym 
tylko sposobem uczynienia go o ile można taniem , a przy- 
tem  łatwym  do prędkiego z niem postępowania na naj­
obszerniejszą skalę, co w obecnej chwili m usiało być 
przyjętem  za zasadę postępowania. Trzy sposoby tem u 
■warunkowi odpowiadają, aby pozostawić mięso w swćj n a ­
turalnej postaci w przechowywaniu, bez poddawania go 
gotowaniu, i te  sposoby 'były przyjęte w p rak tyce41.

„Pierw szy sposób polega na prostem  zastosowaniu 
zwyczajnych metod solenia, będących w użyciu w portach 
dla potrzeb m arynarki. Jest on w praktyce prowadzony 
w paryzkim  szlachtuzie Grenelle przez pana Cornillet, 
k tó ry  uorganizował swój zakład wedle wszelkich potrzeb 
tego rodzaju przemysłu. Solone mięsa k tó re  on przy­
rządza, otrzym ują tak  zupełne nasolenie, że się dadzą na 
długi czas nawet przechować, co jednak być może nie jest 
odpowiedniem obecnym okolicznościom, ponieważ tu  cho­
dzi o przechowanie takiego mięsa tylko przez dwa lub 
trzy  miesiące. Tej ostatuićj potrzebie odpowiada właści- 
wićj postępowanie p. Wilson Irlandczyka, wynalazcy szcze- 
gólnój metody, k tó rą  długo praktykow ał w swym kraju, 
i k tó rą  tćż przedstaw ił jako specialnie właściwą do oko­
liczności, w jakich obecnie znajduje się Paryż. W samćj 
bowiem rzeczy ta  nowa m etoda pozwala operować za po­
mocą umiarkowańszego jak  zwykle solenia, zapewniające­
go konserwacją mięsa przez czas dostateczny, a udziela­
jącego mu pewne przymioty, tak  że one stawiają mięso 
w -pośrednich w arunkach pomiędzy mięsem świeżem, 
a mięsem Solonem w wlaściwem znaczeniu tego słowa. 
Zakład p. W ilson szybko i praktycznie został urządzony 
przy szlachtuzie na La V illette. Robotnicy tu  pracują­
cy zostali sprowadzeni z Irlandji. Całe to postępowanie 
opiera się na zasadach jak  najzgodniejszych z nauką. 
Zatśm  żąda on aby bydło po zmęczeniu podróżą, wprzód 
wypoczęło, zanim na rzeź oddanem zostanie. Mięso b o ­
wiem spędzonego zwierzęcia nie trw ałe je s t w przechowy­
waniu. P a n  W ilson przeciwny tćż jest nadymaniu woło­
wego mięsa, k tóre ma wedle swćj metody przechowywać. 
Dowodzi on słusznie że przez nadymanie wprowadza się
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w mięso zarodki {spores) zdolne sprowadzić następnie 
jego psucie się. ■ Nasyca on mięso solą przez uasolenie, 
niezapom inając za pomocą noża porozcinać zbyt grube 
m assy mięsne, w których robi zacięcia na podobę kiesze­
ni i te  solą wypełnia. Dopiero mięsa takowe umieszcza 
w solnym rosole i za pomocą dodatku lodu, utrzym uje go 
w tem peraturze nieprzechodzącej +  10° Cel. (8° Reaumu- 
ra). W  tak i to sposób otrzym ują się najkorzystniejsze 
skutki z zimowego nasolenia, nawet wśród la ta  lub jes ie ­
ni. W przypadku takim , jak  się obecnie znajduje Paryż, 
mięso to da się przechować przez k ilka miesięcy; do uży­
cia zaś przeznaczone łatwo się pozbędzie soli przez kilko- 
godzinne tylko wymoczenie w wodzie. Używanie zwyczaj­
nego solenia jak  i metody p. W ilson jest stosowne najzu­
pełniej dla wołowiny, i takiem się tćż okazało dla koniny; 
dla skopowiny jednak je s t ono niewłaściwym. Dla sko- 
powiny okazało się stosownćm doświadczone naprzód na 
wołowinie, pastępowanie podane przez p. Gorges, który 
go używał poprzednio w L a P lata . Postępowanie jego 
polega na użyciu jednej z najprostszych reakcji chemi­
cznych. Pierw sze wypadki tego postępowania, lubo czas 
był jeszcze k ró tk i, okazały się pomyślnemi. Skopowe 
mięso pocięte na części zanurza się w wodzie zaprawnej 
kwasem solnym, z której po w yjęciu, poddaje się drugićj 
kąpieli, zawierającej roztwór siarkanu sody. N astępnie 
zamyka się w puszkach z białej blachy, zawierających po­
przednio siarkanem  sody posypanego mięsa kilogram  
(2 !/2 funta poi.), lub więcej stosownie do żądania. Puszki 
takowe zalutowywają się dla zapobieżenia przystępu po­
wietrza. Mięso więc przeniknione jest naprzód przez 
kwas solny rozcieńczony, a potem przez siarkau sody. 
W zajemne działanie na siebie tych dwóch czynników wy­
radza sól m orską i kwas siarkowy, którego działanie 
przeciw zgniliznie jest dobrze znane. Ten sposób prze­
chowywania będzie zastosowany do wielkiej ilości mięsa, 
i jeżeli, jak  to wszystko pozwala mniemać, ta  próba po­
wiedzie s ię , to w następstw ie pozyskamy jeden z bardzo 
tanich sposobów zabezpieczenia sobie obszernych zapa­
sów mięsa, co dla m iast oblężonych jest nieoszacowanóm 
dobrodziejstwem. (Nawiasowo pozwolemy sobie dodać
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że sposób taki przechowywania skopowiny może mieć pe­
wne znaczenie i d la wiejskich mieszkańców, kiedy np: 
zachodzi potrzeba zarznąć wiele owiec, których mięsa tak 
naraz skonsumować, ani sprzedać nie można). Dla ma­
rynark i tak  przygotowane mięso wedle metody p. G or­
ges najlepiej kiedy się robi w puszkach zawierać go mo­
gących po 1, 5 lub 10 kilogramów (1 k i lo g = 2 1/a fun. poi.). 
W iększe bowiem puszki trudno je s t szczelnie zrobić, 
a  powierze wchodzące przez szpary do ich wnętrza, ł a ­
two spowodować może psucie się mięsa. Skopowina tak  
przygotowana przed użyciem kuchennem moczy się przez 
pół godziny w wodzie cieplej, a następnie zawiesza przez 
godzin 12 na świeżem powietrzu. W  tak i sposób przy­
rządzone mięso, może być bez żadnój obawy zepsucia się 
z daleka nadsełane na wielkie targi. — Jeszcze inny 
wzgląd zaleca to postępowanie na uwagę publiczną. K lę ­
ski sprowadzone przez wojnę nieskończą się tak  zaraz 
z zawarciem pokoju. Europa będzie m usiała obliczać się 
z wielkiem wyniszczeniem bydła tak  z powodu suszy i nie 
urodzaju paszy, jak  tćż spowodowanem przez liczne a r­
mie, oraz przez księgosusz, jakie wojsko pruskie rozsze­
rzyło w zajętych przez siebie okolicach. Postępowanie to 
zatem  dozwalające w sposób tani dowozu na największą 
skalę mięsa z Am eryki i z A ustralji do Europy, znajdzie 
zapewne z tego powodu ogromne w praktyce zastosowanie” 

„Co się tyczy zw ierząt zabijanych codziennie na 
świeże mięso, to musimy zwrócić uwagę: że zwierzęta 
prócz mięsa, dostarczają jeszcze drugorzędne pokarm o­
we użytki, k tóre stosownie przygotowane mogą przyczy­
nić się bardzo pożytecznie do polepszenia żywności mie- 
szkańców. Oto np. mamy teraz w Paryżu zupełny n ie ­
dostatek m asła nietylko świeżego, ale nawet i solonego. 
W iadomo jednak, że masło może być w części w użyciu 
kuchennem  zastąpione przez tłuszcz wołowy, nie przez 
całą jednak jego iiość, lecz tylko przez te  jego pierwszo­
rzędne części; jak ie  się. nazywają tłuszczem nerkowym 
(graisse de rognon), k tóry istotnie rywalizuje z masłem 
w potrzebach kuchennych. (My nawiasowo dodamy żę­
ta  rywalizacja zwłaszcza ma miejsce podczas oblężenia, 
jnaczój bowiem tłuszcz ten bez wątpienia dalekp lepszy
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i delikatniejszy od reszty tłuszczu wolowego, wiele je ­
dnak przedstawia w sm aku różnicy z masłem, aby z niem 
aż m iał rywalizować w użyciu kuchennem). Reszta t łu ­
szczu wołowego, dotąd nie była używaną w kuchni, 
a przez to  była braną li tylko do użytków przem ysłu. 
Jest jednak  w mocy chemji uwolnić i ten drugi gatunek 
tłuszczu od isto t nadającycych mu smak i odór nieprzy­
jemny. Próby dokonywane w tym względzie długo nie- 
doprowadzały do skutku, aż wreszcie p. Dordron roz­
strzygnął to zadanie. P roduk ta  k tó re  przyrządza z tych 
drugogatunkowych tłuszczów są nawet jeszcze lepsze od 
samego nerkowego tłuszczu11.

„Drugie tóż jeszcze zadanie wzywało pomocy chemji. 
W iadomo że krew wieprzy używa się w postaci kiszek na 
pokarm . Otóż przedstaw iła się kwestja: czy niemożnaby 
zarówno użyć także na ten cel ki-wi owiec i w7ołów? — 
Trudno jest ściśle obliczyć isto tną ilość krwi, jaką  posia­
da wół lub owca. a ztąd też i isto tną wagę tego rodzaju 
produktów, k tó re  rzeźnik dostarczyć może. Średnio je ­
dnak jest obliczone, że wrół teraz wydaje krw i 12 kilo­
gramów (29 V3 funtów polskich), owca zaś 2 (5  funtów 
polskich) na sztukę. Rachując że się dziennie zarzyna 
550 wołów i 3,500 owiec, będziemy mieli 6,500 kilogra­
mów krwi wołowćj, a 7,000 kilogramów krwi owczśj, 
czyli razem krw i do 14,000 kilogramów (34,525 funtów 
polskich). Krew wołową używają już teraz do wyrobu 
kiszek, ale krew  owcza okazała się na ten cel zupełnie 
nieprzydatną. Pan Riche jednak s ta ra  się i tę  ostatnią 
zużytkować na pokarm , mięszając ją  z ryżem i skopo­
wym tłuszczem, co po zaprawieniu korzeniami i ugoto­
waniu daje dobry pokarm , jako łączący w sobie trzy n ie­
zbędne istoty na pożywieniu dla człowieka: istoty b iałko­
we, tłuszczowe i krochm alne.—Jeszcze przed trzydziestu 
trzy  laty toczył się spór między uczonemi o użyciu na 
pokarm  żelatiny (galarety) zawartśj w kościach. Jedni 
utrzymywali że ona może zastąpić mięso, drudzy zaś 
przeciwnie odmawiali jej wszelkićj pożywności i przyda­
tności do użycia na pokarm . Rozsądnie biorący rzeczy 
przyznali: że galareta kostna stanowi pokarm , niedosta­
teczny jeżeli się sam tylko używa, ale bardzo dobry
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w połączeniu z pokarm am i tłustem i lub mączystemi. 
(Francuzi nieznają, a przynajmniej nieużywaną zupy 
Rumpfordzkió:, którój pożywnych własności W arszawskie 
Towarzystwo Dobroczynności, dawno już w sposób tani 
używa.) Należałoby zatem zbierać świeże kości, k tó re  
stósownie przyrządzone wydałyby dobry rosó ł.“

Potem  p. Dumas zwraca uwagę na tak ą  massę skor 
świeżych wychodzących ze szlachtuzów, k tóre  ponieważ 
nie mogą być garbowane zaraz, należy się starać  zabez­
pieczyć od zgnicia. W tym celu skóry te  nasalają się. 
P . Dumas jednak powiada, że byłoby daleko właściwiej 
moczyć je w wodzie zawierającej kwas feniczoy i glicery­
nę, przez co skóry wołowe pozostałyby niezepsute i m ięk­
kie, a ztąd  mogące posłużyć na posłanie dla żołnierzy 
nocujących na wałach m iasta. Skóry zaś owcze posłu­
żyłyby do wyrobu tanich a ciepłych kożuszków, dla tych 
co na warcie na okopach stoją. Sprawozdanie zaś swe 
kończy w tak i sposób: „Konieczności powiększenia ilości 
pokarmów potrzebnych dla ludności P aryża nie potrzeba 
dziś dowodzić, ponieważ jest aż nadto widoczna. Dosyć 
bowiem jest zwidzie paryzkie szpitale, ile cierpienia 
rumatyzmowe, gruczołowe i żołądkowe, świadczą o złych 
wpływach zimna i wilgoci nocnych, a zarazem o potrze­
bie polepszenia biwaków i ubioru dla tych licznych pla­
cówek, co nietylko przedstawia ważny punkt pod wzglę­
dem ludzkości, ale i samćj zdolności mieszkańców do 
obrony m iasta.41

Nieco później jeszcze Dziennik Urzędowy w dalszym 
ciągu podał następujące sprawozdanie:

„Solenie pociąga zawsze za sobą pójście w odpadki 
15 od 20% wagi świeżego mięsa. Jest to znaczna wpra­
wdzie stra ta , lecz z drugiej strony żywe bydło w warun­
kach tak  nienorm alnych, jakie pomieszczenie w Paryżu 
przedstawia, szybko chudnie. S tra ta  więc wołu żywego 
wynosi dziennie %  kilograma (funt polski 1 i 7 Ł4 łutów), 
nielicząc w to jeszcze narażenia się na zdechnięcie. P rzy­
puściwszy że te straty  tak  w mięsie solonem, jak  i w ży- 
wem bydle przez schudnięcie zrównoważą się na wzajem, 
to należy wzgląd na tę okoliczność jeszcze zwrócić: Ży­
we bydło co dzień wymaga paszy, k tó ra  w oblężouem
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mieście jest nie tylko kosztowną, ale jeszcze i nie zawsze 
możliwą do posiadania. Z tąd utrzym anie żywego bydła 
je s t am barasowne, a pomimo tego jednak bynajmniej nie 
uwalnia od urządzenia obszernych zakładów do nasala- 
nia, gdyż trzeba być zapewnionym na każdy zdarzyć się 
mogący wypadek, nadzwyczajnej a nagłej śmiertelności 
bydła. Zakłady takowe dla swego urządzenia wymagają 
stosunkowo znacznych kosztów, k tóre  też przez to muszą 
wpłynąć na podwyższenie ceny solonego mięsa. Pomimo 
tego jednak przy posiadaniu wielkich stad bydła, zakłady 
takowe są uieuniknionemi, choćby się zam ierzało tylko 
w ostatnićj konieczności uciec do solenia mięsa. Pod 
względem zatem  ekonomicznym, już z tego samego po­
wodu, solenie mięsa musi zasługiwać na pierwszeństwo, 
tern więcćj że przy spodziewanem bombardowaniu z p o ­
czątku oblężenia, mogły nastąpić ogromne stra ty , k tó ­
rych chęć uniknienia tern więcej za soleniem przemawia­
ła .— Z drugiej strony znowu, w jak i to sposób, można tak  
nagle bez żadnego przejścia, tak  od razu, doprowadzić 
ludność Paryża nawykłą do świeżego mięsa, aby ona je ­
dnostajnie poprzestała na samem tylko solonem mięsie? 
Jakkolwiek bowiem mięso soloue bynajmniej nie jest nie- 
zdrowem, to zawsze jednak wymaga pewnego przyzwy­
czajenia się do jego użytku, tern więcej że mięso takie 
straciło  w części swą pożywność skutkiem  poddania go 
soleniu. W jak i teraz sposób bez sprawienia ogólnego 
alarm u, pozbawić mieszkańców widoku tych ogromnych 
nagromodzonych stad  wołów i owiec, których sam widok 
bezustannie daje przekonanie o ważności pokarm owych 
zasobów oblężonego m iasta, co wpływa na podniesienie 
energji we wszystkich?— Otóż takie to względy przew a­
żyły i Rząd postanowił dopóki tylko pora czasu pozwoli,, 
żywić nagromadzone zwierzęta. Solenie przeto aż do te ­
go czasu odbywrane, nie jest jeszcze na bardzo znaczną 
skalę, lecz zwiększy się ono zaraz ogromnie, skoro tylko 
się okażą oznaki, że stan zdrowia zwierząt jest już na serjo 
zagrożony. Zakłady do nasalania w początku swego urzą­
dzenia, tylko około pięćdziesięciu wołów dziennie nasalały, 
lecz urządzenie tych zakładów jest takie, że na pierwsze 
wezwanie, to liczba nasalanych wołówr, może być w czwór-
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nasob zwiększoną, to je s t dojść do 200 wołbw codzień- 
Dziś też nawet jest ona doprowadzoną do stu sztuk bydła 
codziennie, llobi się tćż i nasalanie końskiego mięsa. 
Przyrządzanie konserwów ze skopowiny, którego to m ię­
sa nie można w dobrych warunkach posiadać po podda­
niu nasoleniu i k tóre jeszcze trzeba przechowywać w pu­
szkach z białćj blachy, jest już dla tego samego z natury 
rzeczy ograniczonem. Z tego tćż powodu zaraz od po­
czątku dano cały możliwy rozwój nasalaniu skopowiny, 
ponieważ zaraz nasalano około 500 sztuk owiec dziennie. 
Robiono tćż w m ałćj ilości konserwy ze skopowiny,. nie 
w stanie surowym, ale już w przyrządzonym  do użycia, 
jako  mięso zastygłe w swćj galarecie, co się odbywało 
z pewnćj tylko liczby owiec, ustosunkowanej do ich śm ier­
telności. Niewielka, też liczba wołów jest przyrządzoną 
wedle zasad metody A pperta. Postępowanie to  jednak 
jako zbyt kosztowne, nie może też być użyte, tylko w b a r­
dzo ograniczonćj ilości.— Dla wmłowego i końskiego mię­
sa, nasalanie przedstawia praktyczny środek konserwa­
cji. Nasalanie te  robione są przy szlachtuzie Grenelle 
za pomocą takiego postępowania, jakiego się trzym a od 
dawna francuzka m arynarka, a mianowicie: Porąbane 
mięsa na wielkie sztuki, obsypane zewsząd solą, są uk ła­
dane jedne na drugich w beczkach i mocno przyciśnięte. 
W arstwy jego są pomiędzy sobą poprzedzielane warstwa­
mi soli. W arstwa tej soli pokrywająca ostatnią warstwę 
mięsa, topnieje coraz więcćj w m iarę tego, jak  mięso na­
syca się coraz dokładniej solą. Po upływie 24 godzin 
ściąga się lakę (wydzielający się płyn solny), k tó ra  za­
pełnia wszelką próżnią pomiędzy mięsem w beczce, a za­
stępuje się ją  świeżą taką  laką, co powtarza się dwa razy 
w przeciągu dwunastu dni, poczem już jest wszystko 
skończone. Po odmienieniu ostatni raz  tćj solnćj zapra­
wy, zabija się dno w beczce."

„Przy  szlachtuzie La V illette używane postępowa­
nie wyróżnia się tylko przez użycie lodu, ponieważ zimno 
zawsze nadzwyczaj sprzyja nasalaniu. Czynność ta  ma 
miejsce w wielkich rezerwoarach, wyłożonych kam ienia­
mi, pokrytem i (otynkowanemi) w arstw ą cementu h idra- 
ulicznego. Obiętość każdego z tych rezerwoarów zawie-
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ra  około 40,000 kilogramów 98,640 funtów polskich) 
mięsa. Rezerwoary te  muszą być o ile tylko można 
w jak  najkrótszym  przeciągu czasu wypełnione np. jak  
tu taj około w 48 godzin. Mięso układa się warstwami. 
Każda sztuka w grubych częściach swój mięsistości jest 
poprzednio przebita i solą wypełniona. Dodana zaprawa 
solna jest bardzo mocna. Rezerwuar napełniony mięsem 
dostaje ostatnią wierzchnią warstwę złożoną z mięszaniny 
soli i lodu. Oziębienie ztąd powstałe utrzym uje w m as- 
sie mięsa tem peraturę  nieprzewyższającą +  10° Cel. (8° 
R eaum ura). Na tę  warstwę chłodzącą daje się dopiero 
słom a, nakry ta  szczelnie deskami, utrzymującemu mięso 
pod naciskiem. Mięso pozostaje w tych rezerw oarach od 
6 do 12 dni, następnie wydobyte obmywa się i kładzie 
w baryłki, równie nalane świeżą solną zaprawą. —  Przy­
rządzone wedle tych dwóch sposobów mięso, przedstawia 
przym ioty dość różne. Mięso z zakładów w Grenelle po­
zbawia się łatw o soli i wydaje dobry rosół. Moczy go 
się w wodzie przez godzinę, poczem wymywa jeszcze 
w swieżćj wodzie, dopiero gotuje i używa na gorąco 
z Warzywem. Rosół jest dobrych przymiotów; mięso zaś 
więcój suche i ciemniejszego koloru jak  mięso świeże. — 
Pierw sze mięsa przyrządzone w La Villete były bardziej 
nasalane jak  następne. Przed użyciem mięso to trzym a 
się w wodzie gorącćj przez tyle kwadransy, ile sztuka je ­
go waży funtów. Mięso to zachowuje całą swą ścisłość. 
Na zimno kraje się ono w plastry tak  cienkie i ścisłe, 
że te  przypominają postać i smak szynki. Mięso to przy­
stawione do ognia poraź drugi, może jeszcze wydać rosół, 
lubo ten będzie już słaby, kiedy przeciwnie pierwszy by­
wa mocny, lecz za słony często. Z tego powodu zatem 
dobrze by było zmniejszyć długość pobytu tego nasąla- 
nego mięsa w rezerw oarach z 12 na 6 dni. Jeżeliby 
przez to zakonserwowanie nieponiosło stra ty , to otrzy­
małoby się mięso na wpółnasolone, k tóre po wymocze­
niu w zimnćj wodzie, zbliżałoby się bardziśj w swych 
przym iotach do świeżego mięsa. —  Skopowina jest p rze­
chowywana w puszkach blaszanych za pomocą kwasu 
siarkowego. Jakkolw iek to postępowanie otrzym ało p a ­
tent, to byłoby niewłaściwem podawać tu ta j szczegóły
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produkow ania  tego gazu w w arunkach  przyjaznych jeg o  
poch łan ian iu  przez m ięso. K iedy się z niem pusz ‘ 
tw orzy, po trzeba p rzed  ugotow aniem  tego m ięsa, y 
wić go w przód na pow ietrze o tw arte  p rzez 3 lub  g 
dżiny; w tedy gaz kw as siarkow y się u l a t n m ,  poezem  m ię 
so to obm ywa się z w ierzchu w trzy  lub cztery  J ^ y  
m ienianćj wodzie, i dopiero już  zwyczajnym sPosob® 
przygotow yw a się w ku ch n i do użycia n a  pokaii 
ro  te  p rzepisy  są  s ta ran n ie  zachow anem u to  skop 
w ta k i sposób zakonserw ow ana, m oże byc za m ię . 
że w zięta. J e s t  ona ty lko  zw ykle bielsza i 
w iąca. Jeże li zaś zan iedba się w ystaw ienia na pow iew ze 
i obm ycia, to  m ięso takow e nie będzie w praw dzie s 
dliw em  n a  pokarm , lecz zachowa zw łaszcza n a  s J P 
w ierzchni pewien sm ak kw asu siarkow ego, do °
się trzeba przyzwyczaić. —  Postępowanie wedle ^
Ozouf, d ostarcza  m ięsa zachow anego w gala iecn3, 
sm acznego i m ogącego być używ anem , bez zadneg; J 
innego przyrządzenia. N a nieszczęście je d n ak  P £ 
pow anie je s t kosztow nem , a p rzez to  ty lko  na m a ą 
Je m oże być używ anem .“— Tyle z urzędow ego r a P ° \  
D um as, o środkach  przedsięw ziętych przez rz ą  
zabezpieczenia oblężonem u P ary żo w i m ięsa. Kwei J  * 
solonego m ięsa  zajm ow ała bardzo  publiczną u  ST- 
F ra n cu z i bowiem jedn i prócz ich m arynarzy  w ogo e 
wiać, oprócz świeżego m ięsa n ieużyw ają ju ż  inpeg 
pokarm , ja k  wędzonego i solonego. Czas jednakże p y  
chodzi, że m uszą się p rzekonać w P aryżu , że m ozn 
dobry  tćż posiłek  z solonego m ięsa, k to reg o  ty le  używ ają 
w innych k ra ja ch , naw et w południow ych, zwiaszcsza.za­
m ieszkałych przez ra sę  anglosaksońską, r o  »  J5 
dniach (by ło  to  w dniu  26 P aźd z ie rn ik a  1870  r .J  zupei 
nego oblężenia, liczba żywego b y d ła  nadzw yczajnie s ę 
um nie jszy ła  w P aryżu . Zachodziło  naw et py tan ie, zy 
by  niebyło lepićj i pozosta łą  część jego zabić n a ty ch ­
m iast, ja k  dozwolić aby w stan ie żywym jeszcze więc j 
się m izerow ało , poniew aż niew ygodnie było  um ieszczone, 
w ystaw ione na sło ty  i na n iedosta teczną nosc p . y. 
W  sk u tk u  tak ich  tó  n ieprzy jaznych  wpływów, s trac iło  
ono zatem  wiele już na swej wadze i n a  jakości m ięsa,
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a groziło jeszcze większą, s tra tą  jeżeliby go zaraz nieuży­
to do nasalania. W obec tego zarzut że ludność P ary ­
ża tak  nagle nie może się przyzwyczaić do wyłącznego 
użycia solonek je s t małej wagi, gdyż podczas oblężenia 
trzeba się przyzwyczajać do wszystkiego prędko i chę­
tnie, gdyż cóż tu  narzekanie pomódz może. Zresztą je ­
żeli się mieszkańcy przyzwyczaili do koniny, to niema 
wątpliwości że z powodu tćj samej konieczności nieuni- 
knionćj przyzwyczają się i do solonego mięsa, skoro inne­
go nie będzie. We wszystkich krajach prócz we Francji, 
solone mięso od dawna jest już w dosyć powszechnem 
użyciu. W prawdzie, we F rancji owe wyborne sposoby 
nasalania, jak ie  na wsiach u nas, każda dobra gospo­
dyni zna i p raktykuje tak  um iejętnie, pospolicie są nie­
znane. Niema tśż  tu  owych wielkich zakładów do nasa­
lania, jakiem i się oddawna chlubią Anglja, Holandja 
i Stany Zjednoczone.

Oblężenia Paryża dopiero w całej nagości pokazało 
wady francuzkiej kuchni, chociaż Francuzi przy swój za­
rozumiałości, ciemnocie, względem znajomości obcych 
krajów, a przytem  tej ich wrodzonej samochwalczćj b la­
dze, utrzymywali chełpliwie że ich kuchnia najlepsza 
w świecie, tak  ja,k oni są przodującym narodem  innym, 
na drodze cywylizacji. Ponieważ inne kraje nie m ają do 
tego stopnia posuniętego samochwalstwa, więc wierzono 
Francuzom  biorąc ich bez podstawy przechwałki za p ra ­
wdę, świecący szych teatralny  za czyste złoto. O statnie 
wypadki roztworzyły dopiero oczy łatwowiernym i po­
kazały, że niewszystko złoto co się z wierzchu świeci. 
B rillat-Savai'in  gastronom  francuzki powiedział dawnićj, 
chełpliwie wynosząc kuchnią francuzką: „Pokaż m i co
jadasz, a ja  ci powiem czem ' jesteś.“ — Zgoda na to, bo 
owa kuchnia francuzka pokazała te raz  swą nicość pod­
czas oblężenia do tego stopnia, że można powiedzieć, że 
ta  kuchnia nieistnieje wcale. Nie to stanowi kuchnię n a ­
rodową, co bogacze jedzą, ale to co używają klassy ś re ­
dnie i niezamożne. Lud nasz po części i słusznie powia­
da: Bogatym to i w piekle będzie dobrze—i te raz  pod­
czas oblężenia to  się pokazało. Kto mógł wydać na 
-obiad 20 franków, potem 30, 50 i więcśj nawet, to pod-
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czas oblężenia, i pod sam koniec jego mógł dobry, p ra­
wie tak  samo jak  w zwykłym czasie, tylko że bez poró­
wnania drożej, zieść dobry obiad na jedną, osobę te ceny 
licząc. Bogaczy jest dużo w Paryżu, bo tu  z całego 
świata się gromadzą, chociaż oblężenie wypłoszyło wszy­
stkich obcych, a w największej części i swoich. Bogacze 
więc zawsze za grube pieniądze mogli to sobie nabyć co 
chcieli. Za to klassa średnia, nie zamożna, ,ieśc co me- 
m iała jak jej zabrakło świeżego mięsa i sałaty, bo juz 
niewiedziała co sobie gotować, gdyż kuchm a francuzka 
nie posiada urozmaiconych potraw .—Kuchnia francuzka, 
to  jest sposoby przyrządzania pokarmów wedle narodo­
wego zwyczaju, dla bogaczy nawet we Francji me przed­
stawia rozmaitości, gdyż składa się z mięsa rożnego jak  
drobiu, zwierzyny i t. d- ryb, raków , sałaty, i me wielu 
gatunków ciast. Czy porcja bażanta, • czy cyranki, to 
zewsze mięso, choć z różną zaprawą, urozmaicenie małe. 
Średnia klassa ma rosół wiecznie z bu łką tak  jak  u nas 
dla chorych, mięso różnie uduszone, i sałatę. Potraw  
macznych z ich przewyborncmi połączeniami, jak  kluski, 
pierogi, kasza i t. d. kuchnia francuzka zupełnie mezna, 
więc tćż dostarczyć nie może taniego, pożywnego, zd ro­
wego i łatwego do posiadania posiłku. Oblężenie więc 
musiało być bardzo przykre dla tej ludności i w istocie 
tćż było, już z tego jednego tylko względu go uważając. 
Nie m ają się wiec czem swoją kuchnią przechwalać F ra n ­
cuzi, bo m ała jćj wartość. Gdyby wiedzieli co to jest 
krupnik  lub barszcz, mogli by byli z solonego mięsa te zu ­
py robić, kiedy rosół z niego lichy, tern więcej skoro po 
francuzku przyrządzany, bo oni nieużywają do rosołu pie­
przu, angielskiego ziela i korzenia p ietruszki (ktorego do 
niczego nie biorą, poprzestając na samej naci), a do go­
towania rosołu kładą: pory, cebulę, marchew, rzeP£ 
i kapustę k tó re  były niezwyczajnie drogie i trudne do 
kupienia. Najgorzej tćż jarzyny gotują i medziw że 
ich przyrządzonych licho, mało jedzą. Weźmy tylko 
kartofle, jak  oni je przyrządzają: Po obraniu z łupiny 
nie rzucają ich do wody, bo mówią że ona z nich po- 
żywność i sm ak wyciąga, tylko je ścierką wycierają i po 
ugotowaniu z tą  samą wodą w której się ugotowały na
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papkę rozcierają, co im zawsze daje sm ak niedobry, 
cierpki. Albo też surowe obrane kartofle porznięte po­
dłużnie, rzucają w tłustość i smażą, co też jest nie­
smaczne. Takie kartofle zresztą są chude, gdyż mając 
w sobie surową wodę, jak  się wrzucą w tłuszcz, wcale 
nim nienasiąkają, tylko na powierzchni się zarum ie­
nią. — Chwalą się swojemi sosami, mają ich wiele, 
wszystkie nic nie w arte i z zaklepania m ąką tworzone. 
Zdarzyło mi się raz czytać podróże po Polsce jednego 
Francuza pod koniec siedemnastego wieku odbyte. Po­
wiada on, że dotąd francuzkie sosy uważał za przewybor- 
ne; ale przekonał się że u nas robią je bez porówna­
nia lepsze, ponieważ do każdego sosu polskiego, musi 
wchodzić jedna z tych trzech istot: m asło, śm ietana lub 
żółtko od jaja. Pod tym  względem i u nas i u nich nic 
się niezmieniło. W ychw alają też Francuzi swój sos z wi­
na często używany— kota (nie zająca, lecz tego co myszy- 
łow i) naprzykład liczni am atorzy jedzą w postaci potraw ­
ki w Szam bertynie ugotowanej —  sądziemy jednak że ten 
sos z wina do mięsa, niezastąpi tego sosu, coby się z m a­
sła utworzył. — Przy takiej więc lichej kuchni jak  fran- 
cuzka, oblężenie dało się przykro uczuć mieszkańcom 
i kw estja solonego mięsa by ła  tćż niemałćj wartości, 
a trzeba się było chcąc niechcąc do tego solenia uciec, 
bo zwierzęta z nagromadzenia zbytecznego, ze złego po­
mieszczenia i lichćj paszy jak  muchy padały.

Urzędownie podawano liczbę wołów zgromadzonych 
do P aryża przed oblężeniem na 50,000, a owiec na 
150,000. N aturalnie trudno to sprawdzić co było, ale 
myślemy że tu  trochę było przesady dla zaspokojenia mie­
szkańców. Początkowm na potrzeby m iasta bito wołów 
dziennie 500, owiec zaś 4,000. Po dwudziestu jednak 
dniach oblężenia zmniejszono tę liczbę, tak  że wołów 400 
a owiec 3,000 bito, i tę liczbę jeszcze ciągle zmniejszano, 
aż doszło do tego że już nic niebito, ponieważ nie było 
nic do zabicia. Byłoby źle z mieszkańcami, ale im przy­
szła w pomoc rzeź koni powiększająca się z dniem każ­
dym oblężenia, aż wreszcie i koniny braknąć poczęło 
i Paryż się poddał, bo już i chleba nie miał, a dalszym 
oporem nic by niezyskał, bo bić się nieum iał, tylko się
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arty lerją bronił, a Prusacy cierpliwie czekali. W pierw­
szych dniach oblężenia ziada.no 20 do 30 koni, ale liczba 
ta  zaraz poczęła ogromnie wzrastać, tak że w trzech osta­
tnich dniach W rześnia już wynosiła ona 141 koni; 195 
i 275; naturaln ie prócz tych koni, k tóre  zarzynano dla 
nasolenia ich mięsa, a których tśż  liczha w zrastała, bo 
już w Październiku zarzynano na ten cel 50 koni dzien­
nie. Istotnie bez koniny bieda by była stokroć jeszcze 
cięższa w Paryżu, i oblężenie jego nigdy by się tak  długo 
przeciągnąć nie zdołało. Jeden też z mówców klubo­
wych słusznie powiedział: że oblężenie Paryża upowsze­
chniło szybko pożywanie koniny, a to bez żadnćj zachęty 
z góry — ponieważ tu  zachęta żołądka aż nadto już wy­
starczającą była. Żeby upowszechnić kartofle, k tóre 
Parm entier propagował, król Ludwik XVI nosił w dziur­
ce od guzika kwitnącą łodyżkę kartofli, dziś n ik t dla za­
chęty nieprzypiął do swój sukni końskiego ogona, a je ­
dnak jakże się dobijamy o kupno koniny, dodał ten mó­
wca wśród oklasków słuchaczy. Skutkiem  jednak tego 
zagustowania P aryżan podczas oblężenia w koninie, ko ­
nie będące, w mieście ogromne cięgi dostały. W chwili 
rozpoczęcia oblężenia, było w Paryżu około 100,000 k o ­
ni, ale liczba ta  dzięki ich rzezi szybko się umniejszać 
poczęła. Od dnia kiedy rząd począł dawać koninę na 
racje mieszkańcom, zabijano co dzień 650 koni, co trw a ­
ło nawet po kapitulacji czas jakiś jeszcze, nim woły 
i barany w dostatecznćj liczbie i stale tak  jak  dawniej po­
częły przybywać. Nie łatwo to bowiem przy całćj nawet 
usilności, targi m iasta tak  ogromne po zupełnem wyczer­
paniu się z zapasów żywności, znów je w nią zaopatrzyć 
tak , żeby konsumcja dwu miljonowćj ludności regu lar­
nie bez przerwy się odbywała. Otóż skutkiem  tego wszy­
stkiego liczba koni tak  się zmniejszyła, że kiedy je p rze­
stano zabijać, ponieważ już więcej potrzeby nie było te ­
go, liczono urzędownie, że z dawniejszćj liczby pozostało 
ich tylko 22,000 w Paryżu. — Szczególny okazał się cho­
ciaż bardzo naturalny zwrot rzeczy tu taj. Konie bowiem 
szlachetne, wyścigowe z braku paszy, a potrzeby mięsa 
świeżego dla oblężonych mieszkańców, sprzedawały się 
na rzeź po połowie tćj ceny, jaką  otrzymywano za owe
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konie grube z ras ordynaryjnych roboczych. Mówiono tez:
A jednak steeple-chases ustanov ione są dla poleszema
rassy końskiej!— _ ,

Tak ogromne massy bydła i owiec nagromadzone na 
prędce, niepodobna przy najlepszej chęci aby można było 
zupełnie dobrze pomieścić w mieście oblężonem; coz więc 
tu  dopiero dziać się musiało przy ogólnćm niedbalstwie 
i tym nieładzie jaki się tutaj we wszystkich gałęziach 
władzy w przerażającym stopniu wszędzie objawiał, rsy- 
dło tćż i owce w ogóle bardzo źle pomieszczanemi były 
i licho żywionemi, to też nic dziwnego, że zwierzęta te 
bardzo pochudły i że zaraza pomiędzy niemi silnie się 
wywiązała. Wprawdzie na ilości sztuk oblężone miasto 
nic niestraciło, ale za to pod względem gatunku mięsa 
i jego massy, straciło nienagrodzeme bardzo wiele, gdyż 
bydło i owce pochudłe, mniej dają mięsa na wagę i to 
jeszcze jest pośledniejszego gatunku. Ze zas na sztukach 
nic się nietraciło, pochodziło to z bardzo prostej przy­
czyny, jak mówiono i pisano powszechnie, że bydło i owce 
stały się nieśmiertelnemi. Chociaż bowiem wiele z nich 
padło w skutku zarazy i nędzy, to na to meuwazano, lecz 
choćby na drugi dzień gardło im przetną, i cicho sza. 
a zawsze na apel zwierzęta takie figurują w liczbie tych 
sztuk, co są na dzienny pokarm miasta wyznaczone. Czy 
tak było, trudno wiedzieć, ale z wielu względów uważam 
to za prawdę jak pospolicie mówiono: że zwierzęta me- 
mogące się doczekać kolei stanięcia w szlachtuzie, przed­
wcześnie a licznie naturalną śmiercią wyzwolone były 
z tego padołu nędzy, co w niczem bynajmnićj nie prze- 
szkadało, aby były tak spożywane jak te, które zarżnięto 
jeszcze za życia —Darmo, gdzie parę miljonow mieszkań­
ców w oblężonem mieście żyje, tam wcale me można 
w wyborze mięsa na takie bagatelki, uwagi nawet zwra­
cać.—Co nam jednak dobrze wiadomo, to, że już me mo­
żna chyba gorzej uorganizować pomieszczenia i żywienia 
tych niezmiernych stad owiec i bydła, jak to zrobiono 
w Paryżu oblężonem, przez co zwierzęta te z tego powo­
du, pogorszonego jeszcze słotami jesieni, niezmiernie wie­
le nieuniknienie ucierpieć musiały. Gdyby byli na zna­
cznie więcćj oddziałów czyli sekcji rozdzielili te stada,
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i dopiero każdą z tych sekcji oddali pod dozór prakty­
cznemu a wiejskiemu człowiekowi, wiedzącemu jak to 
trzeba żywić zwierzęta i obchodzić się z niemi, to nieule- 
ga wątpliwości, żeby było przez to bez porównania mnićj 
straty nietylko w zdechłych zwierzętach i wadze ich mię­
sa, ale jeszcze rzecz niezmiernie ważna podczas oblężenia 
i w zapasach paszy, której się wiele bezużytecznie zmar­
nowało. Mieszczanie to jest ludzie porodzeni i wycho­
wani w mieście a jeszcze tak ogromnem, jak Paryż lub 
zresztą każda stolica, są najniezdolniejszemi do kierowa­
nia tern wszystkiem co jest wyłącznem zatrudnieniem 
wieśniaków. Bydło pomieszczone w Botanicznym ogro­
dzie nalepiej się miało w Paryżu, ponieważ ci co mieli 
dozór nad niem, wiedzieli jak się potrzeba obchodzić ze 
zwierzętami.— Cóż jednak robić — u Francuzów istnieje 
nieuleczona manja tworzenia zaraz dó każdej rzeczy biur 
i całego roju urzędników, a oraz zakładania akt i długiej 
biurokratycznej pisaniny. Urzędników tych porobiono 
z ludzi co o wołach i owcach nie więcej mieli wyobraże­
nia, jak te które otrzymali ze sztuki mięsa lub pieczeni 
na talerzu. Przy takich wiadomościach ślicznie im też 
musiało pójść pielęgnowanie tych stad olbrzymich. Naj­
mniejszą rzecz jaką zrobić trzeba było, wypadało się za­
raz odnosić do biur owych. Nim się tu znowo namyślo­
no, naradzono, wysłano inspektorów do sprawdzenia, wy­
słuchano tych po powrocie, a następnie cóś zadecydowa­
no, to biedne zwierzęta nieczekając sesji tym czasem so­
bie jak muchy padały. Dzienniki ciągle narzekały na 
takie postępowanie, ale to aż do końca pozostało nie- 
zmiennem. Niepodając tu tego cośmy sami mogli widzieć, 
dla uniknięcia, posądzenia o przesadę, przytoczemy tu je ­
den opis z pomiędzy wielu, jakie dzienniki paryzkie po­
dały. Dziennik Le Siecle do najpoważniejszych się liczą­
cy, a oraz gorliwie nowy rząd we wszystkiem popierają­
cy, w Nr. swoim z 11 Października, taki zamieścił opis 
stanu trzody owiec, utrzymywanej na placu przy ulicy 
Avenue Suffren: „Widok okropny, jakiego przez całe 
moje życie niezapomnę. Wiemy to bardzo dobrze że mu- 
siemy wiele złego zaliczyć na karb niedogodności i tru ­
dności dobrego pomieszczenia zwierząt w murach oblężo-
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,lpgo miasta. Wiemy też ile w tern wszystkiem co jest 
koniecznością dla dobra publicznego, znaczy powolność 
owej mniemanej urzędowej mądrości, owa odwieczna ru- 
tvna administracyjna, ta  nieuleczona rana biur, i ile one 
mo«a szkody wyrządzić najlepszym zamiarom i zrobić 
S n S S j s S n  to  położenie, k tóre  bez nicli byłoby 
tylko miernem  po prostu. Ale jednak wszystkie te  wię­
zy zawady i przeszkody, niepowinny by nigdy były spio- 
wadzić takich następstw, przed ktorem i byłby się cofi ą 
nawet sam dziki człowiek. Wczoraj naprzykład oto co 
widzieliśmy: Na placu A v e n u e  Suffren  przyległym Pol 
Marsowemu, w pewnym rodzaju gnojowego jezioia 4 000 
owiec je s t pomieszczonych. Z ciała ich spływają i 
mienie wody deszczowej (przez dm t r z y z  ^
czasie deszcz padał), pod nogami zaś ich błoto rz a d k e  
i cuchnące. Najmniejszego dachu niema f  
schronić mogły; b rakuje  im tez s ,
a iaka to ona była! porzucana wjirost po i ó j  błotno wo 
dućj ziemi, i naturalnie natychm iast wdeptamb zmszczo- 
ną i zamienioną zostawała w nawoz^w poł płynną pod
ściółkę. Najsilniejsze sztuki same jedne tylko zdołał 
jeszcze choć cośkolwiek z tej lichej paszy zachwycie, ale 
z a  to słabsze i bojaźliwsze nic zgoła. W korytkach k tó ­
re  są zatopione popruszono nieco owsa, ktorego owce me 
edzą lecz piją z gnojówką. To też jak są zgłodniałe te 

biedne zwierzęta! W zdłuż murów plac ogradzających, 
widzieliśmy setkam i opierające się i zdechające owce, 
drżące na swych zbiczowanych nogach, me mające miej­
sca nawet, żeby się położyć i spokojnie umrzeć. Paste­
rze tam  byli i patrzyli na to, ale mc me zrobili, bo i coz 
tu  poradzić mogli? -  A to jeszcze me wszystko. Opiocz 
bowiem złego obchodzenia się i głodu, jeszcze choioby 
strasznie pomiędzy temi zwierzętami grasują, jak  np: za­
raza racic, kulawka, parchy i ospa- Choroby te zaraźli­
wie działając, okrótnię grasują przy talach warunkach 
utrzym ania i żywienia. Isto tn ie litość bierze patrzeć na 
te  owce, co pochudły i popuchły zarazem. Oczy zamkmę- 
te ieżeli się roztworzą to są m artwe, bez wyrazu, bez ży­
cia. Głowa obrzękła, tak  wielka jak  resz ta  ciała; ogio- 
mny odpływ z nosa m aterji ciągnącćj się. Ileżbo to tym
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biednym zwierzętom jeszcze pomódz można było, przez 
spieszne zabicie. Ale tego niemożna zrobić, bo by entte- 
prener mógł stracić na tern; c o  o n  nazywa swoją pracą 
i swem przygotowaniem stanowiska. Nieznam i wiedzieć 
niechcę nazwiska tego przedsiebiercy, lecz ogłaszam  jeąo 
postępowanie, ponieważ jest zbrodnią. W każdym laz ie  
byłabv ona naganną i niegodziwą w najwyższym stopniu, 
ale dziś podczas tego strasznego oblężenia, kiedy wydzie- . 
lanie porcji pokarmu dla mieszkańców stało się meuni- 
knionem, skorośmy już doszli do tego, że świeżego m ięsa  
na osobę dziennie przypada po 75 gramów tylko, to do­
puszczenie aby to mięso które nas ma choc jako tako 
przy życiu utrzymać, m iało się w taki sposób psuc i m ar­
nować w sztukach żywych, i stawać się nietylko niez 1 0 - 
wem ale i niebezpiecznem dla używających go na pokarm, 
to jest już nie tylko niedołętzwem , niedbalstwem, nie- 
ludzkością, ale jeszcze okropną zbrodnią, nawet zdradą. 
Na żadna tu wymówkę niezasługuje to postępowanie, ze 
np. deszcze od paru dni ciągle padają 1 1. d. bo kto się 
czegoś podobnego dopuścić może, temu m esłuzą żadne 
uniewinienia. Jeżeli bowiem deszcz pada w Avenue Suf- 
fren , pada on także w ogrodzie Luksem burgskim, gdzie 
25,000 innych owiec pomieszczono i gdzie niemają lepsze - 
go losu jak te 4 ,000. Pada także i w ogrodzie Botani­
cznym, gdzie bydło na rzeź przeznaczone, żyje również 
pod gołem  niebem. Skądże jednak pochodzi że tu  by o 
wygląda zupełnie dobrze? Oto że w ogrodzie B otan i­
cznym wiedzą jak się obchodzić ze zwierzętami, i ze tam 
sum ienni są ludzi. Zrobili raport do m inistra, obawiam  
się aby ten ich n ieodesłał do decyzji biura, pod sprawdze­
nie czujnych panów inspektorów. N ies te ty ! —  Ale co tu 
jest najgorszego, to że ci panowie nieznajdą nigdy swenu 
poszukiwaniami najmniejszego nawet łotrostwa (la sceie -  
ratesse). Ten przedsiebierca truciciel owiec, może byc 
zresztą bardzo miły człowiek, bardzo łagodny. Coz robie, 
on tylko dla swego zysku zatruwa barany, a ktoz to widzi 
że ten  łagodny i ugrzeczniony człowiek zabija p izez nie, 
a raczej za pomocą nich i ludzi? —  Dla pewnej klassy u- 
dzi, a niestety bardzo licznćj, klęski oblężenia^ Paryża, są 
operacją handlową z której wypada skorzystać; głód, pra-

i
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gnienie, choroby, śmierć sama to dła tej klassy są tylko 
sprawami zysku.“—Tyle z dziennika (Le Siecle). Artykuł 
ten wy wołał bardzo przykre, lecz pomimo to przelotne 
tylko wrażenie w tej publiczności płochej ■— zresztą nic 
więcćj, wszystko zostało po dawnemu i bez zmiany. Je­
żeli setkami owce i bydło padały, to jako nieśmiertelne 
znalazły się zawsze do apelu inspektora i jako takie wo­
zem powieziono do szlacktuza pod nóż i-zeźniczy, choćby 
aż na drugi dzień po męczeńskim zgonie — boć to pod­
czas oblężenia.

To jednak pokazuje jak to trudnem jest utrzymanie 
żywych stad bydła i owiec w oblężonem mieście, i dla te ­
go to nasalanie mięsa jest tu z samćj natury rzeczy, kwe 
stją najważniejszą, bo przy jego pomocy tylko mieszkań­
cy mogą być w mięso zaopatrzeni w sposób pewny przez 
czas pewien, co jest kwestją zawsze niemałćj wagi.

Choroby w nagromadzonych stadach, zwłaszcza też 
owiec w warunkach tak lichego pomieszczenia i żywienia 
w sposób zaraźliwy okazały się działającemu Szczegól- 
niśj kulawka (la clmelee, zaraza racic) poczęła zaraz gra­
sować i pizeciw niej z najlepszym skutkiem poczęto uży­
wać kwasu fenicznego. Byłby on jeszcze skuteczniejszym, 
gdyby niepanowały zimne słoty, i owce gdzie pod da­
chem pomieszczonemi być mogły, co jednak przy takich 
ich massach było prawie zupełnem tutaj niepodobień­
stwem.— Nie można nawet było dawać podściołu z słomy 
zwierzętom, aby im przez to robić stanowisko miękkie 
i suche, gdyż zaraz w początku oblężenia cena słomy tak 
podskoczyła, że za mały jej snopeczek płacono po l '/2 
franka, a potem coraz wyżćj i wyżśj podnosiła się jeszcze 
ta cena. Możnaż tu więc było myśleć o użyciu słomy na 
podściół ? Radzono używać na podściół w braku słomy 
liści, których z ogrodów i parków paryzkich można było 
massę nagromadzić. Dobra ta rada spełzła jednak na 
niczem.

Woły cierpiały tćż wiele dla tych samych powodów 
co i owce, chociaż stosunkowo mnićj od nich jednakże, 
bo natura bydła rogatego jest o wiele silniejsza i wytrzy­
malsza. Zdechało ich tćż dużo. Można było jednak ła ­
twym sposobem poprawić ich stan zdrowia znacznie, gdy-
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by zamiast tego ciągłego trzym ania ich w stanowiskach 
ciasnych i zagnojonycli, choć co pare dni wypędzano je 
na przechadzkę pod okopy, gdzie kule niedolatywały, am 
żadne niebezpieczeństwo niegroziło. Przechadzka taka  
przywracając obieg krwi w zastałych członkach, wiele 
dobrego zwierzętom robi. Tak przepędzane woły m ogły­
by nawet w miejscach gdzie się traw a po deszczach jesien­
nych poczynała zielenić, coś skubnąć świeżego. Nie na­
jadłyby się tein, to prawda, ale samo zachwycenie cho­
ciaż'trochę od czasu do czasu świeżej trawy, było by dla 
nich środkiem uzdrawiającym i bez wątpienia, że tym  ła ­
two możliwym zrodki im, nietylko by się stan zdrowia 
w trzodach polepszył, ale i śmiertelność tak  bardzo g ia -  
sująca zmniejszyłaby się.— Ponieważ paszy dla nagrom a­
dzonych zwierząt w Paryżu, niebyło poddostatkiem  i ta  
jeśzcze pospolicie lichą była, więc też projektowano spa­
sać niemi trawy pomiędzy drzewami wśród rożnych m iej­
skich ogrodów rosnące. Zwierzęta jednak podobną traw ę 
wśród cieniu zrosłą niechętnie jedzą i mały ona im po­
karmowy pożytek przynosi. Dla zaradzenia tem u podano 
tak i środek: Posypywać pod drzewami na murawie sale- 
trzan sody (nitrdte de soude) w m ałśj ilości i podczas po­
ry dżdżystój, przez co w krótkim  czasie tiaw a odżyje 
i bujno się puści. Przytaczano że jeden z właścicieli użył 
te j soli do posypywania ziemi pod wiązami stanowiącemi 
na jego gruncie gaj n iew ielk i, a odtąd traw a ppd tem i 
drzewami bujno się puściła i nabyła świeżego zielonego 
koloru. Zachęcony tem  doświadczeniem posiał w całym 
swym parku pod drzewami murawę saletrzanem  sody, 
a odtąd trawy pięknie się puściły i będąc poprzednio om i­
jane przez zwierzęta, które ich jeść niechciały, teraz zo­
stały przez nie widocznie poszukiwane i chciwie spożywa­
ne. _  Niepotrzebujemy tu  dodawać nawet, że i ta  rada 
spełzła na niczćm w projekcie.

( Dalszy ciąg nastąpi).
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R O Z D Z I A Ł  V.  

Z ie m ia .

W s t g p.

Tak atm osfera jako też i kula ziemska tworząc wspól­
nie naszą budowę świata uważane każde z osobna przed­
stawiają nam się jako dwa ciała wybitnie od siebie się 
różniące, a mianowicie, atm osfera jako przedstawicielka 
bezustannego ruchu i ciągłych zmian swych cząstek, kula 
ziemska zaś jako przedstawicielka spokoju !

Po bliższem jednak rozpatrzeniu s ię , dojdziemy do 
przekonania, że różnice te w kierunkach wyżćj wytknię­
tych, nie stanowią znów tak  wielkich przeciwieństw jak  
się to na pierwszy rzu t oka wydaje.

Winniśmy sobie bowiem przypomnieć: iż powietrze 
atmosferyczne posiada w wysokim stopniu skłonność 
i możność wypełniania, oraz przenikania wszelkich prze­
strzeni, ciał, skał i murów, ziemi i bałwanów morskich, 
niemniej poznaliśmy siły przyrody silnie wspierające 
atmosferę w tćj czynności. — Słyszeliśmy również, że we­
dle innego prawa przyrody, powietrze zmuszonem jesą
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w skutek zmian tem peratury do ustawicznego krążenia 
t. j. do wznoszenia się i opadania, i że już z tej jedynie 
przyczyny, jest w ustawicznym ruchu nawet wtenczas 
gdy takowego spostrzedz nie możemy.

Przypomnijmy sobie wreszcie, że z wyjątkiem pył­
ków i kryształków soli w atmosferze zawieszonych m e­
chanicznie, wszelkie inne jej części składowe tylko w po­
staci gazu lub pary wodnej być mogą, że gazy rzeczone 
w skutek ciśnienia atmosferycznego jakoteż i diffuzyj na­
der szybko się rozprzestrzeniają w przestworzu, posiada­
jąc w tym  stanie dokładnćj mięszaniny, nie tylko sp rę­
żystość atmosferycznego powietrza, lecz nadto mogą byc 
one absorbowane i zgęszczane przez ziemię i inne ciała
0 tyle o ile ciała takowe skłonnemi się do tego okażą.

Z faktów powyższych wyciągnąć możemy pader wa­
żne wnioski, nie tylko do utrzym ania wszechświata od­
noszące się, ale mające wielkie znaczenie pod względem 
uprawy roli, i nad tćm właśnie bhżej się nam zastanowić 
wypada.

Atmosfera otaczająca ziemię i krążąca nieustannie 
koło nićj, tworzy wprawdzie odrębną całość, lecz przy 
powierzchni ziemi, znaczna część tego sprężystego płynu 
wraz z swemi przymieszkami, wodą, kwasem węglanym, 
ammoniakiem i t. p., wnika bezustannie licznemi porami
1 szczelinami w skorupę ziemską, podobnie jak na lądzie 
stałym  wylewa się woda w niziny przez otwarte szluzy.-— 
Powietrze wnika tu  o ile znajdzie miejsca dla siebie, 
w skutek  siły ciśnienia atmosferycznego, ciepła i diffu­
zyj, do nieograniczonej głębokości i szerokości, podziela­
jąc lubo w mniejszym stopniu własność wznoszenia się 
i opadania jak  powietrze w wmlnym przestworze (podzie­
mia bowiem w których się znajduje podlegają zmianom 
tem peratury  i innym wpływom) dopóty, dopóki w skutek 
wpływów tem peratury i ciśnienia lub też z wodą paru ­
jącą, alboteż ze źródeł bijącą nie wydostanie się znow 
nad powierzchnię ziemi, i nie połączy się z atmosferą, 
zkąd po pewnym upływie czasu obieg ten na nowo roz­
poczyna. . ,

Ztąd wynika, że powietrze wnikające bezustannie 
w ziemię, i tworzące tam  ciągłe lubo niepostrzeżone p ią-
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dv, stanowi pewną część kuli ziemskiej podobnie jak wo­
da i że nadto wspólnie z cieplikiem jest główną przyczy­
ną poruszająca, w czynnościach we wnętrzu ziemi się odby­
wających. — Podobnież bowiem jak woda, powietrze wni­
kające w ziemię oddaje najprzód wilgoć swą kwas wę­
glany, ammoniak i t. p., oraz swój cieplik, warstwie rodzaj- 
nśj ziemi, wnika w znaczne głębokości i odległości mocą 
swych prądów lub wody wsiąkającej, nasyca się w sku­
tek diffuzyj i ciśnienia innemi gazami i wyziewami, tu 
takowe oddaje, tam inne znów zabiera, i w końcu prędzej 
czy później, ulegając wpływom sił zewnętrznych, powiar 
ca do ogólnego zbiornika t. j. do atmosfery. Słowem 
powietrze wnikające w ziemię podlega tym samym pra­
wom natury, tym samym siłom, oraz temuż samemu krą­
żeniu co powietrze zewnętrzne i woda; nawet w łonie zie­
mi powiotrze pośredniczy w wielu procesach chemicz­
nych.—W każdym razie jasnem jest, że atmosfera nie
jest ciałem zupełnie ścisłe od ziemi przy powierzchni a 
kowćj odgraniczouem. . . .

Bezustanne krążenie powietrza w  ziemią co j a k  się 
przekonano szczególniej w warstwie wierzchniej ma miej­
sce, jest nader ważne pod względem karmienia się roślin 
pierwiastkami atmosferycznemu Gdyz pomimo iż z ka­
żdym powiewem przybywa roślinie swiezy pokarm z któ­
rego czerpać może, to z drugiej strony znów w stępny  
powiew go usuwa, a powtóre rośliny potrzebują pokąr 
mów w pewnym stopniu zgęszczema, ł  oniewaz zaś zi -  . 
mia a szczególniej znajdujące się w mój próchnica, nawoź 
i t. p. posiada szczególną skłonność i chciwość przy­
ciągania i zgęszczania w swych porach pierwiastków 
atmosferycznych i ciepła, przeto pokarm atmos ery . y 
w stanie więcój zgęszczonym jak w powietrzu kor^niom  
roślin się przedstawia. —  Ztąd powtarzamy raz jeszcze 
zdanie nasze powyżćj wymienione, ze 
sferyczne, krążące w ziemi i fizycznie przez takową usta. 
lane, słownie karmią rośliny, a dla silniejszego P°Pai 
tego zdania dołączamy tu jeszcze kilka spostrzezeu na d
świadczeniu opartych. , „W vwszv

Wywiózłszy pewną ilość nawozu w pole i złozywszy
g o w jeden większy stos, lub gdy nawóz takowy pozosta-
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je  przez kilka tygodni rozrzucony na polu, co w pewnych 
okolicznościach bardzo jest korzystnem, wówczas nerwy 
powonienia nasze nawet na dość znaczną odległość po­
czuwają gazy a szczególniśj ammoniak bezustannie z m ie­
rzwy uchodzący.

Wszelkie zatem posiewy jakoteż i rośliny na polach 
przyległych otrzym ują pokarmy rzeczone przez prądy po­
wietrzne w ilościach nader obfitych. Pomimo to jednak 
żadnego widocznego wpływu dostrzedz nie można, nawet 
na roślinach tylko o kilka stóp od rozrzuconej mierzwy 
wzrastających. Wziąwszy jednak trochę ziemi z pod ro ­
zrzuconej mierzwy i posypawszy nią posiew przyległy, 
wówczas za kilka dni rośliny wyróżnią się ciemniejszą 
barwą i wzmocnionym wzrostem.

Toż samo zjalvisko napotykamy u roślin w bliskości 
dróg żelaznych rosnących. — I tu  roślinność bynajmniej 
się nic wzmacnia, pomimo iż przy drogach silnie uczę­
szczanych, znaczne ilości cennych pokarmów roślinnych 
jakoto wody, kwasu węglanego, ammouiaku, wraz z opa­
dającym dymem na roślinach osiada.

Zwracamy się teraz do kuli ziemskiej.
Kula ziemska składa się głównie z massy stałej, 

}ubo około 2/3 jej powierzchni pokryte są wodą, to wsze­
lako i tu  woda spoczywa na dnie stałem , a z przyczyny 
swej ciężkość i daleko ścisłej trzym a się swych kształtów 
jak powietrze; zachowując formę kuli ściśle ograniczo- 
n ć '.— Pomimo to jednak i powierzchnia ziemi, a miano 
wicie wody i grunta uprawne, wymieniają z atm osferą usta­
wicznie niektóre z swych części składowych, zamieniają­
cych na drodze chemicznćj lub mechanicznćj stały  lub 
płynny swój stan skupienia na lotny, a jakieśmy się już 
poprzednio przekonali, niemniej też część atmosfery k rą­
ży także i bezprzestannie w porach ziemi.

Co się tyczy ruchu całćj kuli ziemskićj, to każdemu 
wiadomo iż takowa raz w dzień obraca się około swój 
osi, a wciągu roku obiega około słońca.—Lecz o ruchach 
i czynnościach odbywających się wewnątrz ziemi mało 
kto zapewne posiada dokładne wyobrażenie. Wprawdzie 
wybuchy pary i ognia z wulkanów, trzęsienia ziemi nie­
raz na znaczne odległości działające, jakoteż i źródła wy-
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tryskujące nawet ludziom nie naukowym dowodzą, że 
i w łonie ziemi niemasz bezwarunkowego spoczynku, że 
i tu  jak  wszędzie panuje prawo ogólnego ruchu i prze­
miany pierwiastków. W  życiu codziennem, wpiawdzie 
zjawiska rzeczone uchodzą za pojedyncze objawy i w 
oczach ludzi niesprzyjających nauce, ląd stały  jest cia­
łem  zostającem w bezwarunkowym spoczynku. W szak­
że i dziś jeszcze wielu bardzo rolników, pod wyrazem 
„ugór“ rozumieją rolę spoczywającą w stanie zupełnej
bezczynności. . . . .  ,

Pom im o to jednak po dokładniejszej rozwadze znaj­
dziemy że i we w nętrzu ziemi, a szczególnićj w warstwie 
wierzchniej, oraz w łonie wód, panuje bezustanny i uch 
i czynność, wyłączające w zupółności wszelkie pojęcie
0 spoczynku w zwyczajnem znaczeniu uważanym.

Gdyby kula  ziemska była jednolitą sta łą  massą 
z kam ienia bez żadnych innych przymieszek i bez wido­
cznych porów, rysów, szczelin i rozpadlin, wówczas mo- 
żnaby jeszcze przypuszczać o jej spoczynku, jakkolwiek 
powietrzu i wodzie najściślejsze ciało z czasem opizec się 
nie potrafi. — Lecz w skutek ogromnych przewrotów 
w naturze, w skutek których kula ziemska wewnątrz
1 zewnątrz uformowała się i doszła do stanu w jakim  się 
dziś znajduje, uległa ona nie tylko porozpadaniu się w e­
wnątrz w rozmaitych kierunkach, ale nadto w łonie jej 
w największym nieładzie złożone zostały szczątki organi­
czne poprzednich światów „ziemia rodzajna, minerały 
porowate rozłożone, sole, w oda1 jak  niemniej i powietrze 
atmosferyczne, przy utworzeniu mniejszych lub większych 
próżni, służących tak  wodzie z atmosfery opadającej ja- 
koteż i powietrzu, za kanały do ich krążeń podziemnych, 
oraz za m aterjał do rozkładu i rozpuszczenia.

Powierzę zatem i woda, w najgłębszem nawet po­
dziemiu, łatwo znajdują sposobność do rozpościerania się, 
zgeszczania, opadania i wznoszenia się dopoty, dopoki c i­
śnienie lub żar wewnętrzny ziemi (siła pary) prędzej lu i  
później na powierzchnię ziemi ich nie wypchnie. Szyby 
w kopalniach węgla, soli i rud metalicznych, oraz zi od a 
wody, świadczą do jak  znacznćj głębokości powietrze 
i woda wniknąć mogą, we wnętrze ziemi, na jak ogromne
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odległości pod ziemią się rozchodzą i jalci ruch l czyn 
ność wewnątrz ziemi panuje; przymieszki mmeralne i in­
ne wody źródlanej dowodzą, że nawet części .stałe kuli. 
ziemskiej ulegają temu ruchowi. Przypomnijmy sobie 
Sprudel w Karlsbadzie, źródło solanki w Bruckenau po 
KiLingenw Bawarji i t. p. Otwór świdrowy w Oehnhau- 
Sen' l) pod Preussisch Minden zagłębiony jest nai 2 200 
stóp, a ciepła solanka wytryska zen z siłą i liościąkwa- 
su węglanego wprawiającą każdego w zdumienie. . 
żdym jednak razie, krążenie powietrza ze  wnętrzu z,emi 
musi tmlź bardzo rozgałęzione, zwłaszcza ze, dziuikowa 
tość powierzchni ziemi, góry, doliny, przepaście o woiy 
szybów górniczych i kratery wulkanów (często z sobą 
koramunikujących) pomagają do ciągu powietrza podo­
bnie jak nasze kominy. Przyroda zatśm i podi ziemią. po­
trafi swemi licznemi mechamcznemi i cheml“ ^ ™ tSlł^  
mi, wypełniać nieustannie przeważne swe zadanie utrzy 
mania całości, i wydobywać na świat z °i §1
bokości pierwiastki uśpione tamże, celem uzdolnienia ich
do przejścia \V ciała organiczne. „;om;

Przedewszystkiem jednak warstwa wierzchnia ziem 
rolnika najwięcćj obchodzi; i dla tego zastanowimy b § 
nad nią bliżćj. Warstwy wierzchnie ziemi złożone są 
z ciał dziurkowatych; nagłe i częste zmiany tem P^tury  
i stopnia wilgoci, korzenie roślin, oraz rozliczne cliwlmk 
zwierząt pod ziemią żyjących, tudziez wsiąkanieiwody, 
wpływ powietrza atmosferycznego i (lzmłame narzędzi 
rolniczych kruszy je i rozdrabnia w najrozmaitszych 
E S  I  U wówczas tylko 
w wierzchnich warstwach ziemi stanowczo może bydz 
przerwane lub osłabione, gdy zbytnie in-zesyceme ziem1 
wodą lub zalanie takowćj ma miejsce lub tćz gdy s i ­
tkiem działania słońca, wiatrów lub udeptania pi zez by-

i) O tw ór św id ro w y  o k tó ry m  a u to r  w sp o m m a .m e  je s t  w  O eh n :  

■ liau seu  lecz  w  N eu sa lzw erk , w y k o n y w ał go y „in rze c r, p r z y -  
zd o ln ie jsz y  dziś w raz  z K in d em  B o h rm ers te r w 
rz ą d y  p rzezeń  w y n alez ione  i u ż y w an e  noszą  j  = 
ch n ie  p rz y  teg o  ro d z a ju  ro b o ta c h  są  t ł u m a c z a ) .
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dło, powierzchnia roli do tego stopnia zasklepi się i stw ar­
dnieje, iż powietrze wnikać w nią nie może celem spul­
chnienia, skruszenia, odkwaszenia i użyźnienia takowej. 
F ak ta  te są nader wielkiej doniosłości pod względem 
użyźnienia ziem i!; ro la bowiem nie tylko jest podstawą 
i mieszkaniem roślin, ale zarazem spełnia funkcję kuchni, 
w której pokarm y dla takowych się przygotowują.—-Rola 
nie tylko dostarcza roślinom z własnych zasobów ciał 
m ineralnych, lecz stanowi zarazem wspólnie z atm osferą 
obfitą spiżarnię napełnioną pokarmami atmosferycznemu 
Zapasy te  wszakże w stanie swym pierwotnym żadnego 
by znaczenia dla roślin nie miały, gdyby ich wpływ sił 
przyrody nie usposobił i nie uczynił assym ilacyjnem i.— 
Otoż siły te jak  nas doświadczenie poucza są siłami che- 
micznemi i mecbanicznemi przyrody, a punkt wyjścia ich 
w atmosferze się znajduje.

P racą  mechaniczną zdołamy wprawdzie pierw iastki 
rzeczone rozdrobnić i z warstwą rodzajną ziemi pomie­
szać, lecz praca ta  mechaniczna odniosła by ten sam sku­
tek  i była by również nie pożyteczną, jak gdybyśmy ma- 
te rja ł powyższy w naczyniu jakiem  siłą  techniczną ro­
zdrobnili i pomięszali, a zapobiegli chemicznemu ich roz­
kładowi. — Jakkolwiek zatćm rozdrobnienie mechaniczne 
i pomięszanie cząstek warstwy rodzajnej ziemi przez na­
rzędzia do obróbki roli służące, jest nader ważnem dla 
uprawy, gdyż tym sposobem przedstawiamy siłom przy­
rody nierównie większą ilość punktów zetknięcia, i na 
działanie chemiczne i mechaniczne, to wszakże bez 
współdziałania takowych, wszelka czynność narzędzi ro l­
niczych na nic by się nie zdała.

Działanie sił chemicznych w ziemi, przygotowujących 
pokarm  roślinom, jest równie niezbędnym warunkiem, 
jak ogień kuchenny do gotowania naszych pokarmów; 
a nawet pod pewnemi względami jeszcze jest ważniejszem, 
roślinom bowiem niedostaje narzędzi i środków pomo­
cniczych, jakiem i rozporządza organizm zwierzęcy do 
zmiażdżenia i przysposobienia swych pokarmów.— Ponie­
waż zaś; żaden process chemiczny nie może mieć miejsca 
bez przystępu powietrza, oraz żaden organizm bez tak o ­
wego żyć nie może, przeto winniśmy uznać za pewnik, że:
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prawidłowe krążenie powietrza w wierznich warstwach 
ziemi, jest główną podstawą wszelkićj produkcji rolnej.— 
W jakich jednak granicach krążenie to odby wać się win­
no aby nie działało szkodliwie, wyjaśnimy bliżej w tomie
drugim. . . .  •

Z wszystkiego jednak wynika: iż atm osfera z ziemią 
aż do największych głębi takowej w ścisłym zostaje zwią­
zku i wzajemne na siebie wywierają działania, że u obu 
tych ciał uwidocznia się ogólne prawo natury  wzajemnej 
przemiany pierwiastków, na którem  utrzym anie wszech 
świata w całem znaczeniu tego wyrazu polega.

Pomimo to jednak wpływ obudwóch tych dźwigni 
wszechświata na produkcję ro lną nader jest różny.

W łasności atmosfery i nieustanny jej ruch sprawiają, 
że siły swe i pierwiastki pożywne, rozprzestrzenia po całej 
ziemi, czyniąc zeń dobro ogółu; zasoby jej dniem i nocą 
są otw arte, i każda niw a,każdy rolnik obficie i bezpłatnie 
korzystać z nich może, o ile nieograniczają go w tej mie­
rze stopień tem peratury i wilgoci powietrza, szczególne 
własności ziemi i położenie geograficzne, lub też me 
wpłyną nań szkodliwie nierozsądne i nieracjonialne środki
uprawy. .

Przeciwnie zaś własności i skład kuli ziemskie) mają 
to do siebie, że siły jej i pokarmy o ile należą do kró le­
stwa mineralnego, przykute są do miejsca, a zatem nigdy 
dobrem ogólnem stać się nie mogą, i że pokarmy nie­
organiczne tylko wyjątkowo i to w. stosunkowo nader m a­
łych ilościach przeniesionemu bydź mogą z miejsca na
miejsce. .

Powierzchnie wód i mórz stanowią wprawdzie prze­
ważne część powierzchni kuli ziemskiej, a z przyczyny 
ustawicznego parowania, wznoszące się pary wodne 
sta ją  się również dobrem ogólnem.—Lecz woda także jest 
pochodzenia atmosferycznego; i tylko zgęszczeme golą­
cych par wodnych w czasach przedhistorycznych utwo­
rzyło niezmierne osady w rozmaitych zbiornikach, po­
wstałych w skutek przewrotów i wybuchów wulkani­
cznych, w których pozostaje krążąc ustawicznie pizez 
parowanie i opadanie na powrót.
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W oda zatem w porównaniu powyższem ziemi 
z atmosferą zupełnie pominiętą bydź może; a nawet mu­
simy ją uważać za zupełnie nie istniejącą, w tym razi 
wszakże dno morskie ze swemi olbrzymiemi górami doli­
nami przepaściami i skarbami ukrytemi względem pro- 
dSkcii rolnći zupełnie jak ląd stały nam się przedstawi.

Jakkolwiek różnica powyższa dla każdego jest oczy­
wista uważamy jednak za potrzebne nadmienić o mćj 
z pewnym naciskiem, poczęści z przyczyn praktycznych, 
a niemniej dla tego, iż poświęciwszy opisowi atmosfeiy 
szczególną ścisłość, bynajmnićj me zamierzamy 
tego z ziemią pod względem jćj powstania, składu, wp y 
T »  wszediświat, u w .a h c  to za ^ to c z n e  • W 
nie z Drzvczyny, iż pojedyncze części składowe takowej 
? m in e r a ły )  me są dobrem ogólnem, a tylko zwierzchnia 
£ u p f  ziemi jako kam iciolka rośli.., «M >  zadan.o

■>« r ,1,1,1zowiąc rolą wszelką ziemię służącą do hodowania lo ś lir .

R o l a .

Jakim sposobem powstała?— z czego się składa l — 
iaki wpływ skład jćj na roślinność wywiera?— od jakich 
innych wpływów zależy udawanie się roślin w cany
gruncie ?

0 powstawaniu roli w ogólności.

Nikt nie może ani na chwilę bydź w niepewności ja ­
kim sposobem ziemia powstała, kto tylko przyjrzy s ę

crlinie nrzedstawiają widocznie tworzenie się ziemi i o n j 

w naturze z czasów przedhistorycznych przekazała.
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Wprawdzie upłynęło wiele tysięcy lat od chwili gdy 
kula ziemska o tyle stwardniała i ostygła iż życiodawcze 
promienie słońca wywołały pierwszy porost mchu na ka­
mieniu, i tym sposobem położyły kamień węgielny rozwi­
nięciu się roślinności oraz tworzeniu się ziemi rodzajnśj. 
Obecnie zaledwie słabo wyobrazić sobie możemy o żarze 
w pośród którego planeta nasz bujał w postaci kuli ogni- 
stćj i płynnej, jak niemnićj nie zdołamy utworzyć sobie 
wiernego obrazu o wodach pokrywających niegdyś kulę 
ziemską po najwyższe gór szczyty za nim się w skutek 
parowania nie zmniejszyły i nie zebrały w zagłębienia, 
ukształtowawszy łącznie z siłami wulkanicznemi, po­
wierzchnię ziemi tak, jak się dziś oczom naszym przed­
stawia. — Wszakże utwór krystalliczny i szklisty skał 
rozrzuconych wszędzie po powierzchni i we wnętrzu ziemi 
świadczy niezaprzeczenie że planeta nasz niegdyś znaj­
dował się w stanie stopionym. —  Również wymownie 
świadczą o wysokim wówczas stanie wód oraz o potędze 
bałwanów, ślady takowych na wysokich skałach, odciski 
muszli, zwierząt wodnych i roślin morskich w kamieniach, 
uławicowanie pokładowe na ścianach skał, piasku i gliny, 
nagromadzone wewnątrz ziemi ogromne pokłady rud, 
węgla, wapienia i marglu. — Te to siły zwolna malejące 
ponanosiły z gór w doliny, a z dolin w równiny ziemię 
i drobniejsze głazy, tworząc kamień węgielny ziemi rol- 
nój.— Jakim jednakże sposobem owa massa twarda z któ- 
rśj kula ziemska po zastygnięciu się składała, zdołała się 
przemienić na powierzchni swćj powoli w ziemię miękką 
i urodzajną? i jakież siły temu pośredniczyły? — !

Siły przyrody, które tego dokonały w ciągu tysięcy 
lat widzimy i dziś, działają one bezprzestannie i to z siłą  
którśj się nic oprzeć nie zdoła, lubo nie z taką samą gwał­
townością jak poprzednio; —  siły te zatóm są nam znane.

Sam akt przemieniający minerał przez skruszenie, 
rozdrobnienie i rozpuszczenie, w siedlisko życia orga­
nicznego i pokarm roślinny zowiemy wietrzeniem O-

!) Akt ten nazywa się wietrzeniem gdyż głównie wiatry i  stan 
powietrza t. j . zimno Ink ciepło, w ilgoć lub susza, w iatry luk cisza,

BIBLIO TEK A  ROLNICZA 14
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Zwietrzenie dokonywa się częścią »
cznemi, częścią zaś przez rozkład  chemiczny.— Kruszenie 
i rozdzielenie m inerału mechanicznie odbywa się za­
zwyczaj gwałtownie, i w zarysach mmćj lub więcśj zna­
cznych, — właściwie należałoby je uważać za czynność 
przygotowawczą do właściwego wietrzenia. Rozkład che­
miczny przeciwnie postępuje zwolna i nieznacznie, roz­
k łada  cząstki minerałów w pył i je s t właściwem w ietrze­
niem uzdolniającem przetw ory przezeń powstałe do pi o-

“ t S f l d  dostatecznie siły przyrody raówi4c . 
o atmosferze „ tlenie, wodzie, węglu i ammonutlni o cieple 
świetle i wpływach elektrycznych,, o alka/gach i ziemiach 
alkalicznych , o ciągłym ruchu powietrza oraz o zmianach

temPS , r \ y r C ^ z y b y . a  jeszcze jeden silny 
sprzym ierzeniec i pomocnik a je s t mm „sita i oshnna  .

P rzypatru jąc  sie z uwagą skale lub głazowi, spo­
strzeżemy natychm iast, iż takowe bynajmnići me tworzą 
massy jednolitćj, lecz składają się z rozm aitych części 
składowych, mineralnych, stopomych z sobą mmój lub 
więcćj dokładnie i ściśle, żarem pierwotnym , lecz różnią­
cych się znacznie między sobą swym stanem  skupienia, 
tw ardością i dziurkowatością, i że zazwyczaj ułożone są 
warstwami w rozmaitych kierunkach ścisłe odgraniczone-

Stosownie do składu i własności rozm aitych skał, 
znajdujemy w każdćj znaczniejszćj gruppie takowych naj­
rozm aitsze pęknięcia, rysy i szpary pow stałe z czasem 
w skutek własnego ciężaru, odwiecznych wpływów wul­
kanicznych, sił elem entarnych (szczegolmćj w skutek za­
m arzania wody) i wstrząśnień elektrycznych; a corocznie
się zwiększające. . ,

Oprócz tego wielkie u rw iska skał leżą zazwyczaj bez­
ładnie rozrzucone na pokładach skalistych, albo też na-

szozególniej siln ie  na w ietrzenie m inerałów  w pływ ają ja k  to w yda- 
tn ie  dostrzegam y na źle w ypalonój ceg le , w ystaw iony  na działanie  
pow ietrza lub podoryw ltaeh  n iebronow anych.



potykamy takowe postaczanc w dolinach i korytach rzek 
świadczące tożsamością składu swego iż są częściami 
głównych skał od których sposobem gwałtownym poodry- 
wane i w doliny pozrzucane zostały. —  Tak przedstawia 
nam się w' wielkich zarysach obraz przebiegu wietrzenia 
mechanicznego w pierwszym swym okresie.

Przypatrzm y się teraz  okreiowi drugiemu!
Ciepło i -woda powiększa objętości wszelkich ciał 

dziurkowatych, zimno zaś i suchość, zmniejsza takowe; 
woda jedynie stanowi tu  wyjątek, oziębiając się bowiem 
z 17 3'/2° do 0° powiększa swą objętość tak  nagle i zna- 

iż^oziębiona na 0° równą ma objętość jak  przy

■ Kamienie i głazy ze szczególną chciwością pochła­
niają i zatrzym ują w sobie wodę i wszelką wilgoć; szpary 
i rozpadliny napełniają się wodą, k tó ra  marznąc w zimie 
rozsadza głazy tak  samo jak  to czyni woda zam arzając 
w jakiem naczyniu.— Odłam skał za odłamem oddziela 
się, szczególniej w skałach łupkowych, a potoki wód de­
szczowych i z roztopów śniegowych pochodzące spadają,c 
po nich i tworząc wodospady, częścią kruszą je co raz 
bardziej, częścią zaś staczają z gór w doliny. Części ska­
ły wystawione na działanie promieni słonecznych ro ­
zgrzewają się , ukryte zaś w cieniu drzew lub roślin 
i mchów pozostają zimne i wilgotne; części ogrzane roz­
szerzają się, reszta zaś pozostaje tćj samćj objętości i sta­
wia im opór. tym sposobem odpadają od ogólnego kaw a­
ła nietylko coraz znaczniejsze kaw ałki, ale i takowe z cza­
sem kruszeją i w pył się rozsypują. Im częstsze i gwał­
towniejsze następują po sobie zmiany tem peratury , tórn 
szybcićj i widoczniój wietrzenie owe się ‘odbywa, i tórn 
więcćj tworzy się punktów zetknięcia z atm osferą, poczem 
ciśnienie takowćj jako  tćż siły „tlenu, wody, kwasu wę- 
glanego i am oniaku’" przyspieszają ukończenie dzieła 
zniszczenia rozpoczynając wietrzenie chemiczne. ■)

. ') W idocznem  jest i : pow oln y rozkład d a l  s ta ły ch  tern. p rę ­
dzej s ię  odbyw a im w ięcój c ia ło  ja k ie  punktów zetkn ięcia  s ilom  p rz y ­
ro d y  przedstaw ia. W iększa b ry ła  lodu top n ieje  w o ln ió j, jak k ied y  na
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Przystępujem y teraz do trzeciego okresu wietrzenia, 
t. j. do rozkładu chemicznego — Rozkład chemiczny roz­
kładający m inerały na ich pierw iastki obraca je w pokar­
my roślinne assimiłacyjne, z wielu bowiem nierozpuszczal­
nych części minerałów tworzą się sole rozpuszczalne np. 
potaż, soda i sole wapienne k tóre następnie za pośredni­
ctwem wilgoci ziemnej korzonki roślin  wsysają. ly lko  
produkta  ze zwietrzenia (rozkładu) chemicznego pocho­
dzące mogą bydź uważane za rzeczywiste Bogactwo mine­
rałów w roli względnie stanu roślinności na takowej się
znajdującśj. . .

Przebieg zwietrzenia chemicznego opowiedziany
w krótkości będzie następujący. .

Próżnia w wolnśj przyrodzie jest rownem niepodor  
bieństwem, jak  ustanie choćby na chwilę krążenia powie­
trza! P rąd  powietrza ustawicznie otacza skałę nietylko 
m uskając ję  po powierzchni, ale wnikając w nią wszelkie- 
mi otworami i szczelinami jakie napotka, trw a to dopoty 
dopóki w skutek rozgrzania się nie wzniesie się w górę lub 
też silniejszy powiew w iatru nie usunie go zastępując n a ­
tychm iast innym. Lecz każda cząstka pow ietrza zawie­
ra  w sobie tlen , wodę, węgiel i ammoniak, co chwila za- 
tóm ciała rzeczone ponawiają swe bezpośrednie zetknię­
cie ze skałą  cbciwie nad jej zniszczeniem pracując.  ̂ Tym 
sposobem szczególnićj tlen korzysta ze sposobności do 
spożytkowania swój siły powinactwa, przez wyższe u tle ­
nienie związków chemicznych w skale znajdujących się, 
pierw iastki uwolnione z dawnych połączeń wchodzą w no­
we, większej objętości a słabszego stanu skupienia (Sole).

Takie rozprzęganie związków mineralnych przez 
tlen, tńm łatw iej się odbywa, ile że w skład każdej prawie 
skały wchodzi tlenek żelaza. Ciało to odznacza się sk łon­
nością do wyższego utleniania się, pochłaniając zatem

drobne kaw ałki potłuczona zostanie; w iększy kaw ałek cukru  rozpu­
szcza się w w odzie w olniej jak m niejszy, a cukier m iałko potłuczony 
znacznie później rozpuszcza się w wodzie g d y  się takowój nie m iesza, 
gdyż cukier m iałk i opada na  dół przedstaw ia jąc  m ały  tylko p rzy ­
stęp  w odzie i pow ietrzu, etc.
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tlen  przechodzi w tlennik (rdzę) w skutek czego siła  
spójności skały się niszczy i takowa w drobne kawałki lub 
wpył się rozpada. — D zieło zniszczenia takie jest łań cu ­
chem bez końca, przyczćm ciepło, kwas węglany, am m o- 

' niak a, głównie woda, szczególniej kwasem węglanym na­
sycona, są najczynniejszemi pomocnikami. — Woda bo­
wiem nietylko działa m echanicznie na skruszenie i rozdro­
bnienie m inerału, lecz pośredniczy zarazem i w rozkła­
dzie chemicznym takowego rozpuszczając nie które części 
składowe lub tworząc wodany z bezwodnikami, a w końcu  
wszelkie ciała dziurkowate zwilżone, skłonniąjsze, są do 
pochłaniania tlenu jak suche.—Jak wielką siłę  m echani­
czną posiadają nawet pojedyncze krople wody, spadając 
bezprzestannie w jedno m iejsce, widzieć możemy na sk a ­
łach w miejscach takich zazwyczaj powyżłabianych.

Podczas wietrzenia chemicznego, krzem iany glinki 
alkaliczne rozszczepiają się na wodan kwasu krzemnego, 
krzemian glinu i węglany alkaliczne, kwas węglany, atm o­
sfery bowiem wypiera kwas krzemny z swych połączeń.—  
Krzemiany zaś tlenek żelaza zawierające przez wyższe 
utlenienie takowego rozkładają się, a pierwiastki ztąd  
powstałe gruppują się w rozm aity sposób. — Ponieważ 
m inerały te  często glin  zawierają, przeto z produktów  
rozkładów powstaje i glina. —  Również napotkać można 
między niem i i węglany alkaliczne, zw łaszcza w w ypad­
kach nierzadko natrafianych gdy w skład skały wchodzi­
ły  krzemiany alkaliczne.

W skutek przebiegów powyższych stan skupienia  
skały staje się coraz wolniejszym, części składowe wcho­
dzące w połączenia chemiczne z tlenem  lub kwasem wę­
glanym tworzą sole i powiększają swą objętość, w końcu 
cała skała zamienia się w pulchną ziem ię lub piasek, k tó­
re woda z sobą porywa i spławia na miejsca odpowiednie.

Co się tyczy kwasu węglanego, należy on wprawdzie 
do kwasów stałych, lecz w połączeniu z wodą wpływa 
przeważnie na rozkład skruszenie i rozpuszczalność m i­
nerałów, ammoniak zaś w skutek swych w łasności alka­
licznych, posiada własność tę jeszcze w wyższym stopniu.

Ąlkalia w ogólności odgrywają główną rolę w wie­
trzeniu minerałów. Z natury swćj uajszybciój się rózpu-



214

szczają podczas wietrzenia, a roztwory ich swą siłą  łu ­
gowatą (gryzącą) tem energiczniej na dalszy rozkład  m i­
nerału  działają.

Przebieg powyższy w ietrzenia chemicznego, można- 
by pod pewnym względem uważać jako butwienie mine- ■ 
ra j u .—Podczas ak tu  wietrzenia następuje również u tle ­
nienie (spalenie) ciała mineralnego i rozłożenie go na 
pierw iastki a raczej na drobne pyłki ziemiaste, przyczem 
nie tylko powstają nowe związki chemiczne (sole) lecz 
również i ciepło się wywięzuje. —  Też same zatem przy­
czyny k tó re  drzewo obracają w próchnicę działają i na 
skały, z tą  wszakże różnicą, iż tysięcy la t na to  potrzeba, 
aby połączone usiłowania tlenu, wody, węgla etc. zdołały 
skałę w urodzajną ziemię zamienić.

Oprócz sił powyżej wymienionych, rośliny niemniej 
są czynuemi pomocnikami przy mechanicznym i chemi­
cznym processie wietrzenia, o czem nas każda uważna 
wycieczka w góry przekonać może.

Ponieważ głównem prawem przyrody jest u trzym a­
nie świata organicznego, przeto wszędzie, gdzie tylko 
wieczne śniegi i lody nie wykluczają zupełnie życia ro ­
ślinnego, i gdzie tylko rośliny jaką taką  podstawę zna­
leźć potrafią; widzimy r oz wijącą się roślinność i zapu­
szczającą swe korzenie; nawet powierzchnia wody s to ją ­
cej, mury i dachy pokrywają się wkrótce zieloną pow ło­
ką. _  W szelkie góry skaliste podlegają temu samemu 
praw u bez względy czy tworzą strom e ściany lub p ła ­
szczyzny, czy siły elem entarne . pokruszyły je już na 
mniejsze odłamy lub też ak t wietrzenia część ich w pu l­
chną ziemię przem ienił służącą za podstawę kobiercom 
zielonym oko nasze bawiącym.

W miejscowościach takich najwybitnićj przedstaw ia 
nam się wietrzenie minerałów w różnych stopniach. — 
Porosty i mchy, niskie zarośla i drzewa olbrzymie współu- 
biegaja się pomiędzy sobą dopomagając innym siłom 
przyrody w dopełnieniu dzieła zniszczenia, już to siłą 
swych korzeni lub ocienieniem, w skruszeniu skały 
i przeprowadzeniu jćj ze stanu martwego w którym  tysią­
ce la t pozostawała, w żyzną i ożywczą ziemię rolną! Na- 
ga skała  pokrywa się najprzód liszajcem (porostem )
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czerpiącym pokarm  swój li tylko z powietrza, gdyż nie 
dostaje mu korzeni, a przyczepiającym się tak  ściśle do 
skały, że go zaledwie zbliska dostrzedz możemy. —  Pod 
drobnemi lecz gęstemi listkam i liszajca gromadzi się wil­
goć i drobne pyłki ziemi, k tó re  w iatr nanosi; z pyłków 
tych, oraz cząstek skały wilgocią skruszonych a nawet 
i z obum arłych części liszajca tworzy się pierwszy po­
kład próchnicy, zdolny utrzymać i wyżywić mech.— Mchy 
nagrom adzają się coraz bardziej w skutek swych obfitych 
korzeni i liści, pod powloką taką wilgoć nigdy nie u sta ­
je, pyłki wiatrem naniesione gromadzą się obficiej, a ży­
ją tk a  rozm aite zaczynają pomiędzy mchem szukać sch ro ­
nienia. Ze szczątków zwierząt i mchów powstają w skutek 
gnicia, woda, kwas węglany, ammoniak, azotany i kwasy 
humusowe x), k tóre  w połączeniu ze zmiauami tem pera­
tu ry  i t. p. przyspieszają zwietrzenie skały o tyle iż na 
przetworach z tąd utworzonych rośliny wyższej organiza- 
cyj a w końcu i olbrzymie drzewa wzrastać i rozwijać 
się mogą.

Z chwilą nastania tego okresu postęp wietrzenia na­
biera doniosłości nieograniczonej! — Miliardy korzeni ro­
ślin różnych wielkości w połączeniu z siłami żywiołów 
a głównie wodą pracują nad dziełem zniszczenia. ’ W k a ­
żdy otwór, szczęlinę i rozpadlinę korzenie drzew wnikają 
z siłą  podziwienia godną, a gdy się im to nie uda wów­
czas ciągnąć się wzdłuż skały na znaczne odległości wy­
szukują sobie miejsca gdzieby pod powłokę mchu lub 
w ziemię przed św iatłem  dziennein skryć się mogły. — 
Grubsze korzenie drzew stanowią nie jako kliny wciska­
jące się w rozpadliny skał, k tó re  rosnąc powiększają się 
a wspólnie z zam arzającą w nich wodą w zimie odłupują 
ogromne kawały skał.— Wędrowiec uważuy przechodzą-

') Siła rozpuszczająca wody nadzwyczajnie wzmocnioną zostaje 
przez produkta gazowe i rozpuszczalne (kwas w ęglany, kwas humu­
sowy, i t. p.) powstające podczas kutwienia próchnicy. Kwas w ęgla­
ny z łatw ością rozpuszcza .ię  w wodzie, a w wodzie takiej daleko 
większe ilości wapu, krzemu potassu etc. rozpuścić się mogą jak 
w wodzie zwyczajnej. —Tak samo się ma z kwasem humusowym i je ­
go roztworami wodnemi.
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cy okolicą skalistą, częstą znajduje sposobność przekona­
nia się o potężnćj sile korzeni.— Tu wzdłuż strom śj ścia­
ny zwiesza się większa część korzeni drzewa zupełnie 
z ziemi ogołoconych, a ściana skały gładkością swą i ja- 
snem zabarwieniem świadczy że niezbyt, dawno siłą  tych­
że korzeni odłupany został kawał skały, który stacza­
jąc  się z góry porozbijał się na mniejsze części podnoże 
skały zalegające; tam  znowu olbrzymia jod ła  lub buk 
wznosi 'dumnie swe czoło w powietrze, tak  pień jak  ko­
rona dznaczają się silą  i bujnością jakkolw iek wzrosły 
tylko na pokładzie skalistym  skąpo próchnicą i mchem 
pokrytym . — Podziwiamy twórczą siłę przyrody, k tó ra  
potrafiła w takich warunkach wyhodować takiego ol­
brzyma !

Lecz zagadka ta  w krotce rozwiązaną zostanie gdy 
przypatrzym y się życiu i rozwojowi korzeni choćby o ty ­
le o ile dla oka naszego to będzie możliwem.—Korzenie 
wierzchnie większe obejmują urwiska skały jak  polipy, 
dochodząc u pnia wskutek atmosfery cieplćj i wilgotnej 
tudzież pokrycia przez mech, do grubości, współzawodni­
cząc^ z grubością pnia, końce ich zaś tymczasem w naj­
rozmaitszych zakrętach i rozgałęzieniach pozagłębiały 
się pomiędzy urwiskam i, szparam i i szczelinami, gdzie 
działając jak  kliny poodłupywały odłam ki skały, lub 
obejmując urwiska takowe siłą  swego uścisku pomiażdży- 
ły  i z miejsca poporuszały.—Uchyliwszy ostrożnie mchów 
ponad korzeniam i, zdumiemy się nad m iljardam i drob­
nych korzonków, czepiających się skały we wszystkich 
kierunkach, wysysających zeń siły żywotne kruszących 
ją  i pośredniczących łącznie z siłam i żywiołów w dostar­
czaniu pokarmów drzewu, a zarazem pracujących bez­
ustannie nad zwietrzeniem skały. Gdy więc korzenie 
grubsze w połączeniu z wodą odłam ując większe kaw ały 
skał, są siłami torującem i drogę w ietrzeniu m echaniczne­
mu to drobne korzonki wspólnie z siłam i żywiołów roz- 
kruszając większe odłamy uhończają w ietrzenie mechani­
czne, i przeprowadzają je w okres wietrzenia chemicznego.

Drobne korzonki wszakże spełniają tu  i inne jeszcze 
zadanie!
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Istnienm ich trwa zazwyczaj rok tylko; poczem drze- 
wnieją i stają się niezdatnemi do wsysania pokarmów, 
obumierają a w miejsce ich powstają nowe pędy. —  
"W szczelinach zatem skał i głazów jakoteż pod mchem 
nagromadza się z czasem, tak z obumarłych korzonków 
i liści, jakoteż z trupów rozmaitego robactwa i nawianych 
pyłków ziemnych, ezarna lub brunatna próchnica służą­
ca o ile jśj potoki wód nie spłuczą, i nie uniosą z sobą, 
jako naturalny nawóz dla wzrosłśj na niej roślinności, 
a nadto przyspieszająca wietrzenie skały przez butwienie 
i wywiązujące się z tąd przetwory (kwas węglany, woda, 
ammoniak, kwas humusowy).

Tak chociaż pabieżnie wskazaliśmy iż: części skła­
dowe powietrza, woda, światło, promienie słoneczne, 
zmiany temperatury i stopnia wilgoci, przetwory z bu- 
twienia powstające, siła roślinna i t. p., stanowią zastępy 
sprzymierzeńców, pracujących nieustannie nad krusze­
niem i wietrzeniem skał i głazów, a za pomocą wietrze­
nia chemicznego przemieniających je powoli w ziemię uro­
dzajną.—Zbiorowo działając przedstawiają one tak wa­
żne siły  robocze p rzyro d y !

Z tych obrazów teraźniejszości wyprowadzić może­
my wmioski co do czasów przedhistorycznych tworzenia 
się roli dotyczące. Atmosfera przesycona wówczas gorące- 
mi wyziewami i kwasem węglanym wpływała nierównie 
silniśj jak obecnie na kruszenie i wietrzenie twardój 
a w skutek wysokićj temperatury ówczesnej, silnie ro- 
zgrzanćj powierzchni kuli ziemskićj. -- Tym sposobem na 
grzbietach gór i płaskowzgórzach utworzyła się pierwsza 
podstawa ziemi urodzajnćj.—-Powtóre znów, samo z siebie 
się rozumie, że obfite a gorące pary wodne w powietrzu 
wówczas znajdujące się, sprawiały częste i gwałtowne 
ulewy w takićj obfitości o jakiej obecnie, żeglarze w stre­
fach między zwrotnikowych zaledwde przybliżone wyobra­
żenie mieć mogą. Potoki z tąd powstałe porywały 
z gwałtownością przetwory rozkładów ze stoków gór 
unosząc je w doliny i równiny. —  Skały pozbawione swej 
osłony, przedstawiały znów siłom elementarnym po­
wierzchnię swą znacznie już zwiększoną, do zwietrzania. 
Wyładowania elektryczne oraz wybuchy wulkaniczne
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szybko po sobie następujące x)  wspólnie z patokam i lawy 
zastygającej zwiększały ilość ziemi i gruzów, a wyrzuco­
ne popioły działaniem  swem alkaliczuem dopomagały do 
przyspieszenia w ietrzenia i rozpuszczania się minerałów. 
Na tych zgliszczach w miarę ostygania ziemi i ustępowa­
nia wód rozsiadała się roślinność w właściwem ustopnio- 
waniu, jak  to dziś jeszcze w okolicach skalistych ma m iej­
sce, poczem powstały pierwsze zwierzęta, ponieważ mia­
ły  już rośliny potrzebne im do wyżywienia się. Z upły­
wem wieków i tysięcy la t nagrom adzało się coraz więcej 
zapasów ziemi i m aterja łu  twórczego dla ciał organi­
cznych, a to z powodu postępującego wietrzenia i zwię­
kszającej się rozpuszczalności minerałów, jakoteż i ro ­
zwoju wyżej orgauizowaućj, bujniejszej i wszechstronniej- 
szśj roślinności.

Potoki spadające perjodycznie zgór w doliny, osa­
dzały w nich jako na lądzie stałym , lub też na dnie m or- 
skiern, porywane z sobą przetw ory z rozkładu skał p ie r­
wotnych pochodzące, a osady takie i napływy tworzyły 
tak  na lądzie stałym  jako też i na dnie morza po cofuię- 
ciu się wód takowego pierwsze podstawy ziemi rodzajnćj.

Ile jednak upłynęło czasu i w jakich okresach odby­
wało się tworzenie się ziemi rodzajnćj, zwiększające się 
ciągiem  przybywaniem szczątek roślinnych i zwierzęcych, 
tudzież nowemi napływami z gór i ustępywaniem wód 
m orskich, o tern nie potrafimy sobie uczynić pewnego 
wyobrażenia.

W każdym jednak razie pomiędzy epoką ostygnięcia 
skorupy ziemi i zwietrzenia jćj do tego stopnia iż się 
w ziemię rodzajną obróciła, a epoką w której nastąpiły  
wezbrania wód, k tóre  ukształtow ały kulę ziemską w tym 
stanie i granicach lądów w jakich się obecnie znajduje; 
upłynęło o wiele więcćj tysięcy lat, jak  to tw ierdzą poda­
nia w tej mierze istniejące. — Same pokłady węgla ka-

•) W szędzie na ziemi napotykamy ślady odwiecznych w ybu­
chów wulkanicznych; one to bezzaprzeczeuia nadały powierzchni zie­
mi dzisiejszy jej kształt, w skutek zagłębiania lub wznoszenia jej 
części.
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miennego w łonie ziemi spoczywające świadczą swym 
ogiomem źe są produktam i długoletniój i olbrzymiej ro ­
ślinności.

Dzisiejsza zatem rola zawdzięcza pochodzenie swe 
skruszeniu i zwietrzeniu skorupy ziemskiej, a głównie 
skał w g ó rach , jako tóż ciągłemu nagromadzaniu się 
szczątków roślinnych i zwierzęcych Ł), które albo pozo­
stawały na miejscach gdzie pow stały lub też zgór w doli­
ny i płaszczyzny spławione zostały. — Napływy te wsku­
tek  następnych przewrotów natury  w najrozm aitszy spo­
sób poprzerzucaue zostały; ułożywszy się w pokłady ro ­
zmaitej grubości tak  w wyżynach jak  i niskich położeniach.

Dziś jeszcze wgłębszych wyżłobieniach ziemi wyra­
źnie spostrzedz możemy te  pokłady i sposób ich ułożenia; 
a właściwy skład  ich pierwotnych m ineralnych części 
składowych, stanowi głównie o wartości g runtu  względnie 
produkcji roślinnej.

W ietrzenie, jako też powolne przybywanie p ro d u ­
któw wietrzenia z gór w doliny i płaszczyzuy, postępow a­
ły ciągle i obecnie jeszcze odbywają się, i odbywać się 
muszą dopóty, dopóki na to m aterja łu  starczy, w przeci­
wnym bowiem razie zabrakło by w krótce roślinom 
a zwłaszcza roślinom uprawianym, niezbędnego pokarm u 
m ineralnego!

W szelkie bez w yjątku rośliny, potrzebują dla u trzy ­
mania życia swego zawsze pewnej części minerałów w zie­
mi! M inerały w gruncie względnie organicznych jego 
części składowych, przedstawiają w prawdzie ogrom zda­
jący się bydź niewyczerpanym, a to tembardziej iż roz­
kład  ich z natury swój odbywa się inaczśj jak  rozkład 
m aterji organicznój, a przetwory zeń powstałe nie u la­
tniają się w powietrze jak  produkta rozkładu ciał orga- 
niczuych. Lecz za to pierw iastki mineralne aby się mo-

l) O wielostronności i ogromie cial rozpuszczonych i rozdro­
bnionych^ silami eiementarnemi, i nagromadzonych w łonie ziemi, mo­
żemy sohitj zrobić wyobrażenie, zastanowiwszy się nad obfitością po­
kładów- w ęgla , torfu, wapna i marglu, pogrążonych we wnętrzu ziemi 
a szczątkami produkcji przedhistorycznej będąeemi.
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gły stać asscimilacyjnemi dla roślin, muszą bydź w stanie 
rozpuszczalnym, a w stanie tym  pierwotnie nie znajdują 
się i przechodzą w niego nader powoli. —- R ośliny u p ra ­
wiane wszakże spotrzebowywają z nagromadzonych części 
m ineralnych w ziemi w stanie rozpuszczalnym będących 
stosunkowo część bardzo znaczną, a to z przyczyny gęste­
go swego stanu, oraz częstego powracania w to  samo miej­
sce.— Po każdym zbiorze zatóm uprowadzamy z roli pe­
wną ilość pierwiastków m ineralnych, a jakkolwiek część 
ich powraca do ziemi w postaci ściernią, korzeni i innych 
odpadków, inna zaś część przepuszczona przez żołądek 
zwierzęcy lub użyta na podściół również w postaci nawo­
zu periodycznie roli zwracaną zostaje, to wszakże reszta 
i to część większa jako ziarno, słoma, kłęby, mięso, mlć- 
ko, wełna, skóry, i t. p. wychodzi na targ  wszechświata 
i ginie bezpowrotnie dla ziemi k tó ra  je wydała ')• Lecz 
i części m ineralne pozostające w roli w postaci szczątek 
roślinnych lub od czasu do czasu zwracane jśj jako n a ­
wóz, nie znajdują się natychm iast w stanie rozpuszczal­
nym niezbędnym dla życia roślinnego, lecz pozostają 
w rozm aitych połączeniach organicznych i chemicznych 
z których pierw iastki przez rozkład  wprzód uwolnić się 
muszą aby przejść mogły w stan  rozpuszczalny, a do cze­
go dość znacznego przeciągu, czasu potrzeba.

Oprócz tego ludzie, zwierzęta, rośliny (drzewa, k rze­
wy) o dłuższem istnieniu zabierają w siebie pośrednio 
lub bezpośrednio znaczną ilość m inerałów na czas dłuż­
szy, to je s t aż do chwili swej śm ierci i ukończonego zgni­
cia; inna znów część m inerałów  rozpuszczalnych lub bę­
dących na drodze do przejścia w stan rozpuszczalny, po­
rywaną zostaje mechanicznie przez potoki wód, wiatry 
i "burze, albo też zaszorowaną zostaje piaskiem, i tym 
sposobem pozostaje bezczynną przez znaczny szereg lat, 
inna część nakoniec wchodzi w połączenia chemiczne nie­
rozpuszczalne lub ciężko rozpuszczalne przez co również

') Genialny L ieb ig  zateni powiada bardzo trafnie iż: w pło­
dach ziem i które rolnik na targ w yw ozi przedaje on corocznie cząstkę 
sw ego pola.
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Utraca sposobność, aby przez roślinność spożytkowaną 
bydź mogła.

W końcu i to nadmienić potrzeba, że rola składa się 
z najróżnorodniejszych części składowych, a to stosownie 
do rodzaju skały ze zwietrzenia której powstała, że czę­
ści takowe z natury swćj rSzmaity posiadają stopieii roz­
puszczalności, i że nie zawsze mieści w sobie wszystkie 
minerały potrzebne do rozwoju roślinności jak np. potaż, 
krzemionkę, kwas fosforny, wapno, i t. p. lub tśż w wy­
maganych przez roślinność ilościach i stopniu rozpu­
szczalności.

Cośmy powyżej wspomnieli o roli uprawnej, dotyczy 
niemniej i przestrzeni samych sobie pozostawionych. — 
Wyżywienie się bowiem i wzrost flory dzikićj polega na 
tych samych warunkach co i roślin szlachetniejszych. — 
Flora dzika wprawdzie jest mniej wymagająca, lecz i te 
dzikie dzieci natury wymagają dostatecznego zastąpienia 
pokarmów ubyłych ziemi przez ich perjod roślinności, 
a to tembardzićj, iż ludzie i zwierzęta oraz siły żywiołów 
uprowadzają w sposób gwałtowny znaczną część rzeczo­
nych roślin lub ich pozostałości z miejsc gdzie wzrosły, 
pozbawiając je tym sposobem naturalnego ich nawozu.

Widocznem jest zatem, że zubożenie roli w minerał 
rozpuszczalny a. tern samem i zagłada świata organiczne­
go oddawna była by czynem dokonanym, gdyby siły przy­
rody od stworzenia świata powołane do przygotowywania 
nowych zasobów minerału rozpuszczalnego i zasilenia 
niem przestrzeni uprawnych, czynność swą zawiesiły, lub 
gdyby produkta ze zwietrzenia w górach powstałe potoki 
wód wiosennych, w doliny nie spłukiwały, z kąd rzekami 
i strumieniami, wiatrami, lub też przez sprzedaż .w po­
staci siana, miśka, masła, mięsa, skór i ziarna w najro­
zmaitsze strony się rozchodzą.

Oprócz tego również zauważyć należy że siła wody 
zamarzającśj wydzwiguje z wnętrza warstwy rodzajnśj 
ziemi kamienie na powierzchnię, które wprzód wniśj 
ukryte były, poddając je siłom żywiołów pod wietrzenie.

Wietrzenie zatćm i dziś jeszcze tak na gruntach u- 
prawnych jako tśż i odłogach, ani na chwilę nie u sta je ; 
lecz podpada nam tak widocznie pod oczy jak w górach
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skalistych gdzie tak  wielka ilość do tego ak tu  znajduje 
się nagromadzonych m aterjałów , a nadto obfitsze osady 
atm osferyczne tudzież częstsze i gwałtowniejsze zmiany 
tem peratury , jako tćż i ustawiczna wilgoci panująca pod 
pokryciem  mchu roślin i próchnicy, przyspieszają n ie ­
zm iernie process wietrzenia.

W szelkie skały wietrzeją prędzej lub wolnićj, a to 
względnie do ich natury , mocniejszej 'u h  słabszćj, dziur- 
kowatości, oraz położenia wystawiającego je rnnićj lub 
więcśj na działanie sił elem entarnych i innych i u ła tw ia­
jącego ich rozkład; czasami nawet w zwykłych warunkach 
zupełnie się wietrzeniu opierają.

Piaskowiec wietrzeje najłatw ićj, rozpada się na po­
wietrzu pod upływem deszczów' i wilgoci, częścią na d ro ­
bny piasek, częścią zaś na rnnićj lub więcćj grube ziarnka 
kwmrcu, k tóre jako takie są zupełnie nierozpuszczalne 
i dalszemu w ietrzeniu najsilniejszy opór stawiają. — P ia­
skowiec jest podstawą gruntów piasczystysh. Po nim 
pod względem łatwości w ietrzenia następuje Feldspat 1).

Feldspat w ogóle jest m ieszaniną złożoną z krzem ion­
ki, glinu, potassu, oraz małych ilości wapna i tlenników 
żelaza; rozpowszechniony je s t nadzwyczajnie i napotyka 
się najczęścićj w granicie porfirze, wr lawie etc, rozmaicie 
zabarwiony (czerwony, zielony, niebieskawy, czarny, si­
wy, brunatny, a nawet czasem i bezbarwny), zawsze je ­
dnak w stanie krystalicznym . — Szczególną cechą Feld- 
spatu  jest odłam jego liściasty oraz spękanie na cząstki 
ram boidalne.

Feldspat potassowy napotyka się najczęścićj, składa 
on się z 17% potassu 18% glinu i 65%  krzem ionki. — 
W stanie zupełnie czystym jest bezbarwny śklni się jak  
szkło i je s t przezroczysty. — Stopień twardości jego leży 
pomiędzy tw ardością kwarcu i szkła, przyczera nadzwy-

*) Wyrazem „Spat“ mianujemy wszelkie minerały o liścia- 
stem złożeniu, a przedstawiające św iecącą mniej lub więcej sklniącą 
powierzchnię w odłamie. — Dla rozróżnienia jednak znacznćj ilości 
spatów jaka się w- naturze znajduje, dodajemy do nazwy tćj przymio­
tniki oznaczające skład ich  lub pochodzenie jak np. Feldspat, Spat- 
wapicany, Flnsspat i t. p.
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czajnie je s t k ruchy.—Ponieważ zaś pospolicie ma w sobie 
przymieszki tlenniku żelaza, przeto na krawędziach by­
wa tylko przezroczysty, a w ogóle żółtawy lub siwy, lub 
tćż czasami czerwono-biało i zielankowato zabarwiony.

P od  działaniem powietrza, wody, deszczów, upałów’ 
i mrozów, feldspat rozkrusza się.—  Kwas węglany w’ wo­
dzie zawarty (w deszczu, rosie, wilgoci ziemnój) uwalnia, 
potass z dotychczasowego związku krzem ianu potassu 
tworząc węglan potassu a uwolniając kwas krzemny, a to 
z przyczyny nader silnego powinowactwa zachodzącego 
pomiędzy potassem a kwasem węglanym. —  Ponieważ 
węglan potassu rozpuszczalny jest w wodzie, zatćm de­
szcze powoli go z ziemi w ypłukują, woda odparowywa, 
a krzem ian glinu (glina) pozostaje.

Węglan wapna również feldspat ro z k ła d a , kwas 
krzem ny bowiem w feldspacie zawarty (za pośrednictwem 
wody) silniejsze ma powinowactwo do wapna jak  do po­
tassu , skoro tylko zatćm węglan wapna styka się z feld- 
spatem , powstaje krzem ian wapna i węglan potassu roz­
puszczalny w wodzie.

Błyszczak (Glimmer) w ietrzeje trudnić] od feldspatu, 
sk łada się on z tych samych części składowych co feld­
spat z tą  atoli różnicą, iż zazwyczaj zawiera prawie dwa 
razy tyle glinu, a często i trochę magnezji. Przecięcio- 
wy skład jego w przybliżeniu oznaczyć możemy na około 
12%  potassu, 4 0 %  glinu i 48°/0 krzem ionki z małemi 
przym ieszkam i magnezji i soli tlenku  żelaza.

Błyszczak jest główną częścią składową granitu, 
porfiru, łupku  błyszczakowego i gneissu. — Znajduje się 
przeto obficie w szczątkach rozkładu pierwotnych góru- 
tworów, najrozmaitszego zabarwienia (biały, siwy, bruna­
tny, czerwony, pstry  a nawet i bezbarwny, w postaci gię­
tkich tafli i łusk  przeświecających lub zupełnie przezro­
czystych l) z połyskiem metallicznym, rozmaitćj wiel-

') Błyszczak znajduje się nieraz w taflach tak wielkich; prze­
zroczystych i  równo się łupiących, szczególniej w Syherji, iż potu­
paw szy go na cienkie tafle używają zamiast szyb szklannych w oknach.
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kości, lub tóż w massach krystallicznych i twardych, zło­
żenia promienistego i liściastego.

Przymieszki soli tlenku żelaza dopomagają do roz­
padania się mechanicznego i wietrzenia błyszczaku, utle­
niając się wyźśj pod wpływem tlenu atmosferycznego 
i przechodząc w sole tlennikowe.

Zresztą w wodzie błyszczak zupełnie jest nierozpu­
szczalny, bezpośrednio zatćm za pokarm roślinny bezwa­
runkowo służyć nie może. Jeszcze trudniej od feldspatu 
i błyszczaku wietrzeje granit, pierwotny gorutwór, skła- 
dajacy się z drobnych kawałków kwarcu, feldspatu i bły- 
szczaku, pozrastanych z sobą w rozmaitym stosunku. 
Granit stanowi część główną składową bryły ziemskiej, 
na którym inne górutwory osiadły, i wszędzie się znaj­
duje.—  Ztąd napotykać go można na szczytach gór, a za­
głębiając się dostatecznie w ziemię wszędzie na granit na­
trafimy.—Pojedyncze odłamy granitu jako kamienie erra- 
tyczne, znajdują się w najodleglejszych nizinach Niemiec 
np. w piaskach w Niemczeeh północnych i bagnach Fin- 
landji dokąd je woda zaniosła.

Wszystko cośmy powiedzieli uprzednio o wietrzeniu 
kwarcu, feldspatu i błyszczaku, dotyczę również i grani­
tu.—Kształt jego barwa i twardość zależy głównie od ilo­
ści i składu pojedyńczych części składowych. — Granit 
zwietrzały i rozłożony daje grunt w którym wszystkie 
wyżśj wymienione części się znajdują, gdy przeciwnie 
z kwarcu powstaje tylko ziemia krzemionko wata, a z bły­
szczaku grunt w którym kwarc i błyszczak przeważa.

Rzadzićj daleko jako pierwotne gorutwory napoty­
kamy Bazalt i Porfir. — Obadwa te ciała są mięszaniną 
złożoną z mniejszej lub większej ilości minerałów, i sto­
sownie do składu swego łatwiój lub trudnićj zwietrzeniu 
ulegają.

W bazalcie przeważa glin i tlennik żelaza, lecz me 
brak w nim niemnićj feldspatu i błyszczaku; zazwyczaj 
jest barwy niebieskawo czarnćj i przedstawia się w kształ­
cie słupów dość regularnych.

Porfir zawiera w części feldspat, w części zaś piasko- 
wiec i glin rzadzićj błyszczak hornblendę etc.; barwy jest
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zazwyczaj czerwono brunatnśj lub siwśj, a czasami zn 
duje się w nim czarna hornblenda.

W gruppie wapieni (węglan wapna, marmur, kreda, 
margiel, gips, i t. p.) znajduje się czasami glina, bły- 
szczak, kwarc, hornblenda, piryt (siarek żelaza) albo też 
składają się prawie zupełnie z czystego węglanu wapna. 
Im mnićj lub więcśj wapień ciał powyższych w sobie za­
wiera, i w im grubszych lub drobniejszych ziarnach kwarc 
w nim jest przymięszany, tern mielszy proszek lub 
grubsze kawałki pozostaną po zwietrzeniu, a w tym osta­
tnim razie w najlepszym wypadku tylko grunt bezwa­
runkowo leśny utworzyć się może.

Pod względem rozpuszczalności węglanu wapna, przy­
pominamy to cośmy poprzednio powiedzieli.

Inne górutwory pomijamy gdyż nieznajdują się 
w ilości o tyle znacznćj aby jako podstawy ziemi rodzaj- 
nćj uważane być mogły.

Skład ziemi rodzajnej.

W ciągu wieków osiadły na płaskowzgórzach a sp ła­
wione zostały w doliny i płaszczyzny produkta ze zwie­
trzenia skał pochodzące; użyźniane powoli szczątkami 
roślinnemi i zwierzęcemi, przyczem atmosfera pośredni­
czyła siłami swemi przy butwieniu i obracaniu się w p ró ­
chnicę takowych, jakoteż rozpuszczając minerały i two­
rząc z nich rozpuszczalne związki chemiczne.-■ Powie­
trze ciepło i woda wnikały nieustannie w rzeczone na­
pływy i zgęszczały się w nich i tak powstała żyzna z ie ­
mia rodzajna, potrafiąca wydać z siebie potrzeby życia 
dla miljardów ludzi i zwierząt, i coraz się odmładniają- 
ca przez nieustanne krążenie pierwiastków. — Ziemia ro ­
dzajna zawsze w sobie zawiera węglan ammoniaku, oraz 
i inne sole i alkalia z rośliu pochodzące, ze zbutwienia 
których się utworzyła.

Pod względem grubości warstwy, składu i urodzaj­
ności ziemi rodzajućj zachodzą najrozmaitsze różnice. — 
Samo z siebie się rozumie że okoliczności powyższe za­
leżą od natury produktów powstałych z zwietrzenia

BIBLIO TEK A  ROLNICZA. 15
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A. C z ę ś c i  s k ł a d o w e  n ie o r g a n ic z n e  (m ine-, 
r a ln e ) .

Części składowe mineralne roli, pod względem zu­
pełnego lub nie zupełnego rozdrobnienia również na 
dwie gruppy podzielone być mogą, a mianowicie na:

1) iozłożone i sproszkowane które jako rzeczywistą 
ziemię rodzajną uważać można,

2) na nierozłożone, gruboziarniste.
1 ieiwsza tylko jako zdolna do rozpuszczenia stano­

wi urodzajność ziemi, o ile takowa od obecności minera­
łów zależy i przedstawia właściwe jćj bogactwo, części 
zaś drugiej gruppy zwiększają wprawdzie objętość roli 
lecz obecnością swą wpływają na osłabianie skutków ja ­
kie inne części roli na roślinność wywierają *), wpływając 
]n zeważnie na przymioty mechaniczne i fizyczne war­
stwyrodzajnśj; dopóki jednak nie zwietrzeją, nie przy­
czyniają się bynajmnićj bezpośrednio do karmienia ro­
ślin, w kształcie swym są one dla roślin materjałem zu­
pełnie martwym spożytkować się niedającym, są one nie­
jako zasobem na przyszłość!

Rozebrawszy powyższe części składowe analitycznie 
znajdziemy iż składają się:

I. przeważnie, z gliny, iłu, piasku, wapna i kamieni.
II. zawierają w znacznie mniejszych ilościach „alka­

lia, ziemie alkaliczne, czyste ziemie, żelazo i roz­
maite sole.“

Części te ad II wymienione a szczególniśj alkalia 
wpływają wprawdzie bardzo ważnie na karmienie się 
i budowę roślin, a nawet są dla nich niezbędnemi, że zaś 
tylko przez dokładny rozbiór chemiczny wykrytemi być 
mpga, że rozbiory takie podlegają ogromnym trudno­
ściom a mimo to jeszcze są niepewne, że nakoniec części 
te pod względem objętości nieskończenie w stosunku ca-

fi Części te  pod pew nym  w zględem  o dgryw ają  w ziem i tę sarnę 
ro lę  co azot w zględem  tlenu  w składzie a tm o sfe ry !



228

łój skorupy ziemskiśj m ałą cząstkę wynoszą, lecz mimo 
to we wszystkich częściach ad 1 wymienionych znajdują się, 
przeto dla prak tyk i rolniczej dostatecznem  będzie gdy 
grunta  zcharakteryzujem y podług przeważnych części je
składających.

Stosownie więc do tego otrzymamy następujące po­
działy. . „

1. G runta Gliniaste, 2. G linkowate, 3. Piaszczyste, 
4. Żwirowate, 5. W apienne i kredowe, 6. Marglowe, 
do czego jeszcze ze względu przym ieszek organicznych 
jako 7. G runt próchniczny dodać należy.

Charakterystyka

warstwy rodzajnej ziemi względnie głównych Jej części 
składowych.

1. Grunt gliniasty.

Poprzednio już opisaliśmy obszernie pochodzenie 
i własności gliny 1) . W spomniemy tu jeszcze tylko o tern 
w czem grunt gliniasty uważany jako rola na zwrócenie 
uwagi zasługuje.

Glina przedstawia nam osobliwe zjawisko! Czysta 
glina zupełnie jest nieurodzajną; w wodzie nawet kwa­
sem węglanym nasyconśj 2) jest zupełnie nierozpuszczal­
ną, a zatem assimilowaną przez rośliny być nie może.

Glina bezwarunkowo nie jest pokarm em  roślinnym! 
Mimo to jednak uczy nas doświadczenie, że obecność gli­
ny w roii do pewnego stopnia jest niezbędnym warun­
kiem do rozwinięcia się roślinności, dla tego też dobro­
tliwa przyroda postarała się oto aby żadnemu gruntowi 
zupełnie gliny nie brakło.

■) N a d m ie n ia m y  iż  g lin ę  n a z y w a ją  ró w n ież  z iem ią  a łu n o w ą, 
to /. p o w o d u  iż  s ię  z n a jd u je  w  a łu n ie ,  so li p o w sz e c h n ie  znanej.

2) P rz y c z y n ą  teg o  je s t  iż  g lin a  z kw asem  w ę g lan y m  n ie  w ch o ­
dzi w p o łą c ze n ie  chem iczne .
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K orzystny wpływ gliny na roślinność i u rodzajność 
ziem i zależy najprzód  od jś j w łasności fizycznych.—-Glina 
nie ty lko  posiada skłonność ale i m ożność, jeże li ty lko  
nie je s t  przesycona wodą. do poch łan ian ia , zgęszczania 
i u s ta lan ia  w swych porach  wody i pow ietrza.

Pod względem wody np. stw ierdzono licznem i d o ­
św iadczeniam i iż g lina je s t w stan ie  pochłonąć i u trz y ­
m ać *) w sobie ilość wody w ynoszącą 3/ 4 swej wagi, gdy 
tym czasem  p iasek  zaledwie y4 u trzym ać potrafi. P on ie­
waż nad to  g ru n t g lin iasty  z przyczyny nadzw yczaj d ro ­
bnych porów  znaczną siłę  w łoskow atą posiada, pi'zeto 
w najw iększe naw et susze w ciąga wilgoć z podłoża, je ż e ­
li ty lko  w arstw a w ierzchnia w należytym  się stan ie  sp u l­
chnien ia znajduje .— Chociaż naw et zm ysłam i naszem i ani 
dostrzedz ani uczuć nie m ożem y, zaw rze je d n ak  pew na 
ilość wody w glinie się znajduje, choćby nam  się na jsuch ­
szą zdaw ała, a gw ałtow ne zm iany tem p era tu ry ^  zdolne 
są wodę takow ą w stan  p łynuy  przeprow adzić. — Im  
dziurkow atszy je s t g ru n t g lin iasty  w sk u tek  upraw y tem  
więcćj w sobie zdrow ćj dla roślinności p rzydatnej wody 
zaw ierać będzie, byleby ty lko  był uchroniony od zu p e ł­
nego przesycenia się takow ą.

O prócz tego sku tk iem  ustaw icznego k rążen ia  pow ie­
trz a , w n ikają w ziem ię kw as węglany i am m oniak, a po­
nieważ glina oddziaływ a częścią jako  kw as częścią zaś 
jak o  zasada, posiada prze to  silną zdolność u s ta la n ia  am - 
m oniaku, a to  tem bardzićj, iż pospolicie zna jdu ją  się 
w n iśj dość obfite przym ieszki alkaliów , tlcnn ików  że la ­
za i kw asu hum usow ego, k tó re  to  c ia ła  wszystkie o d zn a ­
czają się szczególną zdolnością u s ta lan ia  w sobie am m o- 
n iaku .

Gdy sobie nad to  przypom niem y i ż  pow ietrze, w il­
goć, kw as w ęglany, am m oniak i w ogóle a lk a lia  nader

L) Glina w stanie  zu pełn ie 'czystym  a  zwłaszcza oczyszczona z p ia ­
sku , w którym  to w ypadku z 3 6 ,2 %  g linu  58%  ^rzem i° n^^ i 5 ,8 %  
tlenniku żelaza się sk łada, zatrzym uje w sobie ilość w ody  rów ną 70°/o 
swej wagi, g d y  tym czasem piasek kw arcow y tylko około 15 - 2 0 %  
w ody zatrzym ać je s t w stanie.
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potężnie na wietrzenie m inerałów wpływają, przyspiesza­
jąc szczególniej rozpuszczalność kwasu krzemnego tak  
trudno rozpuszczalnego; pojmiemy z łatwością iż w sku­
tek  współdziałania tych przyczyn, glina zawarta w g ru n ­
cie przeważnie na urodzajność jego wpływać musi.

Do tego dodać jeszcze należy iż glina jest połącze­
niem glinu z kwasem krzemnym, k tóry  będąc w warun­
kach rozpuszczalności, obticie dla spożytkowania roślin­
ności się przedstawia, nadto glina posiada w sobie za­
wsze znaczniejsze ilości potassu, oraz pomniejsze kwasu 
fosfornego, krzemionki, wapna, i magnezyj etc., k tóre 
ustalając w sobie podobnie jak  ammoniak, od wypłukania 
ich przez wodę ochrania. Próchnica i mierzwa w g ru n ­
tach gliniastych rozkładają się powoli, z tąd zboża na 
gruntach gliniastych wzrosłe rzadko wylęgają. — Glina 
siłą swój spójności, spaja inne części składowe roli w je ­
dną ścisłą massę zapewniającą roślinom podstawę silną 
i wilgotną.— Wprawdzie roślinność rozwija się woluićj na 
gruntach gliniastych, że zaś gwałtowne zmiany tem pe­
ra tu ry  mniej dotkliwie na grunta  gliniaste oddziaływają, 
przeto w dalszym ciągu roślinność tem  pewuićj postępuje 
i rozwija się. — Lecz ze wszystkich gatunków roli grun­
ta  gliniaste wymagają najstaranniejszej uprawy, k tó ra  gdy 
się uda, to wyda nieraz zbiory zadowaluiające nawet 
i w tym razie, gdyśmy sądzili że rola je s t już zupełnie 
wyczerpana, a to z przyczyny, że w skutek trafnej i sta- 
rannśj uprawy cząstki gliny dotychczas nie spożytkowane 
przez roślinność wydostają się na wierzch.

S tare  przysłowie „czego nadto to niezdrowo “ 
i w tym razie nader trafnie zastosować się daje. —  T ru ­
dno wprawdzie oznaczyć granicę po za k te rą  zbytek gli­
ny w grucie przestaje być dla rolnictw a pożytecznym, 
gdyż zależy to głównie od innych części składowych war­
stwy rodzajnej, podłoża, położenia i t. p. — W ogólności 
jednak przyjąć można, że w wypadku gdy ilość gliny 
w warstwie rodzajnej 60— 70%  przenosi, zbiory nie p o ­
kryw ają już kosztów uprawy.

G runt w warstwie rodzajnćj zbytek gliuy zaw ierają­
cy bywa mokry i zimny, z przyczyuy bowiem własności 
swej zatrzymywania w sobie znacznych ilości wody i siły
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włoskowatćj nas tępuje  przesycenie wodą, k tó r a  tam uje  
p rzystęp  powietrza i sprawia znaczne oziębienie przez 
parowanie. —  W ietrzenie m inerałów, rozk ład  mierzwy 
i w ogóle ciał organicznych w g run tach  tak ich  odbywa 
się nadzwyczaj leniwo, sprzyja jąc obfitemu tworzeniu  się 
kwasów organicznych, z powodu swej plastyczności, g ru n t  
ta k i  ani wstanie za m okrym  ani za suchym upraw ianym  
być nie może, a  chociażby naw et i udało  się w s tosowną 
porę odpowiednio go uprawić, to jedna ulewa w złą  porę 
nas tąp iona  zdolną je s t  zniweczyć zabiegi i p racę  kilku  
tygodni lub miesięcy. —  Niemnićj także glina wysychając 
kurczy  się zuacznie, gdyż zwilżona wodą znacznie obję­
tość  swą powiększa, z tą d  powstają  znaczne szpary  i sp ę ­
kania ,  w sku tek  czego ko rzonk i  roślin obnażone zostają , 
co ca łą  roślinność chorobliwie usposobią, podczas ork i  
zaś tworzą się ogrom ne bry ły  u trudn ia jące  nadzwyczaj­
nie upraw ę. Im  więcej g ru n t  gliniasty w iłowaty  x) p rze ­
chodzi, im więcej w sobie zawiera żelaza i im  w arstw a 
jego je s t  grubszą, im podskibie je s t  nieprzepuszczalniej-  
sze, (ił ,  drobny piasek) i im mniej pole na tu ra lnego  sp a ­
dku  posiada, tein wybitniej n iedosta tk i powyższe będą 
występować, tern więcej rozwijać się będą  rośliny  n ie ­
zdrowe, bydłu  szkodliwe.—  G ru n t  tak i  zbyt obficie glinę 
zawierający z n a tu ry  swój ty lko  na sztuczne pastwisko 
lub pod las je s t  przydatny  i ty lko  tym  sposobem spoży­
tkowany, prawdziwy czysty dochód dać może.

')  G runt g lin iasty  sk ładający  się z 40%  drobnego piasku a  6 0%  
g liny  zowie s ię , - i łe m .  lle in  zaś ścisłym  nazyw am y g run t złożony 
z 11%  piasku drobno z iarn istego—a 8 9%  g lin y .

{Dalszy' ciąg nastąpi).



KROMKA ROLNICZA.
—  Towarzystwo do tuczenia trzody  chlewnój na W ę­

grzech. — N adawanie serom  postaci sześciennej. —■ N ie­
urodzaj karto fli i  owoców w Niemczech. N ieprzyjacie­
le buraków  w W ęgrzech i kartofli w A m eryce .— T ra n ­
sportow anie wołów na kolejach G alicyjskich. Z ła  
w iara w handlu nasion zagranicą. — U rodzaje we F ra n - 
cyi. —  Psucie się chleDa ta m ż e .— U trzym yw anie bydła 
na  uwięzi w oborach. —  W ażne i nieważne kw estje ros- 
syjskiego rolnictw a. — N agrody udzielone na ostatniej 
wystawie rolniczo-przem ysłow ej w Kijowie. Nieco o 
chowie cieląt w pierwszych dwóch łatach  ich życia. 
Owce M ołdawskie z H orodenki barona R om arzkana. — 
L iśc ie  buraków  jako pasza dla bydła. —  Przechow ywanie 
tychże liści przez zimę.— Nowe pismo gospodarskie pod 
ty tu łem  „T ygodnik R olniczy.11

Przeglądając dzienniki rolnicze tak zagraniczne jak 
i krajowe, zebraliśm y z b ieżącego m iesiąca dość sporą w ią­
zkę faktów, które w  postaci następującego sprawozdania, 
podajemy do wiadomości czyteln ików  naszych.

—  W  W ęgrzech zaw iązało się specjalne T ow arzystw o  
dla tuczenia trzody chlewmej. lo w a rzy stw o  to urządziło 
sw ój zakład w  8ztejnbrueh pod Pesztem . W  zakładzie tym 
jest utrzym ywanych ciągle przeszło 18  tysięcy  zw ierząt, 
oprócz tego w  najętych w  pobliżu zakładu chlew ach tuczy  
się do 3 0 ,0 0 0  trzody chlew nej. Do karmienia używ ane są
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żołędzie, które w początkach tuczenia stanowią karmę za-

sadmczą. o uźywa się j ęcZmień i kukurydza w tym ce­
lu  aż d o  c h w i l i  ostatecznego utuczenia. Wieprze wzięte 
do’ karmnika ważące od 180 do 250 funtów w przeciągu 6-u 
miesięcy dochodzą wagi 580 do 650 funtów i sprzedawane 
są w Peszcie lub transportowane są do Wiednia, Pra„i, Dre­

zna, ^ usger p0”Jiada tem większe przymioty dobroci, im le­
piej jest wysuszony. Pomiędzy fabrykantami serów przyję­
ty zwyczaj, dawać serom postać cylindryczną z dwiema ro- 
wnoległemi powierzchniami, niezawsze zadosc czyni warun­
kowi predldego wysuszenia serów, albowiem przy takiej 
postaci ser podczas suszenia go, może znajdować się tylko 
w podwójnem położeniu, to jest leżeć albo na górnej albo na 
dolnej podstawie swej. Przy takim stanie rzeczy wilgoć 
znajdująca się wewnątrz sera, która chciałaby wydobyć się 
„a zewnątrz, przymuszoną bywa przy kazdem nowem prze­
wróceniu, znowu wracać się do środka sera. Niedawno j
den z  n a jb a rd z ie j  p o s tę p o w y c h  f a b r y k a n tó w  se r a  w  Ho i  -  
(]yi z a p r o j e k to w a ł  zm ien ić  w y ż e j  o p isan ą  a do tąd  p r a k ty k  
w a n a  fo rm e  s e r a  n a  in n ą ,  a  m ian o w ic ie  n a  k u b ic z n ą  c zy l iwaną formę 
sześcienną.sienną. . . .

Podług jego zdania, f o r m a  sześcienna przedstawia nastę­

pujące dogodności: . . .  - •.
1° Ser wygodniej dzieli się na części;
20 Przedstawia więcej udogodnienia przy układaniu

i pakowaniu oneg'o do przesyłki,- ,
go Daleko prędzej się suszy, albowiem można o jako

w formie sześciennej, z jednej ściany na drugą prze*, a ac, 
skutkiem czego wilgoć już się niewraca do wewnątrz sera, 
a ciągle znajduje się przy jego powierzchni i tym sposobem 
prędko wyparowywa a ser staje się suchym.

—  O urodzajach kartofli z Niemiec tyle tylko wedle 
poczerpniętych wiadomości powiedzieć możemy iz przecię- 
ciowo zebrano o 20% mniej w porównaniu do zbiorow prze­
ciętnych z lat poprzednich, obawa zatem głodu z przyczy­
ny zmniejszonego urodzaju nie zachodzi, a oddziałać tylko 
może na ceny spirytusu i tak już w ysokie.-N atom iast zna,- 
dujemy ogólne narzekanie na ogromny nieurodzaj owocow

i
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W skutek czego, liawet w  miejscowościach w yłącznie p rży- 
ootowaniem owoców suszonych się zajm ujących, ceny 
tychże o 200%  się podniosły.. Mówiąc o owocach zanoto­
w ać winniśmy fakt zaopiekowania się Rządu Pruskiego ho­
dowlą drzew owocowych; w  skutek ktorego tak o zbiorach 
jakoteż i postępach pomologii dokładne dane statystyczne 
obecnie są zbierane. Jak ważnem w  swych skutkach stać 
się może zaopiekowanie się Rządu naw et tak małą na pozór 
gałęzią rolnictw a, mamy najlepszy przykład na jednej miej­
scowości Rossyj. słynącej z dobroci i obfitości śliw ek su­
szonych, któremi całe prawie Cesarstw o zaopatruje, cią­
gnąc zeń znacznie korzyści. Zaprowadzenie tych obszer­
nych plantacyj śliw ek okolica ta zawdzięcza osobistemu za­
opiekowaniu się tym przedmiotem Piotra W ielkiego który 
przejeżdżając raz tamtędy, w jesieni poczęstowanym został 
przez w łościan wyborowym tym owocem. Natychmiast 
potem wydanym został rozkaz o jaknajw iększe rozprzestrze­
nianie hodowli śliwek tamże, a jakie owoce wydał widzimy 
najlepiej z powyżej przytoczonego faktu.

  2  W ęgier posiadamy wiadomość o zjawieniu się
nowej klęski zagrażającej burakom, jest nią liszka dotych­
czas na burakach nie zauw ażona, a objadająca ze szczę­
tem liście, pozostawiając tylko żebra. Zdaniem D -ra Oto- 
ckara Mc/rerl liszka ta jest gąsiennicą ćmy Plusia Gam­
ma zw anej, znanej nie tylko w1 Europie lecz naw et i in­
nych częściach św iata, pojawienia się je j jednak w  tak 
znacznych ilościach, dotychczas nigdy nie zauważano i na­
stąpić musiało w skutek szczególniej sprzyjających warun­
ków. —  Ćma gąsiennicy tej odznacza się dość wyraźnym 
rysunkiem  na skrzydłach do greckiego T lub łacińskiego y  
podobnym ztąd też nazw a jej Plusia Gamma, lub niemiecku 
Y psylonfalter pochodzi. —  Niemniej rów nież uzasadnioną 
obawą przejmuje mieszkańców Ameryki północnej a głó­
w nie okolice Jow a, W isconsin, M innesota i północną część 
prowincyj Illinois w Stanach Zjednoczonych, zjaw ienie się 
od lat kilku owadu a w łaściw iej chrząszcza z rodzaju kan- 
taryd, cantharis viniaria zwanego, a niesłychane spusto­
szenie w karto Iłach czyniącego. —  N iebezpieczeństwo, ze 
zjawienia się tej klęski, tern jest straszniejszem , iż owad 
rozmnaża się z nadzwyczajną szybkością, płodzi bowiem
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W ciągu lata trzy zupełne generacje, a żarłoczność g ą -  
siennic jego tylko z żarłocznością szarańczy porównaną być 
może, dotychczas pomimo przedsiębranych środków tępienia 
klęska ta postępuje corocznie na wschód o 50 mil angiel­
skich naprzód, i dosięgnie wkrótce okolic dostarczających 
główne zapotrzebowanie kartofli miastom większym.

—  7j  rubryki inw entarzy zamieście nam wypada rezul­
taty z prób wykonanych na kolei Galicyjskiej Karola Ludwi­
ka i Północnej Cesarza Ferdynanda, z transportowaniem 
wołów z Czernioweów do W iednia.— Owóż woły te  transpor­
towano podług czterech system atów , w ydały zupełnie różne 
ubytki na wadze po przybyciu do W iednia. —• 1 tak woły 
niepojane i niekarmione zupełnie w ciągu całej podróży oko­
ło 120 godzin trwającej straciły 4 ,4 % , druga partja, w y­
ładowywana w Oświęcimiu podczas przystanku i tamże kar­
miona i pojona u traciła 6 ,0 6 %  trzecia karmiona i pojona 
w w agonach lecz ustaw iona prostopadle do osi kolei czyli 
w poprzek wagonów, utraciła 4 ,0 7 % , ostatnia zaś przew o­
żona w W agonach urządzonycli w yłącznie do przewozu by­
dła systemem Reida karmiona i pojona w  drodze i ustaw io­
na wzdłuż w agonu utraciła tylko 1,7.— Jakość mięsa po za­
biciu wołów próbom poddanych, również stanowczo na ko­
rzyść ostatniego systemu transportowania przem awia. — 
Ubytki powyższe jakkolw iek małe na pozór, w ciągu roku 
jednak dochodzą cyfr znacznych, bo na sam W iedeń kon­
sumujący tygodniowo 3200 wołów koleją sprow adzanych, 
wynosi w guldenach 1,427,712 czyli około 1,000,000 rs. nie- 
w liczając w  to jeszcze ile przy innych sposobach transpor­
tu zw ierząt ginie w drodze lub zachorowywa.

— Jak dalece zła w iara w handlu nasion zagranicą 
robi postępy przytaczam y na przykład treść listu otrzym a­
nego z Hamburga przez znaną lirmę Carter et Cornp. 
w Londynie. Niejaki pan Hirschmaun zam ieszkały w  Ham­
burgu na A dm iralitatsgasse Nr. 1 proponuje domowi Carter 
et Comp. nabycie około 300 Ctr. piasku wyłącznie do fał­
szowania nasienia koniczyny przydatnego i przygotow a­
nego, a to w cenie po 10 szillingów 6 pensów za Ctr. piasku 
niefarbowanego a 14 szyllingów 6 pensów za takiż iarbo- 
wauy, zapewniająe z góry dom Carter et Comp. o dyskrecyj

/



236

z swej strony, i nadmieniając, że w artykule tym robi zna­
czne interessa z Anglją!

 Z dziedziny Francuzkiego rolnictwa, bardzo mało ma­
my do zanotowania w tegomicsięcznej kronice.

Wedle dopełnionych obliczeń urodzaje przedstawiają 
się jak następuje: bardzo dobre były w 3-ch Departamen­
tach, dobre w 23, średnie w 19, mierne w 33, z/e w 8, 
zupełnego zaś nieurodzaju w żadnym Departamencie nie za­
uważono.

W Paryżu i innych miejscowościach Franoyi, pieczo­
ny chleb przy mocnych upałach podlegał w roku bieżącym 
niezwykłym zmianom. Podług zdania Payen a, przyczyna 
psucia sią chleba zależała od szczególniejszego rodzaju 
grzybka mikroskopijnego (Oidium aurantiacum), Doktór 
Decaisne utrzymuje, że od tak zepsutego chleba ludzie do­
stawali zawrotu głowy, któremu towarzyszyły następujące 
symptomaty: twarz nosił,: na sobie ślady wyraźniej boleści, 
szyja spuchła, spojrzenie trwożliwe, puls słaby uderzający 
85 razy na minutę, silne pragnienie. Bez użycia środków 
lekarskich śmierć następowała w ciągu jednej doby.

—  Niektórzy gospodarze dają pierwszeństwo utrzymy­
waniu ciągle bydła na uwięzi, inni przeciwnie utrzymują, że 
należy dać mu zupełną swobodę przechadzki po oborze. 
Ostatni sposób daleko rzadziej jest praktykowany, i zawsze 
znajdował przeciwników. Gospodarz francuzki pan Bertian, 
przywodzi następujące dowody za i przeciw' temu systema- 
towi. Główny jego niedostatek, podług twierdzenia auto­
ra, polega w tern, że do obory zajętej przez stare krowy 
lub w oły, niemożna wprowadzać nietylko innego dobytku, ale 
nawet młodszych jałowic lub cieląt. Wprowadzone indivi- 
duum doznaje zaraz napadu poprzednio umieszczonych 
w oborze krów lub wołów, które rzucają się na niego, jakby 
na komendę. Młode bydle poddane ciosom rogowym, pra­
wie yaw’sze bywa zabodzone. Druga niedogodność syste- 
matu tego polega w  tern, że zwierzę leżące na ziemi, często 
otrzymuje naw'et niebezpieczne ciosy od innych zwierząt nie­
spokojnych, włóczących się z kąta w kąt. Nakoniec bydło 
rogate nie lubi, aby pod niem nawóz gromadził się i gdy 
grubość warstwy nawozu przechodzi stóp 3, wtedy ono 
w niem już gręźnie. Lecz Bertran  stanowczo niezgadza
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się z tymi, którzy utrzymują, jakoby ciepło wywięzujące się 
przy fermentacyi nawozu, źle oddziaływało na zdrowie 
zwierząt i zmniejszało dojność krów; również niesprawiedli­
wym jest, podług jego zdania, wniosek, jakoby zwierzęta 
utrzymywane w tym sposobie, nie mogły być czysto 
utrzymane. Przeciwnicy systematu utrzymywania bydła 
nie na uwięzi, opuszczają z widoku, podług zdania Bertrand, 
jeden bardzo ważny wzgląd, przemawiający za tym syste- 
matem. Wszystkim, wiadomo (powiada on), że działanie 
stałych i płynnych użyznień na grunt uprawiony, jest bar­
dzo różne i że każdy z tych nawozów wzięty oddzielnie, 
niemoże dać gruntowi tego, co jest koniecznem dla otrzy­
mania równomiernych i ciągle jednakich urodzajów. Dzia­
łanie moczu na grunt, jest zbyt szybkie; działanie zaś gnoju 
skoncentrowanego suchego przeciwnie, jest zbyt powolne. 
Tylko przy zmieszaniu tych dwóch użyznień, można spo­
dziewać się osiągnąć pożądany skutek. Przy ciągiem utrzy­
mywaniu bydła na uwięzi i przy urządzeniu różnych przy­
rządów do ścieku i utrzymania gnojówki oddzielnie od sta­
łych odchodów, takie zmięszanie nawozów jest niemożebne. 
7j  tego powodu utrzymywanie zwierząt nie na uwięzi, po- 
dlng°zdania Bertrand, może dać gospodarzowi lepsze rezul­
taty" tem bardziej jeżeli jego zadaniem, nie jedna hodowla 
bydła lecz i rolnictwo, dla którego sposób ten daje wybor­
ny nawóz. Obok tego należy zauważyć, że samych stałych 
odchodów za mało, aby one mogły pochłonąć wszystek 
mocz, jaki wydają zwierzęta; należy przeto dodawać wiele 
słomy w postaci podściołu.

— Redaktor pisma periodycznego w Moskwie wyda­
wanego pod tytułem Ruskie gospodarstwo wiejskie“ w ten 
sposób skreśla ważne i nieważne kwestje tamtejszego rol­
nictwa. Piśmiennictwo, chociażby najbardziej specjalne, 
przedstawia wierny lub mniej wierny odcień życia społecz­
nego. które znów chociażby najbardziej było roznostronne, 
zawsze ma większą lub mniejszą liczbę kwestyi podpadają­
cych pod rozbiór, kolej w jakiej tu kwestje wstępują pod 
roztrząśnienie, niezawsze stanowi o ich ważności lecz nie- 
należy zapominać, że porządek roztrząsania kwestji, zale­
ży z jednej strony od więcej lub mniej ścisłego wnikania 
w istotę kwestji, — od większego lub mniejszego nagroma­
dzenia materjałów któreby służyły ku pożytkowi rozjaśnienia
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przedm iotu i z  drugiej s t ro n y — jeszcze  od jednego  uk ry tego  
elem entu, a k tórym  j e s t . . . .  moda. Często najbaczn ie jszą  
u w ag ę  zw raca  to, co zdaje  się n igdy  by niebyło przedm io­
tem  rozbioru, gdyby  niebudzilo bieżącego z innych w z g lę ­
dów  in te re s u ,—g d y b y  z  tego  w łaśn ie  pow odu niebyło w a ż -  
nem  społecznie.

Rozum ludzk i, szuka jący  obszern iejszego  zak resu  dz ia ­
łan ia  w  sfe rach  w zn iośle jszych , nad prostem i i zw ykłem i 
przedm iotam i n iezastanaw ia  się tak  łatw o i ochotnie P rz e ­
dm ioty te  zda ją  mu się d rugorzędnem i i pozostają  n ie tkn ie- 
tem i oczekując c iąg łe  lepszego ju tra . Tym czasem  w  pogoni 
za  w zniosłem i ideam i, przychodzi się potykać w  codzien­
nych życia  stosunkach  o tak ie  drobne napozór k w esty jk i, 
k tó re  w' sfe rze  realności, n ieraz o dobrym  bycie spo łeczeń ­
s tw a  stanow ią.

P isząc  pow yższe  p. N ierunzem , n ieehciałby daw ać , ja k  
pow iada, lekey i p iśm iennictw u rolniczem u w  R ossyi. —  N ie­
obce mu robić w y rzu tó w  i nag an , bo ja k  pow iada, m łodziu- 
chne je szcze  dziecko, potrzebuje rodzicielskiej opieki, lecz 
grom ko w y rzek a , że  dziecko po dziecinnem u hołduje mo­
dzie, schlebia żądaniom  społeczności i daje nekro log i w  pi­
śm ie ro ln iczem  tak iego  np. J e n e ra ła  Sn w orow a , k tó ry  na j­
słabszej g łow y  praporszczykam i, pisać za ledw ie  um iejącem i, 
obsadzał pozycje officjalistów gospodarsk ich  w  sw y ch  do­
b ra c h —  lub polem izuje w  przedm iotach, o k tórych  w spom i­
nać n aw e t n iew arto .

R edak to r „G ospodarstw a w ie jsk ieg o ’*, życzy , aby  pi­
sm a pośw ięcone ro ln ic tw u , daw ały  sp raw ozdan ia  z dośw iad­
czeń k ra jow ych , rozb iera ły  przedm ioty p ierw szej w ażności 
ekonom icznej d la  k ra ju  —  a je ż e li już  do tłom aczeń uciekać 
się m uszą, aby ży ły  ty lko ,— to niech w y b ie ra ją  przedm ioty, 
k tó re  nauczyć coś m ogą, bo w tedy  zastąp ią  do tk liw y  brak  
k siążek  elem en tarnych  o ro ln ictw ie.

W  dokończeniu spraw ozdania o K ijow skiej w y staw ie  
ro ln iczej, k tó rego  początek um ieściliśm y w  poprzedniej 
„K ron ice  R olniczej” , notujem y: że  na takow ej w ystaw ie  
udzielonem i zosta ły  następu jące  nagrody:

M edale zlo te\ Hr. W ład y sław o w i B ranickiem u za  by­
dło rogate , oraz hr. B obryńskim  za  narzędzia  do up raw y  bu­
rak ó w  (p a trz  Z e sz y t I - y  Sery i I - e j  B iblioteki Rolniczój)

ł ;

I
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i za uprawę roślin pastewnych. Obywatelowi Mikołajowi Cze- 
rykowskiemu za now y sposob rafinowania cukru i księciu 
Romanowi Sangnszce, za wyroby sukna z jeg o  w łasnej fa - 
hryki.

W ielkie  srebrne medale: księżnie Zofji Repninnwej 
za wyroby lniane, Romanowi Cichowskiemu za na i/ęd z ia  
rolnicze, Kupcowi Osipowowi za sadło, hrabiemu Adamowi 
Rzewuskiemu za żyto krzycę i torf. Pułkownikowi Pawło­
w i Tabusinowi za pszczolnictwo,— Piotrowi Korzeniowskie­
mu za ul słomiany, opisany w 1869 roku w  Gazecie Rolni­
czej, ogrodnikowi W esserow l za kwiaty i owoce, Mojże­
szowi W ajnsztejnow i za butelki.

Z liczby m ałych srebrnych  m edali, otrzym ali celniej­
sze Rz. Tajny Radca Funduklej za zboża, obywatel Ju ljusz 
Orzechowski za krupy perłowe i wino, kupiec Jakób W u t-  
kowski za konfitury, kupiec W alker Ferdynand za piece 
żelazne, oszczędzające opał.

M edale brązow e  otrzymali: obywatel Hieronim Nowicki 
za mydło, A leksander Kraskowski za meble wyplatane, oraz 
fabrykant Piotr Suchostawski za siodła.

—  Pan Antoni Jabłonow ski, Redaktor pisma ,,R o ln ik  
Lw ow ski"  w  rozpraw'ce „Nieco o chowie cieląt“ utrzymuje: 
że trzeba cielęta karmić dostatnio w pierwszym , roku  i że 
zanedzniwszy cielę w  tym najważniejszym  dla niego perjo— 
dzie, później już i najlepszą karmą niejesteśm y w  stanie go
poprawić. „ . ,

Pew'nik ten ma swoje poparcie w  praktyce, a również 
nauka je  w'yjasnia tern, że w  każdym organizmie żyjącym, 
siła produkcyjna w  pierwszym zakresie rozwoju je s t w ięk­
sza, niż w  późniejszym.

Następnie autor przytacza próbę odbytą w  P om m ntz  
z 20-u cielętami rassy  Hollenderskiej, która okazała ze 
przyrost w agi zmniejsza się z każdym miesiącem i tak: 

w  miesiącu 1-m  przybyło w agi 71, 50%
a-m JJ 36, 69
3-m as, 00
4-m a i , 28
5-m 5? 15, 23
6-m 16, 39
7-m 11, 85
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w miesiącu 8-m  przybyło wagi 9, 50°/0 
9-m  ,» >>

10-m  „ 7 i 43 i’
1 1 -m  v  ^9 ”
12-m  „ 5, 37 „
13-m  ,, 92 „
14-m  „ 70 ”
15-m  „ 5, 7 4 , ,

11
11

1>
11

1?
11
1?
11

??
11
1?
?>

16-m  „ 2 i <19>>
17-m  „ 79 >'
18-m  „ 3 > 08 ”
19-m  „ 90 ”
20-m  ,, 3> ^  ”
21 -m  j, 99  ’’
22-m  „ 2 i 2 2 »
23-m  „ 2 j 79 ’’
24-m  „ 2> 79 )>
25-m 5 j 5 9 » )iG łJ  — 1J1 J j  7 / i  /

O uce % Horodenlri, w  G alicyi w schodniej barona R o - 
m aszkana, opisane są  w  tym że W rześn iow ym  p o sz y c .e p i-  
sm a ,,R o ln ik .“  S ą to ow ce proste ra ssy  M ołdaw skiej kudła 
te  r/m c k e lsc h a f) , k tó re  baron R om aszkan przed laty  z M ot- 
daw ii sp row adził. Skutkiem  sta rannego  i um iejętnego  cho­
w u, stopień i szybkość rozrostu , a przytem  w ydajność m leka 
ow iec  z H orodenki, je s t dw a razy  w yzsza , aniże li u  pro­
stych ow iec M ołdaw skich lub n aszy ch  chłopskich św in ia rek . 
W e łn y  dają po 7 funtów  w przecięciu  ze sz tuk i, w  cenie 2 zip . 
za  funt. W e łn a  ta u ży w an ą  byw a na ubran ia  ludu, albo ez 
idzie na g rube  sukno do fab ryk  m oraw skich i szlązk ich . O w ­
ce te  pasą  się od K w ietn ia  do końca jesien i na pastw iskach , 
póki śn ieg  nieupadnie. W  zim ie choćby i do 30 zim na b y ­
ło sto ją  pod gołem  niebem  dniem i nocą. W  paszy n ie  są 
w ybredne, dostają  słom y pszennej i dw a ra z y  na tydzień 
nieco siana. P odczas ko teln icy , dostają  m atki codzien n ie­
co siana. Jag n ię ta  ssą  dw a m iesiące. O w ce są  b iałe  i c za r­
n e  _ _ w  H orodcnce ju ż  po w iększej części rogow  m em ają.

i) Przybytek wagi w tym miesiąca pochodził ztąd, źe jałowice
zostały cielne.
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Co do stanu  zd row ia , takow y je s t zadaw aln ia jący . Ko- 
łow acizna  je s t rzadką, m otylica ty lko  w tedy , g d y  się pasą  
na bagnistych łąkach . Od ospy są  szczepione. R assa  roz­
m naża się sam ą w  sobie bez k rzyżow an ia.

Z w racam y  u w ag ę  gospodarzy  naszych  na  pow yższe 
przym ioty  ow iec sw ojskiej ra s sy , radząc: aby dla ekonom i­
cznego  porów nania, rzecz  ca łą  w ziąść  pod kredkę.

—  W  „Ziemianinie'-'', piśm ie w  Poznan iu  w ychodzą- 
cem , P an  Z ygm unt R ościszew sk i, p rzy tacza jąc  s ta ran n ie  
badan ia  rozm aitych gospodarzy  i chem ików  niem ieckich, 
u trzym uje , że  liście  buraków  jako p asza  dla bydła są  bardzo 
pożyteczne. Pow iada on pom iędzy innemi: że  dla u trzy m a­
nia norm alnego bytu zw ierzęc ia , potrzeba, aby rolnik u w a ­
gę  p rzy  pasieniu  nietylko na pro teiny , w odany w ę g la  i tłu ­
szcze  z w raca ł, lecz  niem niej na części m ineralne i kw asy  
o rgan icznej na tu ry . K ażda z  tych  m atery i bowiem osobno 
w zię ta , do w yżyw ien ia  zw ie rzęc ia  n iew ysta rcza , lecz  każda  
z nich n iezbędną część k rw i stanow i, za  k tórej pośredn ic­
tw em  w szelk ie  odbyw a się odżyw ianie. Pozbaw iona k rew  
jakiej bądź z sw ych  części sk ładow ych, w n e t się n iezdolną 
s ta je  do dalszego w ypełn ian ia  funkcyi fizjologicznych, nad ­
m iar zaś  w  niej, m ianow icie soli organicznych , rów nież 
szkodliw ie działa.

L iście buraczane posiadają ostatni w arunek  w  w y so ­
kim stopniu czasam i, lecz zdaniem  p. R ościszew sk iego , po­
mimo s traszych , a  przy  nieostróżnem  pasieniu niem i, ko ­
n iecznych  rezu lta tó w , doskonałą są  paszą.... gd y  w  m iarę 
bydłu są  zadaw ane, z  uw zględnieniem  w szystk ich  n ieko­
rzystnych  w arunków . 7j a normę w  każdym  raz ie  n ieszko­
d liw ą  przy jąć  m ożna 18 funtów  liści burakow ych na sztukę 
dzienn ie, gdy  zaś ro la w  w apno bogata i p rzy  30  funtach 
niem a obaw y, gdyż tak  kw asy  organ iczne ja k  i a lk a lia  
z niem i połączone, w p ływ u  szkodliw ego na organizm  n ie -  
w y w ie ra jąc , żadnego przedstaw iać  nie będą n iebezp ieczeń­
stw a.

M y ze sw ej strony  dodamy, że  jeże li liście b u racze - 
ne bydłem m ają być spasane, p rzedew szystk iem  z piasku 
ja k  najstaranniej w inny  być oczyszczone i że pomyślić by 
należało , o dobrem ich przechow yw aniu  w  dołach, jeże li na 
zielono spasane  nie będą.

B IB LIO TE K A  ROLNICZA 1 6
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 W  związku z powyższym artykułem, jest wiado­
mość pod tytułem „Jak zużytkować liście burakowe?11 w pi­
śmie „ Gospodarz“ od 15 W rześnia r. b. wydawanem dla 
ludu wiejskiego w Toruniu, przez Edwarda Doniemirskiego 
Wiadomość tę podajemy w streszczeniu, tak jak ją  opisuje 
p. Emil Czarliński autor artykuliku:

Gospodarze ceniący wartość liści burakowych, w dwo­
jaki sposób takowe zużywają. Ponieważ niepodobna w szy­
stkich w świeżym stanie w czasie sprzętu buraków spaść, 
zaczynają jedni z początkiem Sierpnia liście z buraków ob­
rywać i potroąze bydłu dawać, inni zaś przy sprzęcie je 
kiszą. W artość świeżych i kiszonych liści, jest prawie je ­
dna i taż sama, gdyż przez kiszenie bardzo mało wody uby­
wa. Obrywanie liści bardzo szkodzi burakom, a tej szkody 
liście niewynagradzają, dlategoż zaleca się jedynie kiszenie, 
dające nam doskonałą zimową paszę. Na ten cel kopią się 
doły o prostopadłych ścianach, 4 stopy głębokie i 5 stóp 
szerokie. Skoro ściany-w piaszczystych gruntach się zary- 
wają, doły winny być wymurowane, w glinach tego nie- 
potrzeba.

Liście o ile możności czyste od błota, obierać należy 
z części suchych i zgniłych. Po trosze rzucając je  do dołu, 
bez dodania soli, ubija się je siekaczami lub ostremi rydla­
mi, nie zaś jak kapustę ubijakami, bo liście buraczane nie 
są krajancmi. Korzystnem się okazało, napełnione doły 
zalać najzupełniej wodą. Następnie się liście szczelnie, bez 
przesłania słomą, przysypuje ziemią na stopę głębokości, 
a powierzchnię tak utworzonego kopczyka starannie się, 
gładzi. W  kilka dni już zaczynają się liście usadzać, 
a ziemia na nich dostaje szczelin. Najważniejszą wtenczas 
jest rzeczą codziennie do dołu zaglądać i powstałe w ziemi 
szczeliny starannie zamknąć i dopóty ziemi nasypywać, do­
póki trwa usadzanie się liści. Przestrzegać przytem należy, 
aby żadne powietrze do liści niemiało przystępu, ani woda 
zaslcórna; dlategoteż takie doły zakładać należy na wzgó­
rzach, a ziemię przygniatającą liście, zawsze w formie za­
okrąglonej po nad brzegami dołu utrzymywać należy. Tak 
zakiszonemi liśćmi po 4 tygodniach paść krowy można 
a w rok nawet się niezepsują. Zważać na to jednakowoż 
wypada przy paszeniu, żeby niewięcej odraza liści w dole
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odkryw ać, ja k  tylko ty le , ile na 4  do 5 dni potrzeba, boby 
się liśc ie  psuły.

*  «
*

N in ie jszą  kronikę za  m iesiąc Listopad 1871  rok, z a ­
m ykam y w iadom ością: że  od p rzyszłego  roku pod redakcją  
poczesnego dziedzicznego obyw atela Jakóba Loewenberga 
w ychodzić zaczn ie  w  W arszaw ie  ,. Tygodnik Rolniczy“ .—  
W  w ydanym  i rozesłanym  po kraju prospekcie, R edakcja 
obiecuje, że „T ygodn ik  R olniczy" um ieszczać będzie:

1. a rty k u ły  do tyczące za jęć  gospodarczych, a  m iano­
wicie: up raw ian ia  ziem i, leśn ic tw a, ogrodnictw a, jed w ab n ic - 
tw a  rybołóstw a, chow u inw en tarza , budow li i t. p., j a k  ró ­
w n ież  za rządu  i adm inistracji gospodarczej;

2. korrespondencje  z różnych m iejsc K ró lestw a, Ce­
sa rs tw a  i z  zag ran icy , o postępach, stan ie  i znaczen iu  g o ­
spodarstw a;

3. treść  i rozbiory dzieł dotyczących m iejscow ego 
i zag ran icznego  ro ln ic tw a;

4. opis w zorow ych , m iejscow ych i zag ran icznych  go­
spodarstw ;

5. s ta ty sty czn e  w iadom ości, do tyczące m iejscow ego 
i zag ran icznego  gospodarstw a.

6. technologiczne w iadom ości, dotyczące cukrow nic tw a, 
go rze ln ic tw a , piw’ow arstw a  i innych przem ysłow o g ospodar­
skich fabrykacji;

7. a rty k u ły  z  nauk przyrodzonych, m ające zw iązek  
z  gospodarstw em  rolnem ;

8. podaw anie w iadom ości o w zorow ych ro ln iczych z a ­
kładach. znajdu jących  się w  K rólestw ie, C esars tw ie  i z a ­
g ran icą ;

9. ceny  zboża i innych produktów  w  m iastach i g łó ­
w nych  handlow ych m iejscow ościach w  k ra ju  i zag ran icą :

10 . k u rsa  publicznych papierów  i w szelkich  akcji.
11 . s ta ty sty czn e  spraw ozdania rękodzieln ictw a, m ają­

cego zw iązek  z gospodarstw em  rolnem;
12 . sposoby i zabezpieczające środki w  czasie  ep ide- 

mji inw en tarza ;
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13. opis m aszyn i narzędzi ro ln iczych z objaśniającym i 
rysunkam i;

14 . recenzje  i notatki bibliograficzne o dziełach ro ln i­
czych i przem ysłow ych  w ychodzących w  k ra ju  i zag ran icą ;

15 . og łoszenia i w iadom ości w sze lk iego  rodzaju  ( in -
se ra ty ) płatne.

Z estaw ia jąc  program  „T ygodn ika  R oln iczego“ , z  tem 
co każde  dobrze redagow ane pismo roln icze zaw ierać  pow in­
no, w idzim y, że w  takow ym  pominięto następujące działy.

1<) U praw a roślin  gospodarsk ich , tak  ogólna, jako  
i szczegó łow a.

2° N au k a  o naw ozach,
3° Spraw ozdania  o w y staw ach  gospodarskich ,
4° S praw ozdania  o urodzajach  w  k ra ju  i zag ran icą ,
5° M eteorologia gospodarska,
6° Opis prób i dośw iadczeń w  różnych gałęz iach  g o ­

spodarstw a w ie jsk iego , oraz przem ysłu  ro ln iczego,
7° B uchhalterja czy li rachunkow ość gospodarska,
8° S ystem aty  gospodarow ania-płodozm iany,
9° P szczo ln ictw o  k ra jo w e ,

10° Ż ycio rysy  i działalność znakom itych agronom ów .

Mimo pow yższych opuszczeń, program  „T ygodn ika  rol- 
n iczego“ , je szcze  je s t tak obszerny , że gdy  R edakcja  tego  
pism a, jak  zapew nia , z  dobrą w olą i znacznym  nakładem  
pieniężnym  pracow ać będzie, to i tak  ma szerok ie  pole do 
zasłu żen ia  się dobrze krajow em u roln ictw u.



W yszła nie dawno z pod prasy  książeczka nie wielkich ro ­
zmiarów, ale mogąca być użyteczną dla gospodarzy wiejskich. 
Je s t to  kurs weterynarji w ykładany przez P. Ostrowskiego w In ­
stytucie G. W . i L . w M arym oncie. M a on tę  wyższość nad 
podręcznikam i, k tó re  się- w języku naszym pojawiły, że nim  
p rzystąp ił do części trak tu jące j o środkach zaradczych na stan  
chorobliwy u zw ierząt, objaśnia najprzód w sposób przystępny:
1) Skład ciała zwierzęcego, przeznaczenie i funkcje różnych 
organów w zwierzęciu (T utaj dla jasności w ykładu lconieczne- 
mi były rysunki choćby najważniejszych funkcjonalnych orga­
nów, jako  też m iejsce ich stosunkowe do całości organizmu).
2) Stan chorobliwy zw ierzęcia na czem polega i rodzaje cho­
rób. 3) Sym ptom ata tych chorób, k tó re  p ro s tą  obserwacją 
dostrzedz się dają. 4) G hirurgija W eterynary jna. 5) T erap ija  
szczegółowa czyli nauka leczenia chorób wewnętrznych.

Kwestji nie podlega, że wszelkie recep ty  na  nic się 
w książce nie zdadzą, jeżeli nie będziemy umieli zdać sobie 
sprawy, co się odbywa w organizm ie zwierzęcem, jakie  są fun­
kcje życia i w czem są te  funkcje zwichnięte, należy dokładnie 
znać machinę (zwierzę) we w szystkich jej częściach sk łado­
wych, należy rozum ieć co w tern laboratorjum , chemiczno-fizyo- 
logicznem się wytwarza; z jakich przyczyn jak a  część p rzy rzą­
du niedom aga, aby ją  pqpraw ic— co do re to rty  (ciała zw ierzę­
cego) dolać, ażeby funkcje przyprowadzić do norm alnego stanu. 
Otoż P . O strowski za nim  przystępuje do podania^ środków  le­
karskich, s ta ra  się aby czytelnik był w stanie zdać sobie sp ra ­
wę z tego wszystkiego, szkoda tylko że nie dał większych ro ­
zmiarów tej części, aby módz dokładniej ważny ten  oddział 
stosownie rozwinąć.

Co do właściwej W eterynarji trudno je s t wydać sąd o je] 
praktyczności, bez doświadczenia na chorych indywiduach sku­
teczności i łatwości zastosowania podawanych środków, opinija 
jednak  b. uczniów b. J. G. W . i L. w M arym oncie przyznaje 
im  pewną w artość. Nadmienić tu  tylko wypada, że P . O stro ­
wski powinien był potrudzić się nad wskazaniem w jak i sposób 
urządzić apteczkę domową, zastosowaną do jego dziełka, k tó ra  
to  kw estja nie raz jes t przeszkodą w zastosowaniu najlepszych



przepisów, zważywszy odległość nie w jednem  miejscu aptek i 
o mil parę; a  jak  jeszcze trzeba płacić za sporządzane p repa­
ra ty  gdy w domu przyrządzone kosztowałyby może 7io część 
zaledwie kosztu aptecznego.

Zaleca się uwadze publiczności b roszurka P. Framiszka  
Drewnowskiego, w k tó re j skreślił treściw ie historją fabrykacji 
piwa w królestwie polskiem  od la t 50, z objaśnieniam i dotyczą- 
cemi technicznej części fabrykacji piw dawnych m arcow ych,sta­
ropolskich i t. p. i obecnie rozpowszechniających się coraz b a r­
dziej piw baw arskich. W ykazuje wyższość pierwszych w uży­
ciu pod względem hygeniczuym i zachęca fabrykantów  do po­
wrócenia do dawnego wyrobu, z zastosowaniem lodowni znaj­
dujących się przy istniejących brow arach baw arskich do fabry­
kow ania piw w rodzaju D reherow skich, ze znaczną zaw artością 
alkoholu w wyrobie, a z usunięciem  goryczy właściwćj piwu 
baw arskiem u szkodliwie działającej na organizm  ludzki. Nie 
zawadziłoby było, żeby P. D. kiedy z jednej strony  um iał oddać 
swój przedm iot specyalnie i ze znajomością praktyczną fabryka­
cji, postara ł się o odpowiednie obrobienie części teorytycznśj 
wedle dzisiejszego stanu nauk cheinicznyóh. Pow inien był obja­
śnić czytelników, ezem są podług niego owe m aterye gorzkie 
w ytw arzające się przy ferm entacji piwa, gdyż analiza takowych, 
bezw ątpienia zbadała z wszelką dokładnością p ierw iastk i orga­
niczne w ytw arzające się w piwie zwyczajnem również jak  w ba- 
warskiem , a k tó re  różnią się od siebie bardzo, w brew tw ier­
dzeniu P. D., co tern łatw iej da się pojąć. Zważywszy, że wa­
runk i ferm entacji w obydwóch razach są odm ienne, a  znaczna 
ilość ferm entu w ytw arzająca się podczas fabrykacji piwa ba­
warskiego, nie odpływa z kadzi jak  to  ma m iejsce przy ferm en 
tacji piwa zwyczajnego, lecz działa na dalszy przebieg ferm en­
tacji. Dawna wprawdzie chemija znała tylko dwa rodzaje fe r­
mentacji o k tórych  wspomina P . D. ale dzisiejsza zna ich nie­
równie więcćj. A ferm entacjia alkoholowa nie je s t tylko zamie­
nieniem za pomocą dyastazu m ąki na cukier, a  następnie alko­
hol i kwas węglany, ale jes t działaniem chemicznem bardzo 
skomplikowanem, przy k tórem  tworzy się wiele związków 
organicznych, k tóre  tu  wyliczać przechodziło by zakres pobie­
żnego sprawozdania. Tyle do zarzucenia przeciw teorytycznśj 
części broszury. Za to z konkluzyam i praktycznem i P . D. 
chętnie by się pogodziła znaczna częśc naszej publiki i nie jeden 
żałuje dawnśj dobroci owych owsianych, marcowych piw, k tó ­
rej teraz już nie odnajdzie.

Stefan Bzow ski.



R O Z M A I T O Ś C I .

Życie rolnicze w .Alzacji.

Jeżeli słusznem  je s t uwzględniać szczęśliwe w arunki k li­
m atu i g runtu; niemniej trzeba przyznać, że do bogactwa ro ln i­
czego w Alzacji przyczyniły się znakom icie zdolności m ieszkań­
ców do prac rolniczych i upodobanie jak ie  oni oddaw na do t e ­
go rodzaju zajęcia okazują. Szczodrze udarow any od natu ry  
g ru n t A lzacji, był zawsze bardzo dobrze upraw iany przez jego 
posiadaczy. I nie mogło by też być inaczej^ w okolicy, gdzie 
zam iłow anie do własności rozszerzyło się i w korzeniło  po­
wszechnie. To jedno w ystarcza do pojęcia ważności jak ą  życie 
rolnicze miało zawsze w Alzacji; a  ważność ta  zwiększa się 
jeszcze z postępem  czasu.

Alzacczyk ród swój wywodząc od pokolenia pałającego od 
dawna żądzą niepodległości; dąży zawsze do posiadania ziemi, 
jako  oznaki i zabezpieczenia wszystkich praw  swoich, i  tym  
sposobem przywiązuje się szczerze do swej roli. Do tej in ­
stynktow ej dążności, łączy on jeszcze szacowne przym ioty, 
cierpliwość, pilność i umysł konsekwentny.

N akoniec przejścia historyezno-polityczne i ekonomiczne 
tego ludu, pierw otna organizacja własności, pierwsze instytucje 
rolnicze, wszystko to  przyczynia się jeszcze do pomnożenia 
tych naturalnych jego przym iotów. Liczba właścicieli pryw a­
tnych była w Alzacji od daw na znaczna, a kon trak ty  czynszowe 
miały ten skutek  że ukryły  przed prawdziwymi właścicielami 
większą część dzierżawców. Posiadacze wielkich dóbr, zawła­
dnąwszy niem i wskutek podboju, znajdowali własny interes 
w tych kontrak tach , k tó re  im dostarczały dochodów stałych 
i dosyć znacznych stosunkowo do mniejszćj lub większej rozle­
głości dzierżawy. Nawet dla zabezpieczenia swego długu, 
w łaściciele stara li się opłatę czynszu stosować do dochodów 
każdego dzierżawcy a naw et powiększyć o ile się dało ilość 
gruntów  przez nich użytkowanych, dla tem  lepszego zapewnie-
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n ia  swoich własnych dochodów. Obowiązek jak i zaciągali czyn- 
szownicy obierania jednego z pośród siebie, k tó ry  wnosić m iał 
opłatę za wszystkich u łatw iał właścicielowi pobieranie docho­
dów rozdzielonych na cząstki częstokroć bardzo drobne.

B yła to  wprawdzie czysta zaprzedaż dobra publicznego — 
ale zaprzedaż n a  wieczne czasy pod prostym  w arunkiem  bez­
pośredniej zw ierzchności. Dosyć je s t roztworzyć pierwszą 
lepszą księgę gruntow ą którejkolw iek gminy alzackiej żeby się 
przekonać ile się te  k o n trak ty  rozpowszechniły. D aniny obo­
wiązkowe dochodzą tu  do wysokiej cyfry. „Z  każdego domu 
należy się kapłon i k u ra“ takie  było wyrażenie uświęcone zwy­
czajem, a dotyczące własności budowlanej.

,,Z każdego pola należy się czynsz11 ta k  oznaczono, obo­
wiązek uiszczania należytości z gruntów  upraw nych.

W szystko więc zjednoczyło się do podwyższenia ceny g run ­
tu  dla jego posiadaczy, k tórym  naw et in teres własny nakazy­
w ał, aby ze swoich kolonistów  prawdziwych uczynili dziedzi­
ców; tak , że rew olucja znosząc różnicę pomiędzy dziedzictwem 
użytkującem , a takiem  k tó re  zwierzchność bezpośrednią nada­
je; uświęciła ty lko przem ianę, k tó rą  sam bieg czasu już po tro ­
chu dokonał. Z drugiej strony, pomiędzy dawnemi in s ty tu c ja ­
mi rolniczem i w Alzacji, je s t kolonizacja bardzo rozpow sze­
chniona w całej dolinie Renu, i ta  potężnie wpłynęła na przy­
w iązanie ludności do życia rolniczego.

Je s t to nader ciekawy przedm iot d la studjów , jak ie  nam 
przedstaw iają  staroży tne ustawy rolnicze, świeżo odszukane 
i rozb ierane w sposób bardzo zajm ujący.

Z dokumentów tych, obrazujących całe życie ludu i da ją­
cych nam  poznać wszystkie jego insty tucje, tem  łatw iej je s t wy- 
tłom aczyć sobie, dla czego w łasność g run tu  w Alzacji wzbu­
dzała po wszystkie czasy ta k  żywe zajęcie. S tud ja  te  wykazują 
nam  w istocie w ielką liczbę stowarzyszeń rolniczych alzackich 
obdarowanych wspólnemi praw am i i przyw ilejam i, i to  w epoce, 
kiedy podobnych łask  nie zawdzięczano jeszcze ani dobroci 
królew skiej, ani tryum fowi ruchów ludowych. Praw o kolo- 
njalne nie wyłączało żadnego z wieczystych dzierżawców, na 
korzyść k tórych  było postanowione. Byli oni zjednoczeni ści­
słym węzłem solidarności co do w ypłaty należnego czynszu, 
a prawo stanowiło zarazem , iż sami dzierżawcy rozsądzali 
trudności, spotykane w ekzekwow'aniu ra t  dzierżawnych. 
K o n trak t dzierżaw ny był rodzajem  dyplomu, k tó ry  jednoczył 
i ograuiczał obowiązki jednych do drugich. Gminy urządzały  
same wszelkie in teresa  stowarzyszenia, i wybierały najczęściej 
w swojem łonie urzędników  sądu kolonjalnego; członkowie sto ­
w arzyszenia, będąc w możności rozporządzania swoją dzierżą-



249

wę niemogli być z niej wyzuci bez w yroku swoich współbraci, 
ani też nie można im było a rb itra ln ie  powiększać ciężarów. — 
T aki sąd gminny wykonywał niekiedy władzę ograniczającą się 
na rozpoznawaniu samych tylko kw estji gruntow ych i drobnych 
uchybień rolniczych, a  czasami rozciągał ją  naw et do spraw 
krym inalnych. Możnaż więc nie uznać wpływu, jak i tego ro ­
dzaju instytucje wywierać m usiały na  życie rolnicze w Alzacji? 
Jednakże praw dą jes t nie zaprzeczoną, że organizacja kolo- 
n jalna z upływem czasu s trac iła  wiele na swoim wpływie i zna­
czeniu.

K iedy z czasem patronow ie opiekujący się spraw ą koloni­
stów zanadto wzrośli w przewagę, dziedziczna szlachta, z po­
czątku pro tegującą ustawę gm inną k tó ra  jej pewne przynosiła 
korzyści, tudzież wznoszenie się wielkich gmin i m iast rolnych; 
zredukow ały później ca łą  insty tucję do pierwotnego jój stanu, 
to jes t do' prostego stow arzyszenia dzierżawców z w ładzą je ­
dynie ju rysdykcji gruntow ej. Jednakże pomimo wadliwości 
insty tucji rolniczych Alzacji, spostrzega się w tś j prowincji 
w samym zawiązku stowarzyszeń rolniczych dążność do auto- 
nomji, do sam oistnienia i wolności —  do t 'g o  wszystkiego, 
co przywiązuje do g run tu  i szacownem czyni jego posiadanie.

Rzuciwszy okiem na lite ra tn rę  Alzacji i tam  znajdujem y 
ciekawe dowody świadczące o zamiłowaniu ludności tej p ro ­
wincji do życia rolniczego.

Znajduje się w niej wiele poematów dydaktycznych i saty ­
rycznych piosnek, powieści gminnych gdzie te  dążności wy­
raźnie na jaw  występują.

N iektórzy z szczególniejszym naciskiem  czynią uwagę, że 
ta  nam iętne pragnienie własności, spowodowała cena przyw ią­
zana do wykupna gruntu . Z resztą dostatecznem  jes t do uzna­
nia tej prawdy przypom nieć sobie poszczenia i skargi włościan 
A lzackich w czasie zaburzeń chłopskich, k tó re  kiełkując przez 
trzydzieści pięć la t skończyły się traieznie porażką Scherwil- 
le r’a i Sayerne’go 1 4 2 5 — 1 4 9 0 .

Przypatrzyw szy się nareszcie ludności rolniczej A lzacji, 
i badając pilnie jej życie, uderza nas naprzód zmienność jej 
fizjonomji. Zdaje się że ludzie w ykształcają się tu ta j stosownie 
do g run tu  k tó ry  się zmienia pod różnem i strefam i, w jak ich  le ­
ży prowincja. M ieszkańcy bowiem trzech s tre f przedstaw iają 
trzy  ludności od rębne, i przyczyny tś j różnicy szukać ty lko 
należy w etnografii k ra ju ?  Czyż mamy widzieć w okolicy gó­
rzystej, potomków starożytnych Gallów, których pokolenia 
tam  się schroniły, a k tórzy  dziś odznaczają się skłonnością do 
życia więcej koczującego, umysłem bystrym , rucham i prędkie-
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mi i żywemi; w okolicy zaś pagórkow atej mięszaninę ra s  k tó re  
kolejno zaludniały ten k ra j, a  odróżniającą się zamiłowaniem ży­
cia zam kniętego, domowego i ro s łą  budową ciała; a  nakoniec 
czyliż nie dostrzeżem y w dolinach, a nadew szystko na  w ybrze­
żach R enu typu germ ańskiego, albo czysto frankońskiego ? 
Go do nas wyznajemy otw arcie, źe nie nęci nas ta  kw estja r a ­
sy, chociaż ona dla n iek tórych  umysłów jes t wiele zajm ującą.

Byłoby to zresztą  zupełuie błędnie przywiązywać do tych 
trzech typów różnice objawiające się w rysach tw arzy, oby­
czajach i zwyczajach ludności rolniczej A lzacji. Są inne przy­
czyny nie mniej znaczące, a przedew szystkiem  te, k tó re  doty­
czą różnicy języków. Obok ludności niem ieckiej, spotyka się 
ludność czysto francuzka. P rzez szczególniejszy zbieg w ypad­
ków łańcuch Wogezów k tó ry  oddziela dwa Ihdy odrębnego po­
chodzenia był świadkiem odłączenia się całej jednej osady od 
strony  zachodu; osady k tó ra  zaludniła następnie równiny 
Obrey, Sainte M arie aux Mines, i Yille de la B ruch, położone 
od strony  Alzacji.

Pomimo sąsiedztw a i styczności z ra są  germ ańską, ludność 
ta  zachowała od wieków też same obyczaje, zwyczaje, i język. 
L udność francuzka w części okręgu B elfortu, odznacza się wie- 
lostronnem  podobieństwem do mieszkańców Alzacji niemie- 
ckiśj. Je s t nakoniec pewna okolica szczególna, uderzająca tak 
oryginalnością swego kształtu  fizycznego jako  i charak teru  
mieszkańców; a tą  je s t okolica Sundgau. Jednym  z więcej 
zajm ujących rysów jak ie  p rzedstaw iają stud ja  ludności rolni- 
czćj w Alzacji, jes t szczególniejsza rozm aitość typów, tem wię- 
cśj uderzająca, iż mało jes t krajów  tak  jednorodnych — co jes t 
jawnym przykładem  ja k  byłoby niespraw iedliw ie uważać je ­
dność, za toż samo co jednolitość.

A le to co uderza jeszcze więcej uważnego badacza, to  śc i­
sły stosunek jak i istn ieje w tej okolicy pomiędzy charak terem  
mieszkańców, i fizycznemi w arunkam i wśród k tórych żyją.

Bez w ątpienia ten  wpływ był, i będzie jeszcze n ieraz p rzed­
m iotem  badania gdzie indziej, ale nigdzie nie będzie ono tak  
zajm ującem  jak  w Alzacji —  gdzie każdy k ro k  zdaje się p o ­
tw ierdzać ten  wniosek, i  gdzie każda okolica, ja k  tu  już powy­
żej zauważyliśmy przedstaw ia typ  odmienny. Tu m ieszkaniec 
gór posiada um ysł ostrożny i rozważny trochę nieufny lecz do­
bry  i gościnny, zarazem  powolny i uparty , w ytrw ały na trudy , 
choć . wątlejszej powierzchnośei — wstrzemięźliwy i umiejący 
na małem  przestaw ać; m ieszkaniec k ra in y  pagórkow atój albo 
winnic silny, samowolny, skłonny do głośnych wybuchów ra ­
d o śc i, działający z energją w wszelkich przedsięw zięciach,
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dumny okolicą k tó rą  zamieszkuje —  m ieszkaniec, zaś równin 
spokojniejszy i rozważniejszy, wytrw ałej siły ducha, pilny 
w pracy, ostrożny w zam iarach i system atyczny w działaniu; 
nakoniec mieszkaniec Sundgau— śm iały przedsiebierczy— p rę d ­
k i w gniewie, jak  i w porywach dobroci; prostych obyczajów 
i mściwego umysłu pełen przym iotów właściwych tym  okolicom 
gdzie b rak  wyższej oświaty czuć się daje.

T rzeba także zauważyć różnice istniejące w charak terze  
mieszkańców wyższej i niższej A lzacji. Zgadzają się powsze­
chnie na  to, że obyczaje są łagodniejsze w Alzacji niższej, um y­
sły spokojniejsze, charak te ry  łatw iejsze w pożyciu. Idąc  d a ­
lej ku Szwajcarji, w położeniach coraz wyższych znajdziemy cha­
rak te ry  tw arde, energiczne i pełne samowoli.

Pomimo jednakże tych wszystkich sprzeciwieństw; A lza­
cja przedstaw ia jeden główny typ łączący w sobie te  wszyst­
kie różnice; typ k tó ry  naw et niewiele się zmienił jeżeli zawie­
rzymy świadectwom sięgającym kilku  wieków.

Nie możnaż dziś jeszcze np. zastosować do wieśniaka A l­
zackiego— tego obrazu jak i o nim dał w ośm nastym  wieku pan 
de la G range mówiąc; „Jeżeli mieszkańcy tego kraju  są  do­
brzy i łatwego hum oru; i chętnie idą za tym i k tórzy  im chcą 
przewodniczyć, nie porzucają przecież z łatw ością swoich da­
wnych zwyczajów, choć nie m ają um ysłu kłótliwego i lubią 
spokojność.

Rozliczne rysy charak teru  i obyczajów właściwych m ie­
szkańcom różnych okolic Alzaji są  tej na tu ry , ja k  to już mie­
liśmy sposobność zauważyć, że mogą wywierać wpływ na całą 
postać i organizację życia rolniczego tych okolic; obok tego 
jednak nie powinniśmy spuszczać z uwagi rzeczy niem niśj wa­
żnej jak a  nam  się przedstaw ia, to jes t w ielkie nagrom adzenie 
gruntów  użytkowych. Bo w Alzacji wyjąwszy okolicy gór 
Sundgau, folwark odosobniony nie egzystuje, niknie on w po­
śród wielkich dóbr k tó re  zastępuje.

W  górach zdała od mniej lub więcej ważniejszego jąd ra  
m ieszkań ludzkich składających wieś lub m iasteczko, wszystko 
jest'rozproszone. Czasem folwarki tw orzą grupy, po cztery lub 
pięć a częściej są rozrzucone na pochyłościach gór praw ie aż 
do ich w ierzchołka. Op-rócz tych wszystkie inne folwarki są 
skoncentrow ane w jednym  punkcie.

F a k t ten tak  jes t mało zastosowany do naturalnego po­
rządku rzeczy, iż m usiał być tylko wywołany okolicznościami. 
Łatw o jes t pojąć wysokość kosztów uprawy i wydatków ró ­
żnego rodzaju, nadm iar trudów  k tórych doznaje ro ln ik  sku t-
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kiera oddalenia od swoich gruntów położonych czasem o 3, 4, 
do 5-ciu kilometrów od wsi lub miasteczka które zamieszkuje.

Poszukajmy tylko źródła tak szczególniejszego zwyczaju, 
a wkrótce przyczynę jego ujrzymy nie tylko w braku bezpie­
czeństwa jaki zmusza ludzi do skupiania się razem i wzmac­
niania, ale także w podziale własności na drobne cząstki co się 
spotyka w samym zawiązku rolnictwa alzackiego.

Jak to już wyżej powiedzieliśmy, to rozdrobnienie w ynikło  
z natury gruntu w A lza c ji— z jego różności i żyzności. Jak 
tylko zasięgają dzieje własności w Alzacji znajdujemy tam głó­
wne dobra złożone z cząstek rozrzuconych w wielu miejscach  
zwanych kantonami— a utworzonych z łąk pól, gajów, winnic 
i t. p. Wówczas rolnik trzymał się tego bardzo zacofanego zda­
nia, że powinien wyprodukować u siebie wszystko czego może 
potrzebować na użytek domowy.

Te więc klucze dóbr nie tworzyły żadnej jedności, choć 
należały do jednego właściciela, albo do jednego wieczystego 
dzierżawcy. Urzędzenia gminne które obejmują grunta odda­
ne w dzierżawę, pokazują, że najczęściej dobra wydzierżawia­
ne składały się z cząstek położonych w różnych miejscach 
i nie tworzyły jednolitej całości. Niektóre dzieła starożytne 
dają nam również ciekawe szczegóły tej organizacji — takiemi 
są mianowicie: Georgicum  L eyssea i rozprawa dawnego uni­
wersytetu Strasburgskiego pod tytułem: D e indicep raediorum  
rusticorum presertim in Alsatia.

Można jednak prztoczyć najstarsze dokumenta z dziesią­
tego i jedenastego wieku dowodzące że dawniej liczba grun­
tów użytkowych odosobnionych, dworów czyli folwarków jakie 
się spotykają w okolicy górzystej i w Sundgau była w Alzacji 
nierównie znaczniejsza; lecz coraz mniejsze bezpieczeństwo 
począwszy od 13 wieku spowodowało skupienie się mieszkań­
ców po miastach. Dodajmy jeszcze do tego obowiązek używa­
nia jednego systemu w użytkowaniu z ziemi obowiązek fatal­
ny skutkiem rozdrobnienia, które czyniło prawie niepodobnem  
umieszczenie folwarku w pośrodku gruntów uprawnych.

Zresztą ta koncentracja dokonała się z czasem. Pierwsze 
takie nagromadzenia były mało znaczące i dla tego może licz­
niejsze. —  Miasta i miasteczka powstały tym sposobem. Nie 
jeden dokument dziejów Alzacji wykazuje jasno te przemiany.

Pewien erudyt niemiecki który w tej kwestji zajmujące 
robił poszukiwania twierdzi: że w zasadzie cała wieś jedna 
która dziś liczy 1 ,2 0 0  mieszkańców powstała z połączenia 
dwóch wsi lub nawet z trzech, jeżeli liczba mieszkańców prze­
chodzi 1200.
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Koncentrowanie takie zaczęło się i zostało przyspieszony 
przez wojnę Węgierską, w 10-m wieku, i przez wojny z12-go  
wieku, a odbywało się jeszcze nawet po wojnie trzydziestole­
tniej. Mówiąc o braku bezpieczeństwa który coraz więcej j 
wiał się w Alzacji trzeba wziąść na uwagę położenie tej p 
wiucji, k tórą sobie wydzierały Francja i Europa gdzie panowały 
coraz to inne władze — gdzie mnóstwo jurysdykcji zdawały się 
być na to postanowione aby zadowolić swąchciwość id o d ać  
do tego położenie jeograficzne jakby umyślnie do wszelkich 
kłótni usposobione. Nie można się zatem dziwie, ze Alzacja 
była pustuszona nieustannemi wojnami. , . ,

W zrastające pretensje patronów sądów gminnych, ich 
wszechwładza; niemniej się przyczyniły do zmniejszenia bez
pieczeństwa wiosek i nagromadzenia lud^?scH1nr ° l“1“ e4 ^ niezi i  
sca ufortyfikane. Kroniki tej prowincji dostarczają nieźli 
czonych dowodów zniszczenia jakiego wioski Alzacjii stały^się 
ofiarą. Ograniczmy się na przypomnieniu tego bolesnegoświa­
dectwa najwyższej rady alzackiej, przekonywająceg ,
1637 do 1638, to jest w końcu trzydziestoletniej woj y 
dwo znaleść było można wsie zamieszkałe pomiędzy Bazyleją

1 Stl Lecz jakakolw iek jest przyczyna i początek tego' ^ g r o ­
madzenia gospodarstw rolnych, skutki onego^ b y ły bard™ćW“ oli 
i rzec można stanowcze pod pewnym wzgiędcm. ^Ghoć ato i 
z jednej strony wpływ ten był szkodliwy, z drugiej podziałał 
zupełnie przeciwnie.

Dwa żywioły spotkały się wśród ludności z; 
cvm się ciągle wpływem-— żywioł miejski i ro ln icy , 
miasteczka były z początku wielkiemi inte?eSów
przetworzyły się potrochu  ̂Połączenie tylu naraz mteresów 
uczyniło możliwemi przedsięwzięcia które by się nieuaaiy 
w odosobnieniu. Miasteczka te po ŵ k/ zeJ 
ły się ich punktem środkowym. Każde ściągało ^ dzl dals7^  , 
okolic na swoje targi, a potrochu rozwinął 
do nauk i kunsztów. Zycie wrzało w tych miastecznacn, 
w tych małych republikach, gdzie rozprawiano i d-nalano. 
Lud rolników i winobrańców składający je p r z y n i ó s ł  tam sW0.
je z w y S e !  swoje życie czynne i niepodległe, śmiałość i wy-

tlW aNic tak nieuderza w historji Alzacji, jak  wiek XIV i XV, 
gdzie kwitły miasteczka idące na wyścigi z działaniem ludzi 
sławniejszych z prowincji. Są tu  prawdziwe ogniska nauki. 
S z k o ł y  się mnożą szczególniej od V III wieku i widzimy miasta 
jak Buffach dziś stolica Kantonu które, rzucało blask na ca-
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łą Alzację. Możnaby jeszcze zacytować wiele innych miast 
i miasteczek jak Schletstad, Mtilsheim i t. d. Z drugiej strony 
miasta tę miały to jeszcze dobrego iż mieściły w sobie ludzi 
bogatych i znaczących z drobniejszej szlachty. To też Alzacja 
nie ucierpiała od tej plagi innych prowincji, plagi rolnictwa 
francnzkiego to jest wydalania się z kraju, co było właśnie 
w całych Niemczech.

Zycie domowe mogło zadowolić ambicję, podnieść czyn­
ność ludzi zasługi, utworzyć pole dla umysłu przedsiębiercze- 
go, i próżność nawet zadowolić. Były bezwątpienia w Alza­
cji ogromne majątki ziemskie — dosyć jest zacytować dobra 
opactw np. Munster, M arlak i t. a. olbrzymie dobra Książąt 
Biskupów Strasburga, Panów Ribeaupierre—i w ośmnastym 
wieku, Mazarinich, d’Argenson ow, Rusenów, Hanau — Dwu 
Mostów—(Zwei-Briicken)— lecz jak to j uż wspomnieliśmy do­
bra te oddane były w dzierżawę emfiteutyczną; a dzierżaw­
cy stali się prawdziwymi ich właścicielami. Przytem, oprócz 
kilku właścicieli bardzo znacznych, którzy nie mieszkali 
w kraju i rozpraszali w ciągłych wędrówkach swoje bogate 
dochody, była liczna arystokracja nie zbyt wprawdzie bogata, 
ale która nieopuszczała prowincji i zlała się z ludnością rol­
niczą,  ̂niepodobna zupełnie do tś j arystokracji obdzierczej 
i tyrańskiej z X III, XIV i XV wieku, która zjednała sobie 
przychylność publiczną i zachowała ją  nawet wśród srogich 
burz rewolucji. Zresztą jej przedstawiciele nie byli wcale 
bezczynnymi—sprawowali oni rozmaite urzędy w tych miaste­
czkach, spełniali usługi publiczne we wsiach i pamiętano im 
to w chwili niebezpieczństwa.

Tak to utworzył się duch alzacki— tak  wzrosła Alzacja 
i rozwinęła się intelektualnie — z natury Swej powołana do 
rozwoju ekonomicznego całego kraju.

Z takich to żywiołów utworzył się ten duch inicjatywy 
i postępu, cechujący Alzację — a przemysł powiększył go 
i wzmocnił.

Widząc więc że to co z początku zdawało się szkodli- 
wem dla rozwoju rolnictwa tej prowincji usłużyło jej pośre­
dnio, i jeszcze jej służy dzisiaj, dając pole oświacie do szerze­
nia się pomiędzy ludnością rolniczą — to nieprzestaniemy po­
wtarzać: że oświata jest jedyną dźwignią postępu rolniczego.

(Journal d’Agriculture pratique).
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PRENUM ERATOROW I^ NA SERJĘ Il-ą 

„ B i b l i o t e k i  B o l n i o z e j ”

(Ciąg dalszy, patrzeć Zeszyt Październikowy z  r. b.)

128 Ż orawski Ju ljusz
129 Paw łow icz Józef
130 Szrednicki Ścisław
131 D araszkiewicz D oktor

132 Kieław icki S tanisław  |  136 Kański P io tr
133 S łucki K acper 137 Zaleski Tadeusz
134 Antonowicz Józef I 138 Górski Konstanty
135 Piotrow ski Gustaw l

Do panów prenumeratorów 
. „T E Sifc»loteki R o l u i c z e j ”

S E R JI P IE R W S Z E J.
Pom iędzy prenum eratoram i „B iblioteki R olniczćj11 na S e ' 

rję  pierwszą, znaleźliśmy stokillcadziesiąt nazwisk, tak ich  panów, 
k tórzy  wnieśli cenę p rzedpłaty  ty lko  w stosunku czterech to ­
mów, a z dopłatą  dwóch rubli na  ostatn ie  Tom y 5 i 6-ty Serji 
P ierw szej „B iblio teki R olniczej11, dotąd  niepośpieszyli. Z p rze­
syłką tych ostatn ich  dwóch Tomów w ydawnictwa naszego 
wstrzymywaliśmy się dla rzeczonych prenum eratorów , spodzie­
w ając się, że w strzym anie to  skłoni ich do nadesłania słusznie 
nam  przypadającej należności, o czem dotąd niew ątpiąc, dziś 
zdecydowaliśmy się wysłać im  w posyłkach w płótno obszytych 
wyżej rzeczone Tom 5 i 6-tym, albowiem bez nich psuje się 
kom plet wydawnictwa przynajm niej Serji P ierw szśj „B iblio teki 
R olniczćj11, ta k  nam  jako i tym  prenum eratorom , o k tórych  
powyżej mowa. Panow ie ci oddzielnymi listam i o naszym za­
m iarze powiadomieni zostali. Spodziewamy się, że to  postąp ie ­
nie nasze, pomyślnym dla wydawnictwa uwieńczone zostanie 
skutkiem  —  że zwiększy fundusz, bez którego dalszy los „B i­
blioteki Rolniczej11 staje się zachwianym, a  szkoda wydawnictwa 
k tó re  mogłoby praw dziw ą przynieść przysługę ro ln ictw u k ra ­
jowemu w dalszym rozwoju swoim.

Z tego też ost uiego względu, odzywamy się i do tych 
z prenum eratorów  „Serji pierwszej11 Biblioteki Rolniczej, którzy 
do tąd  z odnowieniem 'prenum eraty na  Serją II niepośpieszyli, 
aby oceniając doniosłość tćj publikacji, z rzeczonem nadesła­
niem  prenum eraty  w stosuku R ubli 6, na  Serję drugą, czyli na 
ro k  1 8 7 2 , pośpieszyć raczyli, bo od ich akuratności zależeć 
będzie zdecydowanie się na dalsze wydawnictwo, lub zaprzesta­
nie „B iblioteki R olniczej11.
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KALENDARZ H
K -O Lasricz'y J

na 18*72 rok.
W ydany staran iem  A dam a Mieczyńskiego, R edak to ra  Ga­

zety Rolniczej, wyszedł z druku  i zaw iera:
Część I. Kościelno-astronomiczna, z oddzielenia wykazaniem 

św iąt Rzym sko-Katolickich podług czasu ich obchodzenia w Ce- 
’ sarstw ie;— W schód i Zachód lak  słońca jako i księżyca na  każdy 

dzień w roku , i wszelkie tego rodzaju wiadomości, jak  naj­
szczegółowiej opracowane.

Część II. Obejmuje trzydzieści siedm  tabelek  instru - 
kcyjnych, w różnych gałęziach gospodarstw a wiejskiego. 
Cyfry, w tych tabelkach poclane, poczerpnięte są z poważnych 
źródeł naukow o-praktycznych.

Część lii. Zaw iera Konotatnik roczny, z pozostawieniem 
m iejsca pustego do no ta tek  na każdy dzień w roku. Obok 
tego wykazane są na początku każdego m iesiąca zajęcia go­
spodarskie, k tó re  uplastycznia rycina, podana na czele k a ­
żdego m iesiąca. Do te j części rów nież dołączone są Tabelki, 
do robienia ołówkowych spostrzeżeń pod czas wykonywanych 
p rac  na polu lub w zabudowaniach gospodarskich, k tó re  to  
n o ta tk i w domu przenoszą się do rejestrów  gospodarskich.

Część IV. Obejmuje inform acje bieżące w ciągu roku: 
jak  wykaz alfabetyczny świąt z pokazaniem  dnia i m iesiąca; 
ja rm ark i, z w ykazaniem  pow iatu i ludności m iasta lub osady 
wiejskiej; koleje żelazne; ważniejsze insty tucje rolnicze; m ia­
ry , wagi i monety w porów naniu z zagranicznem i; dzieła go- 
spo iarskie i term in  opłaty podatków.

Do „ Kalendarza Rolniczego“  za rok  1872 dołączony zo­
s ta ł jako  prem jum , p o rtre t znakom itego gospodarza Ignacego 
Eyskowskiego i jego życiorys.

Cena „Kalendarza Rolniczego“ jes t następująca: 
Egzem plarz w płótno angielskie oprawny, 

jako  książeczka, mogąca być wygodnie
noszona w k ie s z e n i...................................kop. 75 (złp. d)

Egzem plarz broszurow any z konotatn i- 
^  k i e m ...............................................................kop. 50 (zł. 3 g. 10).^,
V9 f Składy Główne wydawnictwa: w księgarni Gebethnera 

i W olffa , w składzie materjałów piśmiennych A n- 
IW M EP ton' eS° Szustra i w Redakcji „ Gazety Rolniczej“.

ilosBOJieHO IfeH3ypoio—BapmaBa, 3 ( 15)  jfeKadpa 1871 r .


